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Stalin  —  twórca nowej techniki

U m a rł Wódz postępowej ludzkości, w spó łtw ó rca  pierwszego na św iecie państw a socjalistycznego, ko ryfeusz na ­
u k i, tw ó rca  now e j, n a jb a rd z ie j postępowej tech n ik i.

Na P lenum  K C  W K P (b) w  ro k u  1928 S ta lin  pow iedz ia ł: „O b ję liś m y  w ładzę w  k ra ju  o s trasz liw ie  zacofane3 tech­
nice. O bok n ie licznych  w ie lk ic h  jednostek przem ysłow ych , op ie ra jących  się w  m n ie jszym  lub  w iększym  stopn iu  
na no w e j technice, posiadam y se tk i i  tysiące fa b ry k  i  in n y c h  zakładów  przem ysłow ycht k tó rych  techn ika  nie  w y ­
trz y m u je  żadnej k r y ty k i z p u n k tu  w idzen ia  nowoczesnych osiągnięć.“ *)

W ychodząc z te j ana lizy, na tym że P lenum , S ta lin  w skazując, ja k  na leży rozum ieć słowa Len ina , wygłoszone  
na V I I  Z jeździe  Rad w  spraw ie  e le k try f ik a c ji,  s taw ia  zagadnienie przestaw ien ia  gospodark i k ra ju , a w ięc ró w ­
nież ro ln ic tw a , na now ą bazę techniczną, na techniczną bazę nowoczesnej w ie lk ie j p ro d u k c ji.

W  m ia rę  tego, ja k  baza techniczna, o k tó re j m ó w ił S ta lin , zm ien ia ła  się, pow staw ało  zagadnienie no w e j tech n ik i. 
O panow anie no w e j te c h n ik i zostało postaw ione przez S ta lina  ja k o  zagadnienie na jp iln ie jsze . W  r. 1931 S ta lin  fo r ­
m u łu je  to zadanie w  następu jący sposób: „N auka , dośw iadczenie techniczne, w iedza  —  wszystko to są rzeczy do 
zdobycia. Dziś ich  n ie  ma, a ju tro  będą. Rzeczą g łów ną je s t tu ta j to, by m ieć gorące bo lszew ick ie  p ragn ien ie  opa­
now an ia  te ch n ik i, opanowania n a u k i p ro d u k c ji.“  **  ***))

Postaw ione przez S ta lina  zadania b y ły  rea lizow ane pod Jego bezpośrednim  k ie ro w n ic tw e m  i  w prow adzane ja ko  
is to tna  treść p ięc io le tn ich  p lanów  gospodarczych.

I  ¿(j/c —  j u ż d ru g i p lan  p ię c io le tn i p rz e w id y w a ł szeroką m echanizację procesów pracoch łonnych , budowę sze­
ro k ie j bazy energetycznej i  pow o łan ie  now ych  gałęzi w y tw ó rczośc i w  przem yśle chem icznym .

W  ten sposób pod k ie ro w n ic tw e m  S ta lina  ju ż  od w yb uch u  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j Z w iązek  R adziecki p rze ­
w yższy ł g łów ne k ra je  kap ita lis tyczne  w  stosow aniu n a jb a rd z ie j nowoczesnej te c h n ik i i  w  tem pie ro zw o ju  p rze­
m ysłu .

T rzec i p lan  p ięc io le tn i, op racow any pod bezpośrednim  k ie ro w n ic tw e m  S ta lina , obe jm ow a ł o lb rz y m i p rog ram  
dalszego ro zw o ju  ra d z ie ck ie j te c h n ik i i  w yko rzys ta n ia  w  przem yśle osiągnięć nauk i.

W  czasie w o jn y  radziecka nauka  i  techn ika  n ie  ty lk o  n ie  została zaham owana, lecz przec iw n ie  w ykaza ła  dalszy 
rozw ó j. Je j rów n ie ż  zawdzięczać na leży zaopatrzenie osw obodzic ie lsk ie j A rm ii R adz ieck ie j w  czasie w o jn y  w  n a j­
lepszy sprzęt techn iczny (a rty le r ię  rak ie tow ą , pierwszorzędne lo tn ic tw o , urządzenia do ra d io lo k a c ji itd.).

Radzieccy techn icy  i  uczeni w łą c z y li się w  okresie w o jen nym  do a k ty w n e j w a lk i z faszyzm em , spe łn ia jąc w ska ­
zania S ta lina , zaw arte  w  Jego te legram ie  do A k a d e m ii N auk, w  k tó ry m  S ta lin  w ska zyw a ł na konieczność pod jęc ia  
przez naukow ców  radz ieck ich  czołowego k ie ro w n ic tw a  nad w sze lk im  ruchem  no w a to rsk im  w  dziedzin ie te c h n ik i na  
po trzeby w a lk i z faszyzmem.

Pod k ie ro w n ic tw e m  S ta lina  p ro d u kc ja  m aszynowa, oparta  o w ysoką technikę , rozw inę ła  się w  n ie  spo tykany  
w  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych  sposób. Jest to jasne, je ś li uw zg lę d n i się ro lę  m aszyn w  w a run kach  socja lis tyczne j 
p ro d p ro d u kc ji, m aszyn m a jących  za cel oswobodzenie s iły  roboczej i  u ła tw ie n ie  p racy człow ieka. K ry te r ia  w ięc za­
stosowania m aszyn w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  są zgoła inne  n iż  w  u s tro ju  kap ita lis tycznym . T y lk o  w  u s tro ju  socja­
lis tyczn ym  zastosowanie m aszyn skraca czas p racy i  u ła tw ia  tę pracę. D latego też is tn ie je  różn ica  stosunku do m a­
szyn ro b o tn ik a  w  obu tych  ustro jach . W  kap ita lizm ie  maszyna d la  ro b o tn ik a  jes t s iłą  w rogą  i  obcą, a w  u s tro ju  
soc ja lis tycznym  s iłą  p rzy jazną , k tó re j zastosowanie w ita  się z radością.

R ozw ój te c h n ik i i  p ro d u k c ji o p a rte j na n ie j b y ł w  ZSRR ta k  w ie lk i,  że w  ro k u  1946 (9.I I  p rzem ów ien ie  na ze­
b ra n iu  p rzedw yborczym  O kręgu S ta linow sk iego  m iasta M oskw y), m ów iąc o n ie b yw a łym  wzroście p ro d u k c ji S ta­
l in  po w ie dz ia ł: „ to  b y ł ta k i skok p rzy  pom ocy k tó rego  nasza ojczyzna p rzekszta łc iła  się z k ra ju  zacofanego 
w  przodu jący  —  z agrarnego w  p rzem ysłow y.“

P racu jąc nada l nad rozw o jem  te c h n ik i całego obozu poko ju , na leży pam iętać, że rozw ó j ten m a służyć— w  m yś l 
odkry tego  przez S ta lin a  podstawowego p ra w a  u s tro ju  socja listycznego  —■ „zap ew n ie n iu  m aksym alnego zaspokoje­
n ia  stale rosnących m a te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb całego społeczeństwa w  drodze n ieprzerw anego w zrostu  
i  doskonalenia p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j na bazie na jw yższe j te c h n ik i.“  **)

*) S t a l i n ,  D z ie ła  T . X I  s tr .  256 W y d . K s ią ż k a  i  W ie d za .
**) S t a l i n ,  D z ie ła  T . X I I I  s tr .  51, 52, K s ią ż k a  i  W ie dza .

*** ) S t a l i n .  E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  s o c ja l iz m u  w  ZS R R  s tr .  44 K s ią ż k a  i  W ie d za .

W  d n iu  14 m arca zm a rł

K L E M E N T  G O T T W A L D

Prezydent b ra tn ie j  R epub l ik i  Czechosłowackiej,

Przew odniczący K om u n is tyczn e j P a r t i i  Czechosłowacji, W ie lk i Wódz N arodu czeskiego i  s łowackiego, na jlepszy  
i  n a jw ie rn ie js z y  w  Czechosłow acji uczeń Le n ina  i  S ta lina .

Z  im ien iem  Tow . G o ttw a lda  zw iązana je s t w a lk a  mas lu do w ych  Czechosłow acji o nowe życie i  budowę socja­
lizm u  w  ty m  k ra ju .

W  dn iach sm u tku  i  bó lu  N aród  P o lsk i zacieśnia jeszcze ba rdz ie j b ra tn ią  współpracę i  sojusz z N a rodam i Cze­
chosłow acji, by ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  na czele rea lizow ać testam ent W ie lk iego S ta lina .
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O chrona pracy w rosyjskiej prasie marksistowskiej 
w latach 1905 —  1911

A u to r * )  w y b ra ł z ro s y js k ie j p rasy m arks is to w sk ie j z la t  1895 —  1911 cy ta ty , k tó re  ob razu ją  
stosunek p a r t i i  m a rks is to w sk ie j do zagadnień bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy, i  k tó re  ud ow adn ia ­
ją , ja k  ważna d la  ru ch u  rew o lucy jnego  b y ła  w a lk a  na od c in ku  ochrony zd ro w ia  ro b o tn ikó w  
p rzy  pracy. R osyjska klasa robotn icza p rzys tą p iła  na tychm ia s t po zw yc ięs tw ie  W ie lk ie j R ew o lu ­
c j i  P aźd z ie rn ikow e j do re a liz a c ji zasad h ig ieny  i  bezpieczeństwa p racy  w  m yś l wskazań w ie l­
k ich  budow n iczych  pierwszego państw a socja listycznego W. I.  Le n in a  i  J. W. S ta lina . T ym  
tłum aczą się w ie lk ie  osiągnięcia w  te j dz iedz in ieLen ina  i  J. W. S ta lina , ale i  w y ją tk i z lis tó w  

A u to r przytacza n ie  ty lk o  w yp ow ied z i W. I.  w yzyska ł m a te ria ły  z okresu la t 1895— 1911, 
pochodzących od ro b o tn ik ó w  z terenu. A u to r  zw yc ięsk ie j R e w o luc ji, będzie w  ten sam spo- 
a należy się spodziewać, że dalszy okres, aż do w  ZSRR. 
sób opracowany.

Praca ta jes t ściśle oparta  na cytatach, p rzy  k tó ry c h  a u to r w skazu je  źród ło  (źród ła  podano 
w  odnośnikach, zam ieszczonych na końcu).

A btop H3Ópaji H3 pyccKoft Mapkchctckoh nena™ c 1895— 1911 roąoB, UHTaTbi, KOTopbie oópa3Ho 
OTpajKaioT oTHomeHHe Map kchctckoh napran k BonpocaM 6e3onacHocTH h rurneHH Tpyąa.H KOTopbie 
*n.0Ka3biBai0T KaK BascHbiM 6buio a jm  peBOjnoimoHHoro abhjkchhh óopbóa Ha yaacTKe 3npaBooxpaHeHH5i 
pa6oHHx bo BpeMH Tpy.ua.

PyccKHH paóoraft K.nacc npHCTynHJi HeMeąjieHHO nocjie noóeubi BejiHKoił OKTHÓpbCKoft PeBOJHOiufti 
k peajiH3apHH npHHijHnoB rnreHbi h 6e3onacHocTH Tpyna BCJien 3a yKaaaHHHMH BejiHKHx tbopuob 
nepBoro copHajincraHecKoro rocyąapcTBa, B. H. JleHHHa h H. b /  CTajiHHa. 3 thm  oó-bHcimioTcs 
OrpOMHbie AOCTHIKeHHH B 9T0H OTpaCJIH B CCCP.

A btop npnBOAHT He tojuko  BbicKa3biBaHHH B. H. JleHHHa h H. B. CTajiHHa, ho h bbihhckh c riHCBM 
pafioHHx c HX nojiH AeHTejibHocTH .̂ A btop ncnojib30Baji MaTepnajiu c nepno.ua 1895— 1911 toaob 
h Haji,o nojiaraTb, ht.o AajibHeHuinS nepnoA ao  noóejiHOH PeBOjnoiyiH 6y.neT TaKHM jKe oópa30M pa3- 
paóoTaH.

T pyn  3T0T TOHHO Óa3HpyeTCH Ha HHT3TaX n p il KOTOpbIX aBTOp yK33bTBaeT Ha hctohhhkh (hctoh- 
hhkh  noAaHbi b CHOCKax, nóMeui.eHHbix b KOHu,e).

Jednym  z re z u lta tó w  pow staw an ia  w ie lk ic h  b u d o w li 
naszej epoki, k tó ry c h  celem je s t s tw orzen ie  m a te ria ln o - 
techn iczne j bazy kom un izm u , będzie n ie w ą tp liw ie  dalsze 
polepszenie san ita rn o -h ig ien icznych  w a ru n k ó w  pracy.

S pe łn i się w te d y  genia lne p rze w id yw a n ie  W. I.  Len ina, 
że e le k try fik a c ja  w szys tk ich  fa b ry k  i  k o le i w  u s tro ju  
soc ja lis tycznym  „...uczyn i w a ru n k i p ra cy  ba rdz ie j h ig ie ­
niczne, u ch ro n i m ilio n y  ro b o tn ikó w  od dym u, p y łu  i  b ru ­
du, przyśpieszy przeobrażenie się b rudnych , odraża jących  
w arsz ta tów  na czyste, w idne  i  godne cz łow ieka la bo ra to ­
r ia “ . (1).

P ra w d z iw y  ro z k w it  h ig ie ny  i  ochrony p racy  w  naszym  
k ra ju  s ta ł się m o ż liw y  dopiero po zw yc ięs tw ie  W ie lk ie j 
R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j.

Już w  czasach p rze d re w o lu cy jn ych  p a rtia , poczynając 
od len inow sk iego  „Z w ią z k u  w a lk i o oswobodzenie k la sy  
ro b o tn icze j“ , pośw ięcała tem u  zagadnien iu  dużo uw ag i. 
U lo tk i,  w ydaw ane przez „Z w ią ze k  w a lk i o oswobodzenie 
k la sy  ro b o tn ic z e j“ , są skom ple tow ane i  d rukow ane. D w ie  
z n ich  napisane są przez W . I. L e n i n a .  W  u lo tce  „D o  
ro b o tn ik ó w  i  ro b o tn ic  fa b ry k i T o rn to na “  czytam y:

„R o b o tn icy  no w e j fa rb ia rn i!  Za cenę 14'/2 godzin co­
dz ienne j p racy, p rzepo jen i od stóp do g łów  zabó jczym i 
w yz iew a m i fa rb , w y  i  teraz zarabiacie  ty lk o  12 ru b li 
m iesięcznie  (2).

W  d ru g ie j u lo tce  W. I. L e n i n a  „Ś w ię to  robotn icze 
1 m a ja “  zaznaczono: Większość s tra jk ó w  zakończono z w y ­
cięstw em  ro b o tn ik ó w ; ale i  s t ra jk i nieudane, są nieudane  
ty lk o  pozorn ie. W  rzeczyw istośc i w zbudza ją  one w ie lk i 
strach  fa b ry k a n tó w , przynoszą im  w ie lk ie  s tra ty , w  oba­
w ie  p rzd  n o w ym  s tra jk ie m  zm uszają ich  do ustępstw . 
Insp ek to rzy  fa b ry c z n i zaczynają się rów n ie ż  krzą tać i  do­
strzegać b e lk i w  oku fa b ry k a n ta . Są on i ślepi, dopóki 
rob o tn icy  za pom ocą s tra jk u  n ie  o tw orzą  im  oczu“  (3).

W  w ie lu  u lo tka ch  „Z w ią z k u  w a lk i o  oswobodzenie k la ­
sy ro b o tn icze j“  b y ły  w ysuw ane zagadnienia 8-godzinnego

*) A r t y k u ł  G. A . B  e j  c h  1 i  s a, z a m ie s z c z o n y  w  m ie ś . „ G i ­
g i  e n  a i  S a n i t a r i a ”  N r  9/52. P rz e t łu m a c z y ł i  o p ra c o w a ł 
d r  I I .  H  u  m  m  e 1.

dn ia  pracy, och rony p ra cy  ko b ie t i  dzieci, zw racano u w a ­
gę na nieszczęśliwe w yp a d k i, na z le  w a ru n k i san ita rn o ­
h ig ien iczne i  na  w p ły w  ic h  na  zd ro w ie  ro b o tn ik ó w , na 
niedostateczną pom oc lekarską . U lo tk i z a w ie ra ły  rów n ież 
żądania po lityczne.

W  u lo tce  „D o  ro b o tn ik ó w  N ew sk ie j F a b ry k i P ap ieru 
W argu n ina “  pow iedziano: „Z a jrz y jm y  do oddz ia łu  szma- 
d a rn i.  O to brudne, cuchnące gałgany, k tó re  leża ły  
w  ś m ie tn ik u  i  na  gnoju. P rzeb ie ram y je  w ła s n y m i rę k a ­
m i, so rtu jem y i  skrob iem y. P anu je  tu  n iep raw dopodobny  
k u rz  i  zaduch... a oddz ia ł go tow ania  szmat... —  żrące po­
w ie trze  zap iera oddech w  gard le ; je s t rzeczą zrozum ia łą , 
że choroba je s t tu  s ta łym  gościem robo tn ików ... p rzy  
bru dn ych  p łuczkach, ręce u  p łuczkaczy p rzy  przenosze­
n iu  go tow anych szm at p o k ry te  są w rzodam i. A  na m a­
te r ia ło w y c h  czystych płuczkach? Pow iedzcie , k to  n ie  c ie r­
p i tu  w s k u te k  w ieczne j w ilg o c i na reu m d tyzm “  (4).

P odkreś lić  na leży, że zagadnien iom  h ig ie n y  i  ochrony 
p racy  b y ł pośw ięcony ca ły  rozdz ia ł w  „P ro je k c ie  i  w y ­
ja śn ie n iu  p ro g ra m u  soc ja l-dem okra tyczne j p a r t i i“ , n a p i­
sanym  przez W. I.  L e n i n a  w  w ięz ie n iu  w  r . 1895—  
1896 (5).

W  u lo tce  p ie rw sze j m osk iew sk ie j o rg an izac ji p a r ty jn e j 
(1895) „D o ga da li się u  in spe k to ra  fabrycznego“  (6) pod­
kreś lono  „...zachorow an ia  ro b o tn ik ó w  na różne choroby  
zawodowe (np. tkacze z pow odu szkod liw ego p y łu  ba w e ł­
nianego c h o ru ją  na g ruź licę  i  na oczy, ro b o tn icy  p rze ­
m ys łu  m etalow ego c h o ru ją  w sku te k  p y łu  m eta low ego; 
rob o tn icy  fa b ry k  lu s te r  —  na za truc ie  rtę c ią  itd .)“ .

W  broszurze „C zy d ługo m y  ży jem y. Z d ro w ie  ro b o tn i­
k ó w “ . S. I .  M ick ie w icz , lekarz , dok ładn ie  zbadał w a ru n k i 
p racy  w  dzia łach m a jących  w ysoką tem pe ra tu rę , gdzie 
ro b o tn ic y  cho ru ją  w s k u te k  ra p to w n ych  zm ian otacza ją­
cej te m p e ra tu ry , ś lusarzy zapadających na g ru ź licę  z po ­
w odu p y łu  i  c ie rp iących  z pow odu ży laków , w sku te k  d łu ­
g o trw a łe j p racy  w  p o zyc ji sto jące j, k o tla rz y , tracących  
słuch, d ru ka rzy , u  k tó ry c h  w ys tęp u je  często o łow ica. 
Szczególnie szkod liw a  je s t d la  zd ro w ia  —  pisze au to r —
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praca w  fa b ry k a c h  chem icznych, lu s te r i  zapałek. R obo t­
n ic y  po 3 —  4 la tach  p racy  sta ją  się ca łkow ic ie  n iezdo ln i. 
Jak  praca ta  o d b ija  się na z d ro w iu  kob ie ty , w idać  z tego, 
że w śród  ko b ie t w  fa b ry k a c h  p rze tw a rza jących  ołów , 
arszenik, rtęć, w ięce j n iż  po łow a z n ic h  ro n i, a po łow a 
n o w o rodkó w  w  c iągu p ie rw szych  dw óch la t  życia 
um ie ra  (7).

Na zakończenie w skazu je  je dyn ą  drogę do polepszenia 
w a ru n k ó w  p racy  —• w a lk ę  k lasow ą ; b roszura  kończy się 
w ezw an iem : „R osy jscy rob o tn icy  obudźcie się“ .

W  każdym  ze zb io ró w  p t. „R  o b  o t  n  i  k “  w yd a w a ­
n ych  przez „G ru p ę  oswobodzenia p ra cy “  w  la ta ch  1896 — 
1899 pośw ięcony b y ł a r ty k u ł zagadnien iom  h ig ie n y  i  ochro­
n y  pracy, p rzy  czym  au to rzy k o rz y s ta li często ze znanych 
p ra c  E r i s m a n a ,  D i e m i e n t j e w a ,  S w  i  a -  
t ł o w s k i e g o  i  innych .

W  a rty k u le  „M ię dzyna rod ow y  kongres ustaw odaw stw a 
ochronnego ro b o tn ik ó w “  podano, że „...p iękne re fe ra ty  
b. pro fesora  m oskiew skiego u n iw e rs y te tu  F. E rism ana  
b y ły  p rzy ję te  ok laska m i przez uczestn ików  kongresu  
w szys tk ich  k ie ru n k ó w “  (8).

P o w ita n ie  kongresu przez „Z w ią ze k  w a lk i o oswobodze­
n ie  k la sy  ro b o tn icze j“  kończy się s łow am i: „D la  nas ro ­
b o tn ikó w  ro sy jsk ich  rozszerzenie ustaw odaw stw a fa ­
brycznego je s t n ie  ty lk o  ważne ja k o  ochrona naszego 
zdrow ia , zd ro w ia  naszych dzieci i  żon, ale i  ja ko  czynn ik  
n ie zw yk le  sp rzy ja ją cy  rozbudzeniu się naszej św iadom ości 
k lasow e j“  (9).

B o lszew icy —  ja k  w iadom o — m ie li zawsze na uwadze 
te dw ie  s tro n y  zagadnienia ustaw odaw stw a fabrycznego.

W  r. 1900 — 1903 le n inow ska  „ I s k r a “  posiadała w y ­
b itn e  znaczenie. W  je d n ym  z je j p ie rw szych  num erów  
W . I.  L e n i n  p isa ł: „W  końcu s iedem dziesiątych la t  
w  P ete rsburgu w yb u ch a ją  bardzo poważne s tra jk i... W  r. 
1882 ustanow iona je s t inspekc ja  fabryczna... Nasta je  1884—  
1885 r. K ry z y s  w  przem yśle w y w o łu je  ogrom ne ruchy  
robotn icze i  szereg b u rz liw y c h  s tra jkó w ... P o ja w ia  się 
pra w o  1886 r. w ie lo k ro tn ie  w zm acn ia jące nadzór fa ­
b ryczny  i  zabran ia jące sam owolnego na k ła dan ia  k a r na 
korzyść fa b ry k a n tó w . Przechodzi 10 la t  i  n o w y  w yb uch  
ruch ów  robotn iczych. S t ra jk i 1895 r., a szczególnie og rom ­
n y  s tra jk  1896 r. w zbudza strach rządu, k tó ry  z n iespo ty ­
kaną dotąd szybkością w ydaje ... p ra w o  2 czerwca 1897 r. 
o skrócen iu  dn ia  p ra cy “  (10).

Towarzysz S t a l i n  pisze o ty m : „R ząd ca rsk i chce 
drogą rozm a itych  ob ie tn ic , tyczących się skrócenia dn ia  
pracy, ochrony p racy  dzieci i  kob ie t, polepszenia w a ru n ­
ków  h ig ien icznych , zdobyć zau fan ie  zacofanej części ro ­
bo tn ikó w . A n i jedno „p ra w o  fab ryczne “  n ie  p o ja w ia  się 
na św ia t bez pow odu, bez w a lk i.  A n i jedno „p ra w o  fa ­
bryczne“  n ie  je s t w ydane przez rząd do tego czasu, aż 
rob o tn icy  n ie  pode jm ą w a lk i,  dopók i rząd n ie  stan ie przed  
koniecznością spe łn ien ia  ic h  żądań. H is to r ia  w skazuje , że 
każde p ra w o  fab ryczne  poprzedzone je s t częściowym  lub  
powszechnym  s tra jk ie m  (11).

T w ie rdzen ie  w ięc, że ustaw odaw stw o fab ryczne  carsk ie j 
R o s ji b y ło  wym uszone, oparte  je s t na  badan iu  tego za­
gadnien ia .

W  „ I s k r z  e“  sta le  b y ł dz ia ł „K ro n ik a  ru c h u  ro b o t­
niczego i  lis ty  z fa b ry k “ , ośw ie tla ją cy  w a lkę  p ro le ta r ia tu  
rosyjskiego, w a ru n k i jego p racy  i  by tu . W  N r  51 b y ły  
opisane w a ru n k i h ig ie n iczno -sa n ita rne  pracy, ochrona 
p racy i  pom oc le ka rska  w  pe te rsbu rsk ich  i  p ro w in c jo n a l­
nych  p rzeds ięb iors tw ach podstaw ow ych gałęzi p rzem y­
słowych. •

Z pe te rsbu rsk ie j fa b ry k i P a la  piszą: „M a m y  tu  u  nas 
to w a r zw any „bu ksyn e m “ , w y ra b ia n y  z lich e j, b ru dn e j, 
cuchnącej n ieskręcane j przędzy. Jeżeli ro b o tn ik  w d m uch u ­
je  n itk ę  do czółenka, to w  ustach m a pe łno brudnego, 
śm ierdzącego p y łu . R o b o tn ik  p rzy  ty m  tow arze n ie  może 
pracow ać d łuże j n iż  ro k , cho ru je , a naw e t je że li pop ra ­
cujesz p rzy  „b u k s y n ie “ , n ie  wezm ą cię do w o jska. P ow ie ­
trze  u nas je s t bardzo k iepsk ie “  (12).

N ie  le p ie j b y ło  w  fa b ry k a c h  w łók ie nn iczych  M oskw y 
\  gu be rn i m osk iew sk ie j. W  no tatce z Bogorodska czyta­
m y : „W a ru n k i san ita rne u  nas okropne, szczególnie w  fa r -  
b iarn i... spod pod łog i unoszą się duszące opary, w e n ty la ­
c ja  niedostateczna. Na ścianach i  su fic ie  pleśń. Wszędzie 
o g ro m n y . k u rz “  (13).

W  Ja ro s ła w iu : „d o  b ie ln ik a  S orok ina  id ą  ty lk o  tacy  
ludzie , k tó ry m  groz i śm ierć głodowa. R obo tn icy  za pew ną  
śm ierć ( ju ż  po m iesiącu następu je za truc ie  b ie lą  o ło w ia ­
ną, szp ita l m ie js k i re g u la rn ie  o trzym u je  um ie ra jących  
z te j fa b ry k i)  za ra b ia ją  dosłow nie grosze. W łaścic ie le n i ­
że j cenią życie lu dzk ie  n iż  w y d a tk i na in s ta la c je  h ig ie ­
n iczne“  (14).

„ I  s k  r  a“ , pisząc o w a run kach  pracy, k tó re  niszczą s iły  
i  zd ro w ie  p ra cow n ikó w , a cha rak te rys tycznych  d la  w szyst­
k ic h  fa b ry k  R o s ji (15), podkreśla , że przy toczony p rz y k ła d  
je s t typo w y .

Znaczenie ty c h  n o ta tek  i  ko respondenc ji podsum owano 
doskonale w  je d n ym  liście . D ługą  męczącą drogą pow sta ­
je  w  św iadom ości ro b o tn ik a  przekonan ie : ...„że je ż e li po­
móc nam  n ie  może an i car n ieb iesk i, a n i z iem ski, pozo­
sta je  nam  pom yśleć sam ym  o sobie. N ie prosić, a żądać! 
N ie skarżyć się, a w a lczyć! I  w a lczyć n ie  s tra jka m i... n ie  
trzeba w a lk i ekonom iczne j! P otrzebna jes t re w o lu ­
c ja !“  (16).

Prócz u lo te k  „Z w ią z k u  w a lk i o oswobodzenie k la sy  ro ­
bo tn icze j“ , zosta ły  zebrane i  w y d a n e ' rów n ież  u lo tk i b o l­
szew ików  pe te rsbu rsk ich  i  m osk iew sk ich . U lo tk i cha rak­
te ry z u ją  z łe  w a ru n k i san ita rno -h ig ien iczne  pracy, fo rm u ­
łu ją  żądanie ekonom iczne, w y ja ś n ia ją  n iew ysta rcza lność 
ty lk o  ekonom icznych żądań i  w ysu w a ją  żądania p o lity c z ­
ne, dem asku ją  k lasow e stanow isko in s p e k c ji fab ryczne j.

W  u lo tka ch  „D o  ro b o tn ik ó w  państw ow e j fa b ry k i in s tru ­
m en tó w “  pow iedziano: „T e n  p y ł z ta rcz  s z lifie rs k ic h  i  w a ­
p ien ny  będzie nas za tru w a ł, a woda n ieprzegotow ana bę­
dzie zarażać nasz organizm . Zaczną się ka lectw a, a potem  
w yrzu cą  nas na u licę , ja k  zużyty  in s tru m e ń t“  (17). U lo tk a  
żąda 8-godzinnego dn ia  pracy, za ins ta low an ia  w e n ty la c ji, 
dostarczan ia ro b o tn ik o m  w rzą tku .

W  odezw ie „D o  ro b o tn ik ó w  fa b ry k i m aszyn Lessnera“  
czytam y: „W  naszej ku źn i dus im y się od sadzy, dym u i  go­
rąca ; trzeba o tw ie ra ć  d rzw i, a w te d y  w ia tr  h u la  po kuź ­
n i“  (18).

P rzedstaw iony przez „ I s k r ę “  d ru g iem u z jazdow i p a r­
t i i  i  p rz y ję ty  przez te n  z jazd p ro je k t p rog ram u, zaw ie ra ł 
specja lny rozdz ia ł o ochron ie pracy, w yra ża ją cy  poglądy 
i  idee p a r t i i,  tyczące się tego zagadnien ia  (19).

Żądan ia  p rog ram u p a r t i i  zosta ły zrea lizow ane dopiero 
przez zw yc ięstw o W ie lk ie j P aźdz ie rn ikow e j soc ja lis tycz­
ne j R e w o luc ji. W ie le  z n ich  sta ło  się n iew zruszonym i p ra ­
w a m i naszej o jczyzny.

N a początku 1905 r. W . I. L e n i n  w  gazecie „ N a ­
p r z ó d “  p isa ł o s tra jk u  w  zakładach P u tiło w s k ic h : „Z a ­
cząwszy s tra jk  w  obron ie k i lk u  w yd a lo nych  tow arzyszy, 
ro b o tn icy  przesz li do szerokich żądań ekonom icznych. Z a ­
żąda li on i 8-godzinnego dn ia  pracy, zniesienia obow iązko­
w e j p racy  w  godzinach nad liczbow ych , polepszenia san i­
ta rn ych  w a ru n k ó w  pracy, pom ocy le k a rs k ie j itd . S tra jk
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zaczaj przeobrażać się w  powszechny“  (20). O ty m  s tra j­
ku  w yp u śc ił pe te rsbu rsk i k o m ite t RSDRP u lo tk ę  „D o 
w szystk ich  ro b o tn ik ó w  O buchow skie j F a b ry k i“  (21).

W  m ia rę  ro z w o ju  ru ch u  rew o lucy jnego , żądania ekono­
m iczne, a w  szczególności zagadnienia h ig ie n y  i  och rony 
p racy  s ta ły  się argum entem  w zm acn ia jącym  o g ó lno -p o li- 
tyczne żądania. Zgodne to  b y ło  z le n in o w s k im i wskaza­
n ia m i, że: „...na leży p row adz ić  w a lkę  ekonom iczną m o ż li­
w ie  szeroko, że na leży z n ie j korzystać d la  a g ita c ji p o li­
tyczne j“  (22).

N o ta tka  pomieszczona w  ce n tra ln ym  organ ie p a r ti i,  ta k  
ch a rak te ryzu je  w a ru n k i p racy  w  Iw anow o-W ozn ies ien - 
skich w łók ie nn iczych  fa b ryka ch :

„Jedenasto i  pó łgodz inny d ług i, nużący dzień pracy  
w  okro pn e j atm osferze, p ra w ie  bez w e n ty la c ji. N ie  m a  
czym  oddychać, z a w ró t g łow y  od nieusta jącego hałasu kó ł 
i  maszyn, ciem no w  oczach od duszących, tru ją c y c h  opa­
ró w  w  dzia le  b ie len ia “  (23). Tę no ta tkę  M osk iew sk i k o m i­
te t RSDRP w y d a ł w  oddzie lne j u lo tce  (24).

O kreś la jąc  w  1905 r . zadania tym czasowego rządu rew o ­
lucy jnego , tow arzysz S t a l i n  w spom n ia ł o h ig ien icz ­
nych  w a run kach  pracy. „P rócz  tych  w ym agań ogólnych, 
rząd tym czasow y po w in ie n  rea lizow ać klasowe żądania ro ­
bo tn ikó w , wolność s tra jk ó w  i  zw iązków , 8-godz inny dzień  
pracy, państw ow e ubezpieczenia ro b o tn ikó w , h ig ieniczne  
w a ru n k i pracy, zorgan izow anie pośredn ic tw a  p racy  itd . 
Rząd tym czasow y po w in ie n  je d n ym  słow em  ca łkow ic ie  
rea lizow ać nasz p ro g ra m -m in im u m “  (25).

Z w rócen ie  u w a g i p rasy bo lszew ick ie j na  zagadnienia 
h ig ie n y  i  ochrony p racy  i  w  okresie re a k c ji, n ie  osłabło. 
Gazeta „N  o w y  p r o m i e ń “  (1907 r.) poleca soc ja l­
dem okra tyczne j f r a k c j i  w  I I  D u m ie  P aństw ow e j, p rzygo­
to w u ją c  ustaw odaw stw o robotn icze, zb ierać m a te ria ły , 
ośw ie tla jące wszechstronnie w a ru n k i p racy i  b y tu  p ro le ­
ta r ia tu .

G azetka bak ińska  „G  u  d o k “  (1907 r. N r  1), da jąc 
w  a rty k u le  „L u d z k ie  o f ia ry  składane b o g u -k a p ita ło w i 
i  ochrona życia i  zd ro w ia  ro b o tn ik ó w “  —  opis tra u m a ty z - 
m u przem ysłow ego, chorób zaw odow ych i  za truć, zacho­
row a lnośc i i  um ie ra lnośc i ro b o tn ik ó w  —  m o ty w u je  żąda­
n ia  k la sy  robo tn icze j w  dziedzin ie och rony p racy. A r t y ­
k u ł „Pom oc le ka rska “ , w  te j samej gazecie (1907 r .  N r  2), 
pośw ięcony b y ł w a ru n k o m  p racy  i  b y tu  w  przem yśle n a f­
to w y m  i  w p ły w o w i ic h  na zachorowalność.

R e w o lu cy jn y  p ro le ta r ia t R o s ji zm us ił bu rżuaz ję  do n ie ­
k tó ry c h  ustępstw , w  ic h  liczb ie  i  w  dziedzin ie  och rony 
pracy. K o n tra ta k  b u rżu a z ji sk ie row any b y ł i  na  zagadnie­
n ia  h ig ie ny  i  och rony pracy. P o d k re ś lił to  towarzysz 
S t a l i n :  „S ta re  zdobycze robotn icze  są ca łkow ic ie  od­
bierane... P raw o o ka lectw ach je s t bezczelnie om ijane. P o­
moc lekarska  zredukow ana do m in im um ... H ig iena  i  san i­
ta r ia  w  pogardzie“  (26).

Gazeta „ R o b o t n i k  b a k i ń s  k i “  (1908 r. N r  1, 
2) podała analizę zb io ru  w iadom ości s ta tys tycznych o p rze­
m yśle  gó rn iczym  za ro k  1905, a r ty k u ły  o stosunku z jedno­
czeń k a p ita lis tyczn ych  do p ro je k tu  p raw odaw stw a  ro b o t­
niczego, wniesionego do I I  P aństw ow e j D u m y o po łożeniu 
p racy kob ie t, ja k  rów n ież  ch a rak te rys tykę  san ita rnych  
w a ru n k ó w  p racy  w  kopa ln iach  m iedzi.

U lo tk a  1 -m a jow a żąda 8-godzinnego dn ia  pracy, p ra w ­
ne j och rony pracy, ubezpieczeń społecznych (27).

W  1910 —  1911 r . lega lna  gazetka bo lszew icka „G  w  i  a- 
z d a“ , w  k ron ice  „W  św iecie p ra cy “ , zam ieściła  w ie le  no ­
ta tek, op isu jących san itam o -h ig ie n iczn e  w a ru n k i p racy 
i  stan ochrony pracy, zarów no w  fa b ryka ch  pe te rsbu r­
skich , ja k  i  p ro w in c jo n a ln ych , różnych  ga łęzi przem ysłu. 
W  liczb ie  ic h  b y ła  w iadom ość o o s trym  z a tru c iu  a n ilin ą

ro b o tn ik a  fa b ry k i p e rk a lu  (28), n o ta tka  o zadym ien iu , 
b ra k u  w e n ty la c ji i  przeciągach w  fab ryce  „W u lk a n “  (29), 
l is t  o s tra jk u  w  fa b ryce  w łó k ie nn icze j Bek, w  przebiegu 
k tó rego  w ys taw ione  b y ły  żądania po p ra w y  w a ru n k ó w  sa­
n ita rn y c h  p racy  (30), korespondencje, zaw ie ra jące  żąda­
n ia  k ra w c ó w  m osk iew sk ich  —  p o p ra w ie n ia  w e n ty ­
la c ji. (31).

Szczególnie in te resu jąco  p rzeds taw ia ją  się a r ty k u ły  
„G  w  i  a z d y “ , poświęcone sa n ita m o -h ig ie n iczn ym  w a ­
ru n k o m  pracy, tra u m a ty z m o w i przem ysłow em u, le ka rsk ie j 
obsłudze ro b o tn ikó w . Opisano w  n ic h  w a ru n k i tkaczy  (32) 
i  gó rn ików , rozpatrzono p ro je k t rozporządzen ia m in is te r­
s tw a ha nd lu  i  p rzem ysłu  o bezpieczeństw ie robó t. „Z aga d ­
n ien ie  bezpieczeństwa p racy  je s t je d n ym  z n a jw a ż n ie j­
szych zagadnień życ ia  robotniczego. P roceń t ro b o tn ikó w  
w  Rosji, podlega jących okaleczeniu w  w ie lu  p rzeds ięb io r­
stwach, przewyższa p rocen t zab itych  i  ran n ych  w  czasie 
w o jn y “ . (33).

W  okresie  re a k c ji od b y ły  się dw a z jazdy le ka rzy  fa ­
b rycznych. „W ys tę pu jąc  na zjeździe le ka rzy  fab rycznych , 
delegacja robotn icza m ó w iła  o p o tw o rn ych  w a runkach , 
w  k tó ry c h  ro b o tn icy  muszą pracow ać i  żyć i  przysz ła  do 
w n iosku , że fab ryczna  m edycyna, bez zrzucenia carskiego  
u s tro ju  n ie  może być postaw iona na leżycie“  (34).

Prasa p a r ty jn a  zaznaczała, że „R obo tn icy ... pokaza li 
jeszcze raz sw o ją  w ierność sz tandarow i k lasy robo tn icze j, 
p o tra f i l i  on i, op ie ra jąc się na ko n kre tn ych  zagadnieniach  
m edycyny fa b ryczn e j i  s a n ita r ii, wysunąć zasadnicze 
i  p rogram ow e żądania s o c ja l-d e m o kra c ji“  (35).

Delegacja robo tn icza  ośw iadczyła : „...żadne poszczególne 
ulepszenia z dz iedziny m edycyny, s a n ita r ii itp.... n ie  mogą 
ura tow ać ro b o tn ik ó w  od w a ru n k ó w  kap ita lis tycznego  
u s tro ju , k tó re  niszczą ic h  życie i  zdrow ie . Polepszając  
w  pe w n ym  s topn iu  położenie ro b o tn ikó w , w spó łdz ia ła jąc  
ro z w o jo w i ich  w a lk i k lasow e j, re fo rm y  socja lne n ie  osła­
bią w  n a jm n ie jszym  stopn iu  zależności od k a p ita łu  p racy  
na jem ne j, ale jeszcze ba rdz ie j w yraz iśc ie  w ysuną nasz cel 
ostateczny  —  szeroką przebudow ę społeczeństwa i  uspo­
łecznienie p ro d u k c ji“  (36).

A n a liz u ją c  dane, ogłoszone na zjeździe, o traum a tyzm ie  
przem ys łow ym  w  g ó rn ic tw ie  i  h u tn ic tw ie  na p o łu dn iy , 
„ G w i a z d  a“  podkreś la : „Z ro z u m ia łe  jest, że p. von  
D itm a r tłum aczy te przeraża jące c y fry  w yp ad ków  n ie ­
ostrożnością i  n iedba ls tw em  sam ych ro b o tn ik ó w “  i  p rz y ­
tacza w łaśc iw e  p rzyczyn y  ta k  wysokiego traum a tyzm u , 
zaznacza d a le j: „...na  zjeździe b y ły  przytoczone w strząsa­
jące dane o zachorow alności ro b o tn ikó w  w  m. Iw a n o w o -  
W ozniesieńsku... M y  na w e t n ie  m ó w im y  o tych  danych, 
zebranych specja lną a n k ie tą  robo tn iczych  zw iązków  za­
w odow ych  (d ru ka rzy , tkaczy, drzew nych, m eta low ców ), 
któ re  w  w ie lu  p rzypadkach  stw ierdza ją... n iep raw dopodob­
ne w p ro s t w a ru n k i pracy... P rzedsięb io rcy i  op łacan i przez 
n ic h  lekarze fa b ry c z n i b y li obecni na ty m  zjeździe. N ie  
zaprzeczali on i danym  przytoczonym  przez rob o tn ików , 
aczko lw iek  n ie  b ra k ło  im  do tego chęci“ . (37).

S k ry tyko w a n o  w ys tąp ien ie  na zjeździe znanego w  dzie­
dz in ie  h ig ie n y  p racy  działacza d ra  Poleżajewa, k tó ry  
ośw iadczył, że „sprzeczności m iędzy pracą i  kap ita łem  
przesta ły  istn ieć...“  (38). W ystąp ien ie  to  „G w ia zd a “  um ie ­
śc iła  w  je dn ym  rzędzie z w ys tą p ie n ia m i von  D itm a ra  i  k a ­
deta Szczepkina.

„ S o c j  a l - D e m o k r a t a “  podsum ow ał w y n ik i 
I  z jazdu : „ N ik t  n ie  zdoła, odwieść ro b o tn ikó w  od ich  p a r­
t i i  k lasow e j, od R o sy jsk ie j S oc ja l-D em okra tyczne j P a r t i i 
Robotn iczej. Tacy, ja k  Pogożewy, S w ia tłow scy  i  Szczepki- 
now ie  n ie  m o g li sobie poradzić  na I  zjeździe z ro b o tn ik a ­
m i“  (39). D a le j podano w iadom ości dotyczące przygo tow ań
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do I I  z jazdu : „D z ień  pracy, praca dzieci i  kob ie t, pomoc 
le ka rska  w  fa b ryka ch  i  in n y c h  zakładach przem ysłow ych, 
le ka rska  inspekc ja  fab ryczna, przestrzeganie us taw y  
z dn ia  2 czerwca 1908 r., choroby zawodowe, ekspertyza  
lekarska  —  oto są p u n k ty , k tó re  na leży koniecznie w ysu ­
nąć i  podkreś lić  dlatego, że do zagadnień tych  n a jb a rd z ie j 
poważnie na leży się przygotow ać. Te zagadnienia posta­
w i l i  rob o tn icy  i  m a ją  p ra w o  oczekiwać, że p a rtia  da na nie  
odpow iedź“  (40).

W  N r  18-ym  „ G w i a z d  y “  ogłoszone zostało ośw iad­
czenie p rze ds taw ic ie li ro b o tn ik ó w  o opuszczeniu przez 
n ic h  z jazdu. Gazeta w  a rty k u le  w stępnym  „O  zjeździe le ­
ka rz y  fa b ryczn ych “  pisze: „...ń ie  na leży d z iw ić  się, że 
rząd do de legacji ro b o tn ikó w  na I I  z jazd lekarzy  fa b rycz ­
nych  stosuje te same ś ro d k i i  postępowanie, K tórych uży ­
w a ł on d a w n ie j na  zjazdach, w  k tó ry c h  b ra li ud z ia ł p rzed­
s taw ic ie le  ro b o tn ik ó w “  (41).

O pracow any przez nas m a te ria ł w skazuje , że zagadnie­
n ie  h ig ie n y  i  och rony p racy sta ło  zawsze w  cen trum  za­
in te resow ań bo lszew ików . P a rtia , prowadząc p ro le ta r ia t 
ro s y js k i do w a lk i z kap ita lizm em , uw aża ła za jeden z od­
c in kó w  te j w a lk i —  w a lkę  o polepszenie san ita rn o -h ig ie - 
n icznych  w a ru n k ó w  pracy.
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M g r inż. C Z E S ŁA W  P U Z Y N A  
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

C iqgn ik i ro ln icze
Część III. Wstrzgsy ciggników

A u to r  słusznie zw raca uwagę na fa k t, iż  pasy ochronne d la  tra k to rzys tó w  należy tra k to ­
wać ja k o  tym czasowe zabezpieczenie p rzec iw  szkod liw em u dz ia ła n iu  w strząsów  —  do czasu 
w prow adzen ia  ta k ie j k o n s tru k c ji, k tó ra  by te w strząsy am ortyzow a ła  w  sposób w łaśc iw y . 
A u to r  podkreśla  dz ia łan ie  w strząsów , ich  częstotliwość i  a m p litu dę  d rgań , w yw o ływ a n ych  
pracą s iln ika , n ie rów nośc iam i te renu i  ug ięciem  siedzenia. N a koniec wskazane są w a ru n k i, 
ja k im  odpow iadać w in n o  siedzenie aby am ortyzow ać w szystk ie  w ym ien ione  drgania.

A b t o p  npaBHJibHO o ó p a iu a e r  BHHMaHne n a  tjiaK T , ‘¡to  o xpaH H b ie  peMHH ą jiH  T p a K T o p n e ro B  H aą o  c h h - 
ra T b  KaK BpeM eHHoe oóecneaeH H e, npoTHB BpeflHO M y u c h c t b h io  b c t p h c k h  —  n o  B p e M e im  BBeąeHHH 
T3K0H KOHCTpyKUHH, KOTOpaH 6 b l 3TH BCTpHCKH aM OpTH3HpOBajia H a /y ie iK a jU H M  OÓpa30M. A b t o p  no/l- 
yepK HBaeT neftcTBHH b c t p h c k h , h x  nacTO Ty h a M iu iM T y n  KOjieóaHHH, Bbi3BaH Hbix p a ó o T o fi H B u ra T e jin , n e - 
poBHOCTHMH noHBbi, c rH Ó a m ie M  C H neniiH . HaKOHeu, yK a 3 aH b i y c j io B iin ,  KaKHM n o jiiK H O  oTBenaTb C H n e rae , 
K o to p o e  Óbl 3MOpTH3HpOBajIO Bce BbIH ieyK a3aH H bie  COTpHCeHHH.

Podczas ru ch u  po jazdu m echanicznego n ie rów nośc i te ­
renu, po k tó ry c h  on przejeżdża, w y w o łu ją  w strząsy, k tó re  
z k o le i m ogą udzie lać się jadącym . Szczególnie c ią g n ik i 
ro ln icze  są narażone na ta k ie  w strząsy, ponieważ ich  p ra ­
ca odbyw a się przew ażnie w  te ren ie  n ie ró w n ym  i  na 
z łych  drogach. M im o  to  c ią g n ik i ro ln icze  n ie  m a ją  spe­
cja lnego uresorow an ia , k tó re  by  podobnie ja k  w  samocho­
dach t łu m iło  w strząsy; z w y k le  g łów ną am ortyzac ję  tych  
w strząsów  stanow ią  ogum ione ko ła  c iągn ika  i  siedzenie 
k ie ro w c y ; n ie k tó re  c ią g n ik i m a ją  uresorowane p o je dyn ­
czym  resorem  ale ty lk o  przedn ie koła.

Jak  o ty m  św iadczą re la c je  z te renu , u  k ie row có w  obsłu­
gu jących  c ią g n ik i ro ln icze  w ys tę p u ją  o b ja w y  zmęczenia, 
bó le g łow y, zaburzenia um ie jscow ione  w  oko licach ja m y  
brzuszne j; na leży przypuszczać, że w śród  czynn ików , m o­
gących w yw o ła ć  te  do leg liw ości, w strząsy c iągn ika  od­
g ry w a ją  poważną rolę.

O c h ro n a  P ra c y

Zagadn ien iem  szkodliw ego dzia łan ia  w strząsów  c iągn i­
ków- za ją ł się C e n t r a l n y  I n s t y t u t  O c h r o ­
n y  P r a c y  ju ż  daw no; w  w y n ik u  przeprow adzonych 
badań Z ak ła d  O chron O sobistych In s ty tu tu  opracow ał 
k ilk a  typ ó w  pasów och ronnych  d la  k ie ro w có w  c iągn ików . 
Stosowanie ta k ic h  pasów zabezpiecza p rze c iw  szkod liw e­
m u  dz ia ła n iu  w strząsów , a w  p rzyp ad ku  is tn ie ją cych  ju ż  
do leg liw ośc i um ie jscow ionych  w  ja m ie  brzusznej za­
pobiega ich  pogorszeniu —  z w ie lu  je d n a k  w zg lędów  m usi 
być uważane za środek tym czasow y, aż do w prow adzen ia  
odpow iedn ie j k o n s tru k c ji, k tó ra  w e w ła śc iw y  sposób 
am ortyzow a łaby  w strząsy; prace nad ty m  zagadnieniem  
pod ję ła  Sekcja R o lna C. I .  O. P.

A b y  zapobiec ob jaw om  obserw ow anym  u  k ie row có w  
c ią gn ików  ro ln iczych , na leży usta lić , czy o b ja w y  te  są 
w yw o ła ne  szkod liw ym  dzia łan iem  w strząsów  i  je ś li tak , 
to  ja k i rodzaj i  ja k ie  zakresy tych  w strząsów  dz ia ła ją
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szkod liw ie  na organizm . D la  k o n s tru k to ra  usta len ie  ta k ie j 
zależności po zw o liłoby  na zap ro jek tow a n ie  odpow iedn ie j 
k o n s tru k c ji,  k tó ra  am ortyzow a łaby  w strząsy o zakresach 
szkod liw ych.

U sta len ie  ta k ie j zależności je s t zagadnieniem  w ym aga­
ją cym  dłuższego czasu, a uzyskan ie  ścis łych danych n a ­
po tyka  na duże tru d n o śc i ze w zg lądu  na  różnorodność 
czynn ików , k tó re  m ogą w yw o ła ć  w ym ien ion e  d o le g liw o ­
ści, ja k  i  ze w zg lędu na  in d y w id u a ln y  sposób reagow ania 
poszczególnych o rgan izm ów  na te  w strząsy ; rozw iązan ia  
szkod liw ego dz ia łan ia  w strząsów  m ożna szukać na drodze 
czysto m echanicznej. P un k tem  w y jś c ia  może tu  być  do­
w o ln y  c iągn ik , k tó ry  w ed ług  o p in ii k ie row ców , podczas 
jazdy  in te n syw n ie  trzęsie , w y rzu ca  z siod ła  itp . ;  c ią gn ik  
ta k i na leży zbadać w y k o n u ją c  p o m ia ry  jego c h a ra k te ry ­
stycznych w ie lko śc i oraz przeprow adzić  szczegółową ana­
lizę  d rgań  zarów no na posto ju  ja k  i  podczas jazdy. W y ­
konan ie  p o m ia ró w  d rgań  oraz ic h  analiza s tanow i m a­
te r ia ł do po rów nań  i  może nasunąć dużo w n ioskó w  p ra k ­
tycznych , k tó ry c h  rea liza c ja  w  o p a rc iu  o założenia teo­
retyczne p o w in na  doprow adzić do zap ro jek tow a n ia  i  w y ­
konan ia  p ro to ty p u  urządzen ia  zm niejsza jącego d rgan ia  
obserw owane p ie rw o tn ie .

V/VT/l/WVOAA/VVVVWWl'V'Vl/VVl

R ys . l

D rgan ia  c iągn ika  mogą być  spowodowane ró żn ym i p rz y ­
czynam i: a w ięc np. pracą s iln ik a  i  w ystępow ać w  postaci 
d rgań  o stosunkow o dużej często tliw ości i  m a łe j a m p li­
tud z ie  (rys. 1); m ogą rów n ież  być  w yw o ła ne  n ie ró w n o ­
ścią terenu, po k tó ry m  c ią g n ik  przejeżdża, i  w ystępow ać 
W postaci n ie re g u la rn ych  d rgań  o stosunkow o dużej 
a m p litu dz ie  a m a łe j często tliw ości (rys. 2). W  czasie n o r­

m a lne j p racy  c iągn ika , jedne i  d ru g ie  z w ym ien ion ych  
rod za jów  drgań  n a k ła d a ją  się na siebie i  w ys tęp u ją  w  po­
staci d rgan ia  w ypadkow ego (rys. 3).

P raca s iln ik a  pow odu je  d rgan ia  całego c iągn ika , a w ięc 
pom ostu, na k tó ry m  k ie row ca  op ie ra  nogi, siedzenia na 
k tó ry m  siedzi, urządzeń s te ru jących  itd . In tensyw ność 
ty c h  drgań, w ys tępu jących  pod w p ły w e m  s ił m asowych 
dz ia ła jących  w  s iln ik u , zależy od in tensyw nośc i dz ia łan ia  
ty c h  s ił. A b y  ogran iczyć in tensyw ność dz ia łan ia  s ił m a­
sowych, w yw aża się je  p rzy  pom ocy przec iw w ag , a w  s il­

n ikach  w ie lo c y lin d ro w y c h  przez zastosowanie odpow ied­
niego u k ła d u  k o rb  i  dobran ie  w ła śc iw e j ko le jn ośc i zap ło­
nó w  w  poszczególnych cy lin d ra ch  itp .

W  s iln ik a c h  w ie lo c y lin d ro w y c h  w yw ażen ie  s ił maso­
w ych  je s t ła tw ie jsze  i  d latego s i ln ik i ta k ie  m ożna 
w yw ażyć  tak , że p ra cu ją  one ró w n ie j,  bez w idocznych 
drgań. Ponieważ s i ln ik i c ią gn ików  ro ln iczych  (używ anych 
u  nas w  k ra ju )  posiadają przew ażnie n ie w ie lk ą  ilość  cy ­
lin d ró w , n iew yw ażone s iły  m asowe pow odu ją  n ieraz do­
syć in tensyw ne  d rgan ia  ich  s iln ik ó w . D rg an ia  ta k ie  
szczególnie s iln ie  w ys tę p u ją  np. w  bardzo rozpow szechnio­
n y m  c ią gn iku  Ursus, k tó ry  m a s iln ik  je d n o cy lin d ro w y . 
S ił m asow ych w  s iln ik u  je d n o c y lin d ro w y m  n ie  da się 
zrów now ażyć po jedynczą przeciw w agą, w  zw iązku  z ty m  
podczas p ra cy  s iln ik a  c iągn ika  Ursus d rgan ia  w yw o ła ne  
dz ia łan iem  tych , częściowo ty lk o  w yrów now ażonych  s ił, 
pow odu ją  d rgan ia  całego ciągn ika.

Celem ob liczenia a m p litu d y  om aw ianych  d rgań  p rz y j­
m ijm y , że c ią g n ik  s tanow i uk ład , na  k tó ry  podczas po­
s to ju  n ie  dz ia ła ją  żadne s iły  zewnętrzne. Jeże li s iln ik  
tego c iągn ika  zostanie u ru cho m ion y  i  będzie p racow a ł na 
biegu luzem , środek m asy u k ła d u  będzie się przesuw ał 
w raz  z ru c h a m i tłoka , w y w o łu ją c  pow staw an ie  w  c ią gn iku  
s ił m asow ych p rze c iw s ta w ia jących  się ty m  ruchom . 
W  zw iązku  z pow yższym  w  c ią gn iku  U r s u s  —  dz ia ła ­
n iu  okresow o zm iennych  s ił m asow ych tłoka , sw orzn ia 
tłokow ego  i  części ko rb ow odu  w ys tępu jących  podczas ja ­
łowego b iegu s iln ika , p rzec iw dz ia ła  s iła  m asowa całego 
c iągn ika , p rzy  czym  środek m asy tego całego u k ła d u  dąży 
do pozostania w  spoczynku, a c ią g n ik  w y k o n u je  w  zw iąz­
k u  z ty m  „s k o k i“  p rzesun ięte w  faz ie  o 180° w  stosunku 
do poziom ych ru ch ó w  tło ka . P rz y jm u ją c , że a m p litu da  
skoków  c iągn ika  je s t o d w ro tn ie  p ro po rc jon a lna  do jego 
ca łkow itego  ciężaru, a w p ro s t p ro po rc jon a lna  do iloczynu  
ciężaru u k ła d u  w ykonu jącego  ru c h  posuw is ty  w e w ną trz  
s iln ik a  i  a m p litu d y  ru ch u  tło k a , zależność tę  możem y 
w y ra z ić  rów nan iem :

w  k tó ry m

Sc —  szukana przez nas am p litu d a  poziom ych skoków  
c iągn ika,

S t — am p litu d a  ru c h u  tłoka , k tó ra  d la  c iągn ika  
U r s u s  w yn os i 26 cm,

G c — ciężar c iągn ika  U r s u s  (bez obsług i) —  3680 kg,
G t -  ciężar u k ła d u  w ykonu jącego, ru ch y  poziom e w e­

w n ą trz  s iln ik a  —  37,9 kg.
P odstaw ia jąc podane w a rto śc i do naszego rów nan ia , 

o trzym am y:
G t 37,9

S„ =  St  ----- - =  26 ------- =  0,28 cm =  2,8 mm.
c t  Gc 3680

Ponieważ oprócz s ił m asow ych posuw is tych  dz ia ła ją  je ­
szcze s iły  odśrodkow e  pochodzące od w iru ją c y c h  mas k o r ­
b y  oraz części ko rb ow odu  —  c ią g n ik  U r s u s  będzie
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w y k o n y w a ł równocześnie d rgan ia  p ionowe, k tó ry c h  a m p li­
tuda  będzie zależeć od w a rto śc i ty c h  s ił odśrodkow ych, 
od c iśn ien ia  opon c iągn ika , od w ie lko śc i w spó łczynn ika  

. f
ugniecen ia ko ła  A =  (pa trz  rys. 4), od ro zm ia ró w

d ę tk i oraz od szeregu in n y c h  w ie lkości.
P o tw ie rdzen ie  w yże j po ­

danych teo re tycznych  za ło­
żeń ilu s tru je  rys. 5, na k tó ­
ry m  przedstaw iono d rgan ia  
pom ostu c iągn ika  U r s u s ,  
w yw o łane  pracą jego s iln i­
ka. K rz y w ą  (w idoczną na 
tym  rysu n ku ) ryso w a ł na 
k a rtce  pap ie ru , przesuw a­
ne j poziomo, o łów e k zam o­
cow any do pom ostu c ią gn i­
ka : z p ra w e j s trony  w yk re su  w idoczna je s t m a ła  elipsa, 
k tó rą  o łów ek w y ry s o w a ł po za trzym an iu  k a r tk i.  W y m ia ry  
e lipsy  odpow iada ją  poziom ym  i  p ion ow ym  skokom  pom o­
stu c iągn ika , podczas p racy  jego s iln ik a  na postoju .

R ys . 4

T

R ys . 5

D rg an ia  c iągn ika , w yw o ła ne  n ie rów nośc ią  terenu, n ie  
m a ją  ta k  je dn o lite go  cha ra k te ru  ja k  om aw iane poprzed­
n io , i  zależą od w ie lko śc i ty c h  n ie rów nośc i oraz od zdo l­
ności am ortyzow an ia  d rgań  przez c iągn ik .

M im o  to, na  podstaw ie  p rzeprow adzonych doświadczeń 
m ożna s tw ie rdz ić  pewne p ra w id ło w o śc i w  w ys tępow an iu  
ty c h  drgań, a m ia no w ic ie : ic h  am p litu d a  rośn ie  ze w z ro ­
stem  n ie rów nośc i d ro g i (rys. 6), w zros t p rędkości p rze ­
ja zdu  c iągn ika  pow odu je  zw iększen ie się a m p litu d y  tych  
d rgań  (rys. 7), zw iększenie się masy pow odu je  zw iększe­
n ie  się ich  a m p litu d y  (np. gdy na siedzeniu c iągn ika  sie­
dzi tra k to rz y s ta  cięższy, zw iększa się am p litu d a  drgań 
siedzenia, w  stosunku do p rzypadku , k ie d y  na siedzeniu 
ty m  siedzi tra k to rz y s ta  lże jszy) (rys. 8).

M ó w iliś m y  dotychczas o rodza jach d rgań  w ystępu jących  
podczas p racy  c iągn ika , a w ięc  o d rgan iach w yw o ła n ych  
pracą s iln ik a  oraz dz ia łan iem  n ie rów nośc i d rog i; zasta­
n ó w m y się w  ja k i sposób dz ia ła ją  one na kie row cę. K ie ­
row ca jadąc na c ią gn iku  ro ln iczym , op ie ra nog i na po­
moście, ręce na k ie ro w n ic y , sam zaś siedzi na  siedzeniu 
c iągn ika. Z a rów no  pom ost, ja k  i  k ie ro w n ic a  w y k o n u ją  
drgan ia  razem  z ca łym  korpusem  c iągn ika , k tó ry  załóż­
m y  —  je s t am ortyzow any je d yn ie  przez sprężynujące 
dz ia łan ie  ogum ionych kó ł. S iedzenie c iągn ika  zaopatrzone 
W e lem enty am ortyzu jące, zam ocowane je s t na pomoście, 
na k tó ry m  w y k o n u je  d rgan ia  wym uszone w zględem  tego 
Pomostu. O pisany u k ła d  d rg a jący  m ożna p rzedstaw ić 
Przy pom ocy schematycznego ry s u n k u  9, z k tó rego  w i­
dać, że pom ost w  stosunku do te renu  w y k o n u je  d rgan ia  
bezwzględne, siedzenie zaś w y k o n u je  d rg an ia  względne.

Ponieważ siedzenie przenosi oko ło  76°/o c iężaru k ie ro w ­
cy, s tanow i ono d la  k ie ro w c y  g łów n y  e lem ent c iągn ika  
am o rtyzu jący  w strząsy. Od sprężystych w łasności sie­
dzenia c iągn ika  zależy w  znacznym  s topn iu  w y e lim in o ­
w an ie  dz ia łan ia  ty c h  wstrząsów .

O rie n ta c y jn y  p o m ia r w łasności sprężystych siedzenia 
m ożna w ykonać p rzy  pom ocy od w a żn ikó w  o coraz w ię k ­
szym ciężarze, s taw ianych  ko le jn o  na  siodle czy też po­
duszce siedzenia; p o m ia r ug ięc ia  siedzenia w  zależności 
od w ie lko śc i ciężaru położonego na siedzeniu pozw ala na 
w ykre ś len ie  k rz y w e j ugięcia.

Na ry s u n k u  10 pokazane są k rz y w e  ug ięc ia  siedzenia 
c iągn ika  U r s u s  i  Z e t o r  25. Z  om awianego ry s u n k u  
w idać, że ug ięcie  siedzenia c iągn ika  U rsus je s t p ra w ie  
w p ro s t p ro po rc jon a lne  do obciążenia oraz, że ła tw o  ulega 
ono ug ię c iu  (jest m ię kk ie ); w  p ra k ty c e  rzeczyw iśc ie  sie­
dzenie to  ła tw o  poddaje się dz ia ła jącym  nań  wstrząsom , 
a k ie row ca  siedzący na n im  w y k o n u je  sko k i o stosunkowo 
dużej a m p litu dz ie  (na drodze po lne j re jes trow a no  sko k i 
o a m p litu d z ie  6 do 12 cm).

S iedzenie c iągn ika  Z e t o r  25 je s t sztyw nie jsze od 
U r s u s a ;  ja k  w idać  z ry s u n k u  10 siedzenie to, ug ina  
się bardzo nieznacznie do obciążenia rów nego m n ie j w ię ­
cej wadze k ie ro w c y  (tzn. do ok. 40 —  50 kg); po p rze­
kroczen iu  te j g ran icy , gdy k ie row ca  zn a jd u je  się na  jego 
siodle, w yka zu je  ono m n ie jszą sztywność.

N ie  trzeba zapom inać, że p o m ia r w yko n a n y  m etodą 
u s ta w ia n ia  od w a żn ikó w  w yka zu je  statyczne ug ięcie  sie­
dzenia, k ie d y  w  p ra k tyce , pod w p ły w e m  im p u ls ó w  po­
m ostu  c iągn ika , masa siedzenia razem  z k ie row cą  z n a j­
du je  się w  c ią g łym  ruchu . U zupe łn ien iem  w ięc  zależno­
ści p rzedstaw ione j na  rys. 10 pow in na  być k rz y w a  d rgań  
danego siedzenia podczas ru c h u  c iągn ika  w  teren ie , w y ­
konana podobnie ja k  p o m ia r ug ięc ia  w  odn ies ien iu  do po ­
m ostu c iągnika.
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K rz y w a  d rgań  uzyskana z tak iego  po m ia ru  będzie i lu ­
s trow a ła  d rgan ia  względne siedzenia. M ożna ją  za re je ­
s trow ać p rzy  pom ocy o łów ka  umieszczonego w  specja lne j

R ys. 9

obsadzie p rzym ocow ane j do siedzenia c iągn ika  oraz p rzy  
pom ocy paska pa p ie ru  przesuwającego się ruchem  jedno­
s ta jn ym  i  zamocowanego za pośredn ic tw em  odpow ied­
niego urządzenia do pom ostu c iągn ika . Podczas ruch u  
c iągn ika , o łów e k tak iego  urządzenia samopiszącego, bę­
dzie w y k re ś la ł na p rzesuw a jącym  się pasku pap ie ru  
k rz y w ą  d rgań  siedzenia.

R ys . 10

W ykres  ta k ic h  drgań przedstaw ia  rysunek 11; w id z i­
m y  na n im  odcinek l in i i  p roste j a —  b w skazu jący  po ło ­
żenie siedzenia nieobciążonego, odcinek c —  d położenie 
siedzenia z siedzącym  na n im  k ie row cą , l in ia  k rz y w a  b ie ­
gnąca w  lew ą stronę ry s u n k u  ilu s tru je  w ych y le n ia  sie­
dzenia podczas ja zdy ; na  schem atycznym  ry s u n k u  siedze­
n ia  um ieszczonym  % p ra w e j s trony  pokazano lin ią  p rze­
ry w a n ą  sk ra jn e  po łożenia siedzenia w  m om entach od­
pow iada jących  s k ra jn y m  w ych y le n io m  k rz y w e j drgań 
względnych.

U zyskana k rz y w a  będzie cha rakte ryzow ać pozycję, ja ­
ką  za jm u je  k ie row ca  w  stosunku do k ie ro w n ic y , dźw ign i 
ręcznych, peda łów  oraz pom ostu. W  sk ra jn y c h  położeniach 
w ych y le ń  siedzenia, re jes trow a nych  równocześnie przez 
o łów ek zam ocow any na  n im , k ie row ca  może zna jdow ać 
się w  położeniach d la  siebie n iew ygodnych , może np. 
uderzać się w  ty m  czasie ko lanem  o k ie row n icę , trzym ać  
ręce na k ie ro w n ic y  w  po zyc ji w yp rężone j, trzym ać nogę 
na pedale w  p o zyc ji n iew ygodne j itp .;  równocześnie w  po­
łożen iach ty c h  mogą w ystępow ać przeszkody u tru d n ia -

R ys. 8 R ys . 11
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jące uzyskanie w ysta rcza jące j w idoczności. Te niedogod­
ności w  p racy  będą m ia ły  m ie jsce w  p rzypadkach  w ys tę ­
pow an ia  stosunkow o dużych a m p litu d  drgań w zg lędnych 
siedzenia, ta k ic h  w łaśn ie , ja k ie  przedstaw iono na rysu n ku  
11 (d rgan ia  przedstaw ione na rys. 11 są to  d rgan ia  w zg lęd ­
ne siedzenia c iągn ika  U rsus re jes trow ane  na drodze p o l­
ne j).

Oprócz a m p litu d y  d rgań  duże znaczenie d la  zd row ia  
k ie ro w c y  m a ic h  częstotliwość. W ysoka częstotliwość 
d rgań  w zg lędnych , a w ięc  częste zm iany  pozyc ji, k ie ro w ­
cy na siedzeniu, m ogą potęgować zmęczenie pracą, a spe­
c ja ln ie  zmęczenie m ięśn i ja m y  brzuszne j, k tó re  w  tym  
czasie zn a jd u ją  się w  stan ie  napięcia.

O bok d rgań  w zg lędnych , d la  oceny i  po rów nan ia  dz ia­
ła n ia  am ortyzu jącego poszczególnych siedzeń, zasadnicze 
znaczenie m a ją  d rgan ia  bezwzględne, a w ięc  d rgan ia  sie­
dzenia w  s tounku  do n ie ruchom e j płaszczyzny odniesie­
n ia  (np. id ea ln ie  ró w n e j p o w ie rzchn i szosy). W p ły w  tych  
d rgań  na organ izm  k ie ro w c y  p rzy ję to  oceniać w ie lkośc ią

C =  A  . f  k
gdzie

A  —  am p litu d a  drgań bezwzględnych,
f —  częstotliwość tych  drgań,
k  —  eksperym enta ln ie  okreś lony w sp ó łczyn n ik  w y ra ­

ża jący w rażen ia  (odczucia) ob ie k tu  badań p rzy  różnych 
d rgan iach ; p rzy  drgan iach  szkod liw ych  d la  organ izm u 
w sp ó łczyn n ik  k  =  2.

W ygodę siedzenia  m ożna też oceniać przez po rów nan ie  
p ionow ych  przyśpieszeń w ys tępu jących  w  czasie jazdy.

In tensyw ność d rgań  bezwzg lędnych ocenia się rów n ież 
p rzy  pom ocy w ie lko śc i E =  10 . Ig  . 32u4. A .  f 3;m aksym alna  
w artość E n ie  pow in na  przekraczać określonej w ie lkości.

A m p litu d ę , częstotliwość  ja k  i  przyśpieszenia d rgań  
bezwzględnych określa  się na podstaw ie k rz y w y c h  tych  
drgań, k tó re  m ożna o trzym ać p rzy  pom ocy różnych  m e­
tod pom ia row ych , albo też na drodze teore tyczne j.

W szytko to, co dotychczas pow iedziano, do tyczy ło  ro ­
dza jów  d rgań  oraz ic h  zewnętrznego od dz ia ływ an ia  na 
k ie row cę ; dz ia łan ie  d rgań  o d b ija  się je d n a k  przede 
w s z y tk im  na o rgan izm ie  k ie row cy . D rg an ia  o dużej czę­
s to tliw ośc i i  m a łe j a m p litu dz ie  (w yw o łane  pracą s iln ika ) 
d z ia ła ją  na u k ła d  n e rw o w y  po tęgu jąc zmęczenie pracą, 
pow odu jąc p rzy tęp ien ie  reagow ania na bodźce zew nętrz­
ne itp . D rg an ia  o dużej am p litu d z ie  mogą oddzia ływ ać 
szkod liw ie  na u k ła d  kos tny  i  na  cięższe na rządy w e w nę trz ­
ne ja k  mózg, w ą trobę , żołądek. W  zw iązku  z ty m  w ła śc i­
w ie  rozw iązana k o n s tru k c ja  siedzenia pow inna  o g ra n i­
czać szkod liw e dz ia łan ie  zarów no drgań w yw o ła n ych  dzia­
ła n ie m  s iln ika , ja k  drgań w yw o ła nych  n ierów nością  te ­
renu, po k tó ry m  c ią gn ik  się posuwa.

Rys. 14
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Głębokość poduszki

Znane są p ró by  oceny oraz po p ra w y jakośc i a m o rty ­
zac ji po jazdu częstością d rgań  w łasnych . Uproszczone 
określen ie  i  zastosowanie tego pa ram e tru  zaproponowano 
oprzeć na n o rm a ln ych  doznaniach człow ieka, k tórego 
o rgan izm  je s t p rzyzw ycza jony  do częstości drgań w łasnych  
odpow iada jących „k o ły s a n iu “  się cz łow ieka podczas cho­
dzenia. P rz y jm u ją c  k ro k  o d ługośc i ok. 0,75 m  o trzym a ­
m y podczas prędkości ruch u  (pieszego) w  g ran icach od 
3 do 5 km /godz. liczbę k ro kó w , a w ięc „ko ły s a ń “  (w strzą­
sów) w  granicach 37 do 122 na m inu tę . W  ty c h  granicach 
pow in na  być  zaw arta  częstość drgań w łasnych  uk ładu .
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N ie k tó rz y  badacze zw ra ca ją  uw agę na m ożliw ość is tn ie ­
n ia  zależności pom iędzy d rg a n ia m i danego u k ła d u  a dz ia­
ła n ie m  serca; uw aża ją  oni, że zmęczenie podczas p racy 
po tęgu je  się w  ty m  p rzypadku , je że li na  cz łow ieka oddzia­
ły  w u j ą d rg an ia  o m a łe j am p litudz ie , k tó ry c h  częstotliwość 
je s t ró w n a  w zg lędn ie  s tan ow i w ie lo kro tno ść  częstości b i­
cia serca. W  w ym ie n io n ym  p rzyp ad ku  może zachodzić 
rezonans i  d la tego na leży u n ika ć  często tliw ości d rgań  
zew nę trznych, k tó re  m o g łyb y  w e jść w  rezonans z d rga­
ją cym  dz ia łan iem  serca.

Jeże li chodzi o d rgan ia  w łasne siedzenia to  częstotliwość 
ty c h  d rgań  oraz ic h  w ie lo k ro tn o śc i n ie  p o w in n y  po k ryw a ć  
się z często tliw ością  d rgań  w ym usza jących  c iągn ika , aże­
by n ie  w e jść z n im i w  rezonans.

Jak  ju ż  p a ro k ro tn ie  w spom inano, siedzenie c iągn ika  
U r s u s  w  bardzo nieznacznym  s topn iu  t łu m i d rgan ia  
w yw o ła ne  dz ia łan iem  s iln ik a  c iągn ika ; równocześnie n ie ­
rów nośc i drog i, po k tó re j c ią g n ik  przejeżdża pobudza ją 
siedzenie do d rgań  o znacznej am p litu d z ie  i  często tliw o­
ści, co św iadczy o tym , że sprężyna siedzenia je s t za 
m iękka .

A żeby p o p ra w ić  am ortyzu jące  dz ia łan ie  siedzenia c ią­
gn ika  U rsus pod ję to  szereg prac. M iędzy  in n y m i na leży 
w y m ie n ić  pom ysł ra c jo n a liz a to rs k i i  n  ż. C h o r z e w -  
s k i e g o  i  t e c h n .  Z g ó d k i .  Rozw iązan ie k o n ­
s tru k c y jn e  proponow ane przez w ym ien ion ych  ra c jo n a li­
za to rów  (pa trz  rys. 12) sk łada się z dw óch tarcz, m iędzy 
k tó ry m i zn a jd u je  się tarcza z m a te ria łu  ciernego; tarcze 
te zamocowane pom iędzy pom ostem  c iągn ika  a w s p o rn i­

k ie m  siedzenia spe łn ia ją  ro lę  am ortyza to ra  drgań. Przez 
dociskanie po w ie rzchn i c ie rnych  za pośredn ic tw em  sprę­
żyny  „a “  m ożna uzyskać regu lac ję  am ortyzu jącego dzia­
ła n ia  am ortyza tora . Ponieważ opisane rozw iązan ie  n ie  
usuwa w ie lu  n iedogodności om aw ianego siedzenia, jego 
zastosowanie po w yk o n a n iu  odpow iedn ich  p ró b  te reno­
w ych  m og łoby być aktua lne  je d y n ie  d la  c ią gn ików  zn a j­
du jących  się w  teren ie .

W łaśc iw ym  rozw iązan iem  d la  p ro d u k c ji se ry jne j po­
w in n o  być  w prow adzen ie  zam iast siedzeń stosowanych 
dotychczas, siedzenia ty p u  kanapkowego. P ro to to typ  ta ­
k iego siedzenia (rys. 13) zosta ł za p ro jek tow a ny  przez 
B i u r o  K o n s t r u k c y j n e  P r z e m y s ł u  
M o t o r y z a c y j n e g o .

Ażeby ta k ie  siedzenie am ortyzow a ło  d rgan ia  w e w ła ­
śc iw y sposób, pow in no  d rgan ia  pom ostu c iągn ika  w y w o ­
łane n ie rów nośc ią  drog i, am ortyzow ać ty m  in te n syw n ie j, 
im  siedzenie to  w ięce j o d ch y liło  się od po łożenia ró w n o ­
w a g i; w  ty m  celu na jp ros tszym  rozw iązan iem  by ło b y  za­
stosowanie k i lk u  sprężyn dz ia ła jących  zakresam i; stoso­
w an ie  am o rtyza to rów  c ie rnych , chociaż t łu m i drgan ia, 
pow odu je  je d n a k  „ostrze jsze“  sko k i siedzenia, a* w ięc 
zw iększa przyśpieszenie ru ch u  drgającego, co w  konse­
k w e n c ji może być  szkod liw e d la  o rgan izm u k ie ro w c y .’

A m ortyzow an ie  d rgań  w yw o ła n ych  dz ia łan iem  s iln ika , 
a w ięc  d rgań  o stosunkow o dużej częstotliwości, może 
być uzyskane przez zastosowanie odpow iedn io  m ię k k ic h  
poduszek siedzenia i  oparcia. P rz y k ła d  c h a ra k te ry s ty k i 
ta k ic h  poduszek przedstaw ia  rys. 14.

M g r m ż. S T A N IS Ł A W  F IO Ł E K

O dzież specjalna leśnych robotników  zrębowych
(C iąg dalszy z N r  3)

Okrycia ochronne robotników zrębowych

Okrycia ochronne przed zimnem się na da ją  do tak iego  noszen ia .w  naszym  k lim a c ie  c ie p le j-

O m ów iona poprzednio odzież robocza pom yślana jes t 
d la  ro b o tn ik ó w  leśnych na czas pogody sp rzy ja ją ce j p ra ­
cy. Pogoda n iesp rzy ja jąca  p racom  zrębow ym  —  to  n iska  
tem p e ra tu ra  i  opady. W iadom o, że m rozy  o dużym  nas i­
len iu , rzadko  zresztą w ystępu jące w  naszym  k ra ju , przez 
czas dłuższy, s tanow ią  pow ód do p rze rw an ia  prac leśnych 
w  ogóle. W ym aga tego n ie  ty lk o  zd ro w ie  ro b o tn ik ó w , ale 
i  bezpieczeństwo całości drew na, k tó re  w  stan ie  zam arz­
n ię ty m  je s t do o b ró b k i tw a rd e  i  k ruche, przez co ła tw o  
pęka i  ła m ie  się p rz y  oba lan iu , p rzy  obróbce zaś s iek ie­
rą  •—• pow odu je  zw iększen ie odpadów  i  m ożliw ość n ie ­
szczęśliwych w ypadków , n ie  m ów iąc  ju ż  o obn iżen iu  w y ­
da jności pracy. Poza ty m  narzędzia tnące, o c ienk ich  
ostrzach, tę p ią  się i  niszczą w  tw a rd y m , zam arzn ię tym  
drew n ie , zwłaszcza, że i  k ruchość s ta li w zrasta  ze spad­
k ie m  c iep ło ty .

B y w a ją  je d n a k  liczne  w  naszym  k lim a c ie  d n i n iezb y t 
m roźne, ale w ie trzne , co łącznie z dużą w ilgo tn ośc ią  po­
w ie trz a  s tw arza  n ieko rzys tne  d la  zd ro w ia  w a ru n k i p rze­
n ik liw e g o  z im na. Jako zabezpieczenie przed z im nem  n a j­
lepszą usługę odda ją  c iepłe ok ryc ia  w  postaci m ię k k ic h  
w a to w a nych  spodni, noszone pod spodn iam i roboczym i 
oraz ja k o  górne o k ry c ie  ciepłe, m ię kk ie , w a tow ane ka ­
m ize le  bez ręka w ó w , noszone pod b luzą roboczą. Po­
dobne, lecz grubsze ok ryc ie  noszone przez ro b o tn ik ó w  leś­
nych  Z w ią zku  Radzieckiego ja k o  w ie rzchn ia  odzież m n ie j

szym i  w ilgo tn ie jszym . T rudność czyszczenia ta k ie j odzie­
ży, um azanej często b ło tem , a  także okoliczność, że w a ta  
n ie  znosi siln ie jszego nam okn ięc ia , spraw ia , że w  naszych 
w a run kach  odzież z tak iego  m a te r ia łu  n ie  może m ieć ta k  
szerokiego zastosowania praktycznego, ja k  w  suchym  k l i ­
m acie Z w ią zku  Radzieckiego.

Jako c i e p ł e  o b u w i e  na jlepszy je s t w  naszych 
w a run kach  k lim a ty c z n y c h  b u t .skórzany z f ilc o w y m i 
w k ła d a m i i  f ilc o w ą  cholewą. Z nako m ite  us łu g i odda je  on 
je d n a k  ty lk o  w oźnicom  i  k ie row co m  po jazdów  m echa­
n icznych  p rzy  w yw oz ie  drewna, k tó rz y  są w  stan ie u ch ro ­
n ić  te  b u ty  przed zam oknięciem . N ie zw yk le  p ra k tyczn e  
w  w a ru n ka ch  ostrego i  suchego, kon tynen ta lnego  k lim a tu  
wschodniego, b u ty  ca ło filco w e  (w a lon k i) noszone przez 
ro b o tn ik ó w  radz ieck ich , n ie  nada ją  się u  nas w  k lim a c ie  
w ilg o tn y m  pow odu jącym  przem akan ie  tak iego  obuw ia.

Jako c z ę ś c i  o d z i e ż y  c h r o n i ą c e  p r z e d  
z i m n e m  m ogą m ieć jeszcze zastosowanie: c iep ła  t r y ­
ko to w a  b ie lizna , grubszy n iż  d re lic h  m a te r ia ł odzieży, k a ­
m iz e lk i kożuchowe i  rękaw ice .

Znana powszechnie, dobrze chroniąca przed zim nem  
b ie lizna  try k o to w a  m a tę  jeszcze zaletę, że m a te ria ł t r y ­
ko to w y , k tó ry  ła tw o  rozciąga się, n ie  ogran icza zby tn io  
ru ch ó w  ro b o tn ik a  p rz y  pracy.

D re lic h  ja k o  m a te r ia ł odzieżowy n ie  jes t oczyw iście je ­
d yn ym  m a te ria łe m  godnym  zalecenia. N ie  je s t on rów n ież
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m a te ria łe m  c iep łym . Prócz tego je s t to  m a te ria ł słaby, 
p ro po rc jo n a ln ie  zresztą do ceny, k tó ra  je s t bardzo niska. 
M a te r ia ł ten  m ożna zalecić je d yn ie  na cieple jsze po ry  
roku . Na okres z im y  m a te ria łe m  odzieżowym  pow inno  
być sukno. Różne ja kośc i i  co za ty m  idz ie  różne ceny 
m a te ria łó w  suk iennych  n ie  pozw a la ją  na dokładne k a lk u ­
low an ie  cen ta k ie j odzieży.

Z am iast w a to w a nych  kam ize lek  m ożna stosować ja ko  
o k ry c ie  zabezpieczające przed z im nem  k a m iz e lk i z kożu­
cha, ew en tua ln ie  k ry te  m ate ria łem . Noszone być  m ogą pod 
b luzą  lu b  na b luz ie  i  w  ty m  d ru g im  w yp a d ku  p o w in n y  być 
k ry te , bo skóra kożucha n ie  je s t zazwyczaj w y trz y m a ła  
na rozdarc ia , na  k tó re  odzież ro b o tn ik a  zrębowego je s t 
szczególnie narażona.

R ękaw ice ja k o  ochrona rą k  przed z im nem  m a ją  w  p ra k ­
tyce  m ałe  zastosowanie p rzy  samej praęy. Z aha rtow any 
naskórek rą k  ro b o tn ik a  pracującego ciągle p rzy  szors tk im  
d re w n ie  i  szybk i obieg k r w i p rzy  ru c h liw e j p racy  prze­
c iw d z ia ła ją  skutecznie m a rzn ięc iu  rą k . Konieczność na ­
stępnie pewnego trz y m a n ia  w  d łon iach  narzędzi p racy, co 
w p ły w a  n ie  ty lk o  na je j ■wydajność, ale i  jakość, zw łasz­
cza w  odn ies ien iu  do oszczędności d rew na  p rzy  jego po­
zysk iw an iu , spraw ia , że rękaw ice  są przez ro b o tn ik ó w  
rzadko  używ ane w  pracy. O kazu ją  się na tom iast kon iecz­
ne w  czasie drog i, zwłaszcza, że ro b o tn ik  n iesie  w tedy  
narzędzia.

Jako na jw łaśc iw sze  zalecić m ożna rękaw ice  z jednym  
palcem , ja k o  w ew nę trzna  w yśc ió łka  na jlepszym  m a te ria ­
łem  je s t fu te rk o  lu b  g ruba  flan e la , na zew nątrz zaś skóra  
a lbo brezent.

Okrycia ochronne przed wilgociq
W ilg o tn y  i  z im n y  k l im a t  naszych jes ien i i  z im , ja ko  

p ó r roku , w  k tó ry c h  odbyw a się przewaga p rac zrębo­
w ych , nasuw a konieczność stosowania specja lnych w ie rz ­
chn ich  o k ry ć  chron iących  przed w ilg o c ią  Deszcz o w ie l­
k im  n a s ile n iu  byw a  powodem  p rze ryw a n ia  prac. Pozosta­
ją  je d n a k  liczne  dn ie  deszczowe o n ie w ie lk im  nas ilen iu  
opadów, k tó re  w  czasie ta k  częstej u  nas szarugi jes ien­
ne j b y w a ją  na ty le  słabe, że przez dłuższy czas n ie  prze­
moczą odzieży, p rz y n a jm n ie j w  m ie jscach na deszcz bez­
pośrednio n ie  w ys taw ion ych . Konieczność w yko n a n ia  prac 
zrębow ych  w  oznaczonym  te rm in ie  zmusza nas do w y k o ­
rzys tan ia  każdego dn ia  m ożliw ego do pracy. D latego 
uzna jem y za m oż liw e  jeszcze do p racy  dn ie  o s łabym  na ­
s ile n iu  opadów, a je ś li chodzi o w ilgo tność  te renu, to  
uznać m us im y za nada jący się do p racy każdy m o k ry  te ­
re n  oprócz bagnistego.

P raca w  ta k  m a ło  ko rzys tnych  w a ru n ka ch  k lim a ty c z ­
nych  jes t szkod liw a  d la  zdrow ia . D latego koniecznością 
i  obow iązk iem  naszym  je s t szukanie ś rodków  zaradczych, 
k tó re  by  w a ru n k i p racy  p o p ra w iły . W  ty c h  założeniach 
m a ją  swe źród ło  p ro je k ty  o k ry ć  och ronnych, zabezpiecza­
jących  ro b o tn ik a  przed deszczem i  w  ogóle przed nadm ia ­
re m  w ilgo c i.

M am y dw a ty p y  o k ry ć  ochronnych, a m ia no w ic ie :

(a) o k ry c ie  ochronne ca łe j odzieży roboczej w zg lędn ie  
całego c ia ła  przed s iln y m  deszczem i

(b) o k ry c ia  ochronne ty c h  części odzieży, w zg lędn ie  tych  
części c ia ła , k tó re  w  czasie p racy  narażone są szczególnie 
na przem oczenie lu b  zw ilgocen ie.

1. O K R Y C IA  O CHR O N NE 
W  C Z A S IE  S IL N Y C H  O P A D Ó W

P ele ryna  s łuży ja ko  ok ryc ie  zabezpieczające ro b o tn ik a  
od przem okn ięc ia  p rzy  s iln ym  d łu g o trw a ły m  deszczu, k tó ­
ry  zmusza go do opuszczenia p racy  i  p o w ro tu  w śród  desz­

czu do dom u, gdyż k o ro n y  d rzew  leśnych n ie  d a ją  w ted y  
dostatecznej ochrony. P ele ryna  z kapiszonem  ch ro n i do­
brze ro b o tn ik a  od w ia tru , m okrego śniegu i  rosy, k tó ra  —  
gęsto osiadłszy na krzew ach  leśnych —• m oczy m u  odzież 
w  czasie drog i.

O bie te części o k ry c ia  zrob ione są z m a te ria łu  n iep rze­
m aka lnego (d re lich  oponowy). K ró j pe le ryn y  ró ż n i się od 
k ra ju  pe le ryn  pospo lic ie  używ anych  szczegółami w y n ik a -  
ją c y m i z cha rak te ru  p racy  ro b o tn ik a  zrębowego. P e le ry ­
na taka  m a bow iem  z ty łu  i  z boków  długość no rm a lną , 
do p o ło w y  łyd ek , z p rzodu  zaś jes t skrócona na długość 
rą k  do napiąstka.

K s z ta łt pe le ryn y  spowodow any zosta ł ró ż n y m i w zg lę ­
dam i. W zgląd p ie rw szy  to  ten, że o b o tn ik , gdy odchodzi 
z p ra cy  m usi, m im o  nastan ia  deszczu uporządkow ać d re ­
w no  na zręb ie p rz y n a jm n ie j tak , b y  pc pow roc ie  m óg ł 
s tw ie rdz ić , czy n ie  pope łn iono kradzieży. W zgląd d ru g i 
zachodzi w ted y , gdy trzeba usunąć części d rew na leżące 
na drodze pub liczne j. A b y  to zrob ić , m usi z w y k le  ro b o tn ik  
w ykonać jeszcze pew ną Rość prac, gdyż zależn ie od je j 
stanu m us i on dokończyć w y ró b kę  do tak iego  stanu, w  k tó ­
ry m  w yro b io ne  so rtym en ty  dadzą się p ra k tyczn ie  upo­
rządkow ać i  usunąć. T a k  sk ro jon a  pe le ryna  (Rys. 3) po­
zw a la  na w yko n yw a n ie  p ra cy  z pew ną swobodą. Dalsza 
dogodność w y p ły w a ją c a  z opisanego k ro ju  pe le ryn y  po le­
ga na  ty m , że ro b o tn ik  odchodząc z p racy  m us i zabrać ze 
sobą narzędzia, k tó re  pod ta k  sk ro jon ą  pe le ryną  niesie 
w zg lędn ie  w ygodn ie , n ie  musząc p rzy  ty m  w ys taw iać  rą k  
na deszcz.

R ys . 3 — R o b o tn ik  w  p e le ry n ie  i  k a p is z o n ie , ja k o  w  o k ry c ia c h  
c h ro n ią c y c h  p rz e d  s i ln y m  deszczem . P o d  p e le ry n ą  t r z y m a  n a rz ę ­
d z ie  p ra c y , k tó r e  n ie s ie  ze sobą, t r z y m a ją c  je  s w o b o d n ie  w  rę ­

k a c h  d z ię k i  s k ró c o n e j z p rz o d u  p e le ry n ie .

K apiszon  z rob io ny  z tak iego  samego n ieprzem aka lnego 
m a te ria łu , co i  pe le ryna  służy oczyw iście do osłon ięcia 
czapki i  g łow y. K ro je m  n ie  ró żn i się od z w y k ły c h  k a p i­
szonów. To zaś, że kap iszon n ie  je s t trw a le  z łączony z pe­
le ry n ą  m a za cel, aby n ie  k rę p o w a ł ru ch u  g łow y  i  w idocz­
ności w  czasie, gdy za jdz ie  opisana w yże j konieczność 
uporządkow an ia  m ie jsca p racy  w  czasie deszczu. Ponadto 
ro b o tn ik  leśny przebyw a z w y k le  znaczną część d ro g i la ­
sem, w śród  k rzew ów  i  leżących gałęzi. W  ta k ic h  w yp a d ­
kach  pe le ryna, ja k o  ok ryc ie  d ług ie , zawadza w  czasie 
d ro g i lu b  po rządkow an ia  m ie jsca p racy  o gałęzie i  sęki, 
ha m u jąc  ru c h y  rob o tn ika , Chodzi w ięc o to , by  n ie  do-
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R ys. 4 — R o b o tn ik  w  k a p ie  z n a ra m ie n n ik a m i ś c in a ją c y  d rz e w o  
w  czasie  s łabego  deszczu . D z ię k i  le k k o  p o c h y lo n e j p o s ta w ie  k a p a  

c h ro n i n a ra ż o n y  n a  p rz e m o k n ię c ie  tu łó w  i  b a rk i .

puścić, aby pe le ryna  złączona trw a le  z kapiszonem  po­
w odow a ła  zm iany  po łożenia kap iszonu na g łow ie , p rze­
k rz y w ia ją c  go w raz  z g łow ą na w szys tk ie  s trony, w zg lęd­
n ie  w c iska ją c  go na  g łow ę aż do zasłonięcia oczu.

2. O K R Y C IA  O CHR O N NE P R Z Y  P R A C Y  
W  C Z A S IE  S Ł A B Y C H  O P A D Ó W

D ru g i ty p  o k ry c ia  chroniącego od deszczu p rzedstaw ia  
kapa z na ram ie nn ik ie m . Z rob iona  je s t ona rów n ie ż  z m a­
te r ia łu  n ieprzem aka lnego, ja k  pe le ryna  i  kapiszon. Jest 
to  o k ry c ie  ochran ia jące je d yn ie  p lecy  i  b a rk i rob o tn ika , 
pracującego w  czasie deszczu o s łabym  nas ilen iu .

B io rąc  pod uwagę, że prace zrębow e w yko nyw a ne  są 
przez ro b o tn ika  przew ażnie w  postaw ie pochy lone j, o k ry ­
cie ta k ie  ch ro n i dostatecznie n a jb a rd z ie j narażone na 
przem okn ięc ie  części odzieży i  ciała. D la  trw alszego u m ie j-

R ys. 5 — R o b o tn ik  w  o c h ra n ia c z u  b a rk u ,  k t ó r y  zabezp iecza  
o dz ie ż  ro b o c z ą  p rz e d  s z y b k im  z d a rc ie m , m ię k k i  zaś p o d k ła d  
p o d  m a te r ia łe m  (na  z d ję c iu  n ie w id o c z n y )  c h ro n i k o ś c i b a rk ó w  

p rz e d  u s z k o d z e n ie m .

scow ienia ka p y  na plecach, z k tó ry c h  zesuwa się w  czasie 
w y k o n y w a n ia  różnych  ruchów , kapa może być z przodu 
zw iązana tasiem ką. Jest ona trw a le  złączona z na ram ie n ­
n ik a m i ja ko  o k ry c ia m i ba rków . M a ją  one za zadanie ch ro ­
n ić  przed deszczem b a rk i rob o tn ika . N iezależnie od tego 
och ran ia ją  one odzież roboczą przed zdzieran iem  w  cza­
sie noszenia na ba rkach  narzędzi, a przede w szys tk im  
lże jszych w zg lędn ie  k ró tk ic h  so rtym en tów  drewna.

O chrona b a rk ó w  w  czasie p racy  je s t bardzo ważna. 
D latego zap ro jek tow ano  rów n ie ż  oddzie lne ochraniacze 
b a rk ó w  —  bez kapy. T a k i „ ba rkoch ron “  (Rys. 5) w  postaci 
o b fite j k ry z y  w o k ó ł szyi, ta k  szerokie j by  c h ro n iła  dosta­
tecznie całe b a rk i, m a za zadanie zabezpieczyć odzież ro ­
b o tn ika  przed szybk im  zniszczeniem , zabrudzeniem  i  za- 
żyw icow a n iem  w  czasie noszenia na ba rkach  so rtym en tów  
u k ład anych  w  stosy. M a  zatem  służyć zawsze p rzy  no ­
szeniu bez w zg lędu  na pogodę. Noszenie ta k ie  m a w  p ra k ­
tyce  bardzo częste zastosowanie, zawsze bow iem  w ted y  
gdy wchodzą w  g rę  bardzo k ró tk ie  od ległości, k ie d y  to  
w zg lędy w yd a jn ośc i p ra cy  n ie  za leca ją używ an ia  noszy 
albo taczek. Prócz tego ochraniacz w yśc ie lony  od spodu 
m ię kką  w yśc ió łką  ch ro n i kości ba rkow e  przed m echanicz­
n ym  uszkodzeniem  w  m ie jscu  uc iskan ia  ich  przez noszo­
ne drzewo.

B a rw a  o k ry ć  och ronnych  je s t dość obo ję tna —  może 
w ięc być szarozie lona ja k o  n a jb a rd z ie j p raktyczna . C a ł­
k o w ite  o k ry c ia  ochronne ja k  pe le ryn y  i  kap iszony no ­
szone są z w y k le  poza pracą, ochran iacz b a rk ó w  i  kapa 
używ ane b y w a ją  w  czasie pracy, ale n ie  w p ły w a ją , ja ko  
ok ryc ie  częściowe na bezpieczeństwo p racy  ta k  s iln ie , ja k  
to  b y ło  p rzy  c a łk o w ite j odzieży roboczej

Również i  w łaśc iw ośc i m a te ria łó w  n iep rzem aka lnych  
po legające na ic h  s z tyw n ie n iu  i  tw a rd n ie n iu  po na m ok- 
n ię c iu  n ie  są w łaśc iw ośc iam i p ra k tyczn ie  u je m n ym i. Pe­
le ryn a  i  kap iszon noszone są zasadniczo poza pracą, kapa 
zaś i  ochraniacz b a rk ó w  są ta k  luźno  osadzone na b a r ­
kach i  plecach, że m im o  sztyw ności n ie  h a m u ją  ru ch ó w  
ro b o tn ik a  w  czasie pracy.

3. O C H R A N IA C Z E  K O L A N

Osobny, a n ie zw yk le  w ażny dz ia ł o k ry ć  ochronnych, 
s tanow ią ochraniacze ko la n  (na ko lann ik i). W ażne są one, 
gdyż ro b o tn ik  zrębow y w y k o n u je  znaczną część sw ych 
p rac w  postaw ie  k lęczącej, p o k ry w a  zaś leśna i  gleba pod 
n ią  je s t bardzo często w ilgo tn a . N ie  ty lk o  w ięc  w  lasach 
rosnących na glebach m okrych , ale i  w e w szys tk ich  in ­
nych  —■ gleba i  śc ió łka  leśna, w sku te k  powolnego w ysy ­
chania d ługo u trz y m u je  po deszczu w ilgoć , co je s t pow o­
dem, że rob o tn icy  z ręb ow i zapadają często na bolesne 
schorzenia s taw ów  i  kośc i ko lan . N ie  bez znaczenia je s t 
rów n ież  wzg ląd, że spodnie robocze u lega ją  w  ty c h  m ie j­
scach szybkiem u zniszczeniu.

M am y zatem  przypadek, k ie d y  ro b o tn ik  po trzebu je  
och rony przed w ilg o c ią  n ie  w  postaci opadów, ale przed 
w ilg o c ią  zna jdu jącą  się w  p o k ry w ie  i  g leb ie  leśnej. Pod 
w ilg o c ią  p o k ry w y  leśnej na leży p rzy  ty m  rozum ieć ró w ­
n ież śnieg, zwłaszcza topn ie jący. Z  uw a g i na to, że prze­
sycona w ilg o c ią  śc ió łka  i  gleba leśna je s t m ię kka , w y m ia ­
ry  n a ko la n n ikó w  muszą być duże, b y  p rzy  zag łęb ian iu  
się ko lana  w  glebę n ie  w le w a ła  się do p ły tk ic h  i  k ró tk ic h  
n a ko la n n ikó w  woda w yc iskana  z g leby w zg lędn ie  n ie  
w s yp yw a ł się ta m  śnieg.

O bok dużych w y m ia ró w  n a ko la n n ikó w  —  leśne w a ­
ru n k i p racy  w ym a ga ją  jeszcze, b y  m a te ria ł na  na ko lan ­
n ik i n ie  b y ł n ie  ty lk o  n iep rze s ią k liw y , ale i  n ie  n a s ią k li-  
w y , a p rzy  ty m  ła tw y  do czyszczenia z b ło ta .
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M ożna w  końcu  w y ra z ić  pogląd, że g łów n ym  zadaniem  
n a k o la n n ik ó w  je s t ochrona ko la n  przed w ilgoc ią . O chrona 
przed chłodem  dotyczy n ie  ty lk o  ko lan , ale całego cia ła 
ro b o tn ik a , ochrona zaś przed uc iskan iem  je s t w  lesie trze - 
cioplanowa, je ś li się weźm ie pod uw agę w  z im ie  m ię k k i 
śnieg, a w  jes ien i m ię k k ą  w ilg o tn ą  glebę p o k ry tą  w  do­
d a tk u  śc ió łką  i  różną roś linnośc ią  ru n a  (m chy!).

Konieczność używ an ia  n a ko la n n ikó w  ogranicza w  znacz­
n y m  zakresie zastosowanie do p rac zrębow ych  p i ły  s iln i­
kow e j. Z arów no  śc inka drzew, ja k  i  w y rz y n k a  d rew na  le ­
żącego n ie  w ym aga od ro b o tn ik a  pracującego p iłą  s iln i­
ko w ą  p rzy jm o w a n ia  p rzy  p racy  postaw y Męczącej. Trzeba 
je dn ak  pam iętać, że stasowanie p i ł  s iln ik o w y c h  w  pracy 
b y n a jm n ie j n ie  je s t jeszcze powszechne. M ożna następnie 
ju ż  dziś w y ra z ić  op in ię , na  podstaw ie badań nad  w y d a j­
nością p racy  p i ł  s iln ik o w y c h , że w  drzewostanach cien­
k ich , p rzy  stosow aniu rod za jów  zrębu, w  k tó ry c h  u ż y tk o ­
w ane drzew a są rozproszone na  znacznej przestrzeni, 
w  terenach tru d n y c h , a wreszcie w  gospodarstwach odro­
ś low ych  zastosowanie p i ł  s iln ik o w y c h  n ie  je s t jeszcze ra ­
c jona lne. Z  p rzytoczonych w zg lędów  m ożna przypuścić, 
że potrzeba używ an ia  n a ko la n n ikó w  p rz y  pracach zrębo­
w y c h  będzie jeszcze d ługo aktua lna.

(a) W  celu zaradzenia z łu  stosuje się w  p ra k tyce  och ra ­
niacze ko la n  —■ ja k  dotychczas —• przew ażn ie  skórzane 
(Rys. 6). Są one w p ra w d z ie  trw a łe , lecz szybko przem a­
ka ją , d ługo się suszą, po czym  w ym a ga ją  natłuszczenia, 
co je s t zw iązane z kosztam i. Poza ty m  skóra je s t droga.

N a inne  rozw iązan ie  spraw y och ran iaczy ko la n  pozwa­
la ją  zdobycze nowoczesnej te ch n ik i, da jące j możność w y ­
tw a rza n ia  coraz lepszych m a te ria łó w  n iep rzes iąk liw ych . 
N iem n ie j w ażnym  źród łem  odpow iedn iego i  tan iego su­
row ca  na ochraniacze ko la n  są m a te ria ły  gum ow e zużyte 
w  dzia le  ic h  w łaściw ego zastosowania gospodarczego, ja k  
np. stare opony samochodowe i  m otocyk low e.

Idą c  po l in i i  w ym ien ion ych  m ożliw ości, om ów im y różne 
ic h  rodzaje, nadające się do praktycznego zastosowania.

(b) P ła t m a te ria łu  zwanego ig e lite m  (podobnego do ce­
lo fa n u  stosowanego m. im. do w y ro b u  fa rtu c h ó w  ochron­
nych) m a następujące w łasności: je s t to  m a te r ia ł c ienki, 
m ię k k i, e lastyczny, zw yM e przeźroczysty, le k k i,  n iep rze- 
s ią k liw y  i  dostatecznie w y trz y m a ły . N ie  znana je s t je d y ­
n ie  jego trw a łość  ja k o  ochran iaczy ko la n  w  w a run kach  
leśnych.

Ze w zg lędu na jego elastyczność i  lekkość, m a te ria ł ten 
nada je  się do zastosowania ja ko  w k ła d  m iędzy podw ó jną  
nogaw ką na ko lan ie . O bie te w łasności ig e litu  zezw ala ją  
na to, b y  nosić go stale, w  czasie p racy  i  poza n ią , gdyż 
lekkość i  elastyczność m a te ria łu  je s t ta k  w ie lka , że n ie  
k rę p u je  on p ra w ie  w ca le  ru ch ó w  robo tn ika .

(c) . Podobny w  zaletach je s t p ła t p łó tna  gum owanego, 
w y c ię ty  ze zda rtych  i  n ie  nada jących  się do w łaściw ego 
u ż y tk u  opon sam ochodowych. M a te r ia ł ten  posiada w szyst­
k ie  za le ty  ig e litu , choć n ie  w  ró w n y m  stopniu. Przewyższa 
go na tom ias t w  w y trzym a ło śc i i  praw dopodobn ie  w  trw a ­
łości. Przewyższa go rów n ie ż  ty m , że ja ko  m a te ria ł g ru b ­
szy (2— 3 m m ) ch ro n i le p ie j ko lan a  przed uc isk iem  n ie ­
rów nośc i terenu. Poza ty m  n ie  ustępu je  ig e lito w i w  n ie - 
przepuszczalności w ilg o c i i  le p ie j ch ro n i od z im na. U stę­
p u je  m u je d yn ie  pod wzg lędem  elastyczności i  lekkości. 
Podobnie ja k  ig e lit  n ie  da je  się zszywać z m a te ria łem  
spodni i  d la tego m ożna go stosować ja k o  w k ła d  m iędzy 
podw ó jną  (na ko lanach) nogaw ką spodni. D la  un ie rucho ­
m ie n ia  i  po d trzym an ia  nogaw ek obciążonych och ran ia ­
czam i z ig e litu , a zwłaszcza ciężkiego p łó tna  gum ow ane­
go, stosuje się po je d n e j parze pasków  m a te ria ło w ych  
u każdej no ga w k i spodni (Rys. 1). P aski te  umieszczone

R ys. 6 — R o b o tn ik  z o c h ra n ia c z a m i s k ó rz a n y m i u m o c o w a n y m i 
je d n ą  p a rą  p a s k ó w .

pow yże j ko lana  i  spięte le k k o  tak , b y  n ie  uc iska ły  nogi, 
p o d trz y m u ją  w k ła d y  ochronne i  w  m ia rę  un ie ruchom ią  ją  
je  p rzy  chodzeniu.

(d). D a lszym  etapem ochran iaczy ko la n  je s t ta k i sam 
p ła t p łó tn a  gum owanego stosowany ja ko  n a k o la n n ik  sa­
m odzie lny, na k ła dan y  zew nę trzn ie  na spodnie i  um oco­
w y w a n y  dw iem a p a ra m i pasków  skórzanych (ew entua ln ie  
z gum y tru d n o  ro zc iąg liw e j) pow yże j i  poniże j kolana. 
C h ron i ko lana  przed w ilg o c ią  ta k  samo, ja k  p ła t w szyty.

Różnice w y p ły w a ją c e  ze sposobu użycia  tak iego och ra ­
niacza, a w ięc zew nątrz lu b  w e w ną trz  nogaw ki, n ie  są na 
ty le  is to tne, by  zdecydowanie p rze m aw ia ły  za je d n ym  lu b  
d ru g im  sposobem użycia. Różnice te po s tron ie  u jem ne j 
lu b  doda tn ie j p rzeds taw ia ją  się następu jąco: p rzy  sposo­
bie  stosowania ochraniacza w e w ną trz  no ga w k i p ła t gum y 
jes t na ty le  c iężk i i  m a ło  e lastyczny, że zn iekszta łca no -

R ys. 7 — R o b o tn ik  le w y  — w  n a rc ia rc e  — z o c h ra n ia c z a m i k o la n  
z p ła tó w  p łó tn a  g u m o w e g o , u m o c o w a n y m i d w o m a  p a s k a m i s k ó ­
r z a n y m i (p o d  k o la n a m i i  p o w y ż e j k o la n ) . R o b o tn ik  p ra w y  — 
w  fu ra ż e rc e  — z o c h ra n ia c z a m i z o p o n y  m o to c y k lo w e j,  u m o ­

c o w a n y m i je d n ą  p a rą  p a s k ó w  s k ó rz a n y c h  ( lu b  g u m o w y c h ) .
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gaw kę i  obciąga spodnie w  dół. Podpięcie je dn ak  noga w k i 
paskiem  pow yże j ko la n  łagodzi tę niedogodność. Pewne 
zn iekszta łcenie spodni pow odu je  rów n ież  ła ta  p rz y k ry w a ­
jąca pod trzym u jąca  ochran iacz w szyty. W reszcie p rzy  
ty m  sposobie stosowania ochraniacza narażony je s t na 
zdzieran ie  m a ło  w y trz y m a ły  m a te ria ł spodni, podczas gdy 
bardzo w y trz y m a ły  m a te ria ł ochraniacza je s t n iepo trzeb­
n ie  u k ry ty .  P rzy  zew nę trznym  stosowaniu ochraniacza —  
071 w łaśn ie  ch ro n i m a te ria ł spodni p rzed zdarciem , z a w il­
goceniem  i  zabłoceniem , ja k o  da jący się rów n ież  ła tw o  
zm ywać. O chraniacze ta k ie  trzeba  je dn ak  nosić ze sobą, 
a ponadto  są one droższe o koszt dw óch pa r pasków  skó­
rzanych  —  ew en tu a ln ie  gum ow ych.

(e) O sta tn i ty p  ochran iaczy stanow ią  w y c in k i z opon m o­
to c yk lo w ych  lu b  sam ochodowych o w ym ia ra ch  4.00 X  19, 
4,50 X  19 lu b  4,50 X  11 zuży tych  i  n iezda tnych  ju ż  do 
s łużby w łaśc iw e j. W ykonan ie  ochran iaczy n ie  przedstaw ia  
trudn ośc i, polega bow iem  na  w yc ięc iu  części opony o d łu ­
gości około. 30 cm, zależnie od w zro s tu  rob o tn ika . Części 
ta k ie  ja k o  w y c in k i ko ła  o tw a rd e j, n ie  odkszta łca jące j się 
postaci, przystosow ane są ksz ta łtem  w  sposób dostatecz­
n ie  n ie  k rę p u ją cy  ru ch ó w  nog i w  żadnej postaw ie. D z ięk i 
t rw a łe j sztyw ności w ysta rcza  d la  um ocow ania ta k ic h  
och ran iaczy jedna  para  pasków , co w p ły w a  doda tn io  na 
ic h  cenę.

Ten ty p  ochran iaczy ko la n  (Rys. 7) posiada w szystk ie  
za le ty  ochran iaczy z p ła tó w  p łó tn a  gum owanego, p rzy  
czym  za le ty  te  pow iększa ją  jeszcze ta k ie  w łasności ja k  
n ieogran iczona w p ro s t trw a łość , m n ie jszy  koszt ze w zg lę ­
du na  jedną  ty lk o  parę pasków  i  w reszcie lepsza ochrona 
ko lana  od uc iskan ia  go przez n ie rów nośc i te renu  i  p o k ry ­
w y  leśnej dz ięk i znacznej grubości m a te ria łu . P ew ną w a ­
dą je s t ich  w iększa waga i  n ieco za duża tw ardość gum y.

W praw dz ie  w szystk ie  ty p y  om ów ionych ochraniaczy 
można zaopatrzyć w  p o d k ła d k i z m a te ria łó w  m ię kk ich ,

ja k  f i lc  lu b  w o jło k , je s t to  je d n a k  doda tkow y koszt, 
a prócz tego pow sta je  konieczność suszenia w  raz ie  z a w il­
gocenia, podczas gdy ochraniacze z opon m o tocyk low ych  
n ie  po trze bu ją  w  ogóle żadnych zab iegów  ko n se rw acy j­
nych, an i doda tkow ych  urządzeń prócz je dn e j p a ry  pa­
sków.

Dużo za le t posiadają n a k o la n n ik i ty p u  stosowanego 
w  zaw odzie kam ien ia rsk im . Jedyną, ale za to  poważną 
ich  w adą są, pa trząc na n ie  ze s tanow iska w a ru n k ó w  
p racy  w  lesie, za m ałe  w y m ia ry .

O pisany k ró j odzieży i  o k ry ć  och ronnych po w in ie n  
jeszcze uw zg lędn ić  możność ich  n iekrępu jącego stosowa­
n ia  w  czasie ja zdy  na  row erze, ja k o  powszechnym  obec­
n ie  środku  lo kom o c ji. T rzeba p rzy  ty m  w ziąć pod uwagę 
przede w szys tk im  k ró j pe le ryn  i  spodni, k tó ry , m ożna to 
s tw ie rdz ić , je s t do tego dobrze dostosowany. W  szczegól­
ności skrócona z przodu pe le ryna  n ie  zw isa zanadto na 
row erze, n ie  zaczepia w ięc o przyd rożne  przeszkody w  cza­
sie jazdy, rów n ież  obcisłe końce nogaw ek spodni pozwa­
la ją  na swobodną pracę nóg na  pedałach. Jedyn ie  ochra­
niacze ko la n  z p łó tn a  gum owanego wszytego w  spodnie 
u tru d n ia ją  ru c h y  nóg w  czasie jazdy, ja k o  dość sztywne 
i  grube. Szczegół ten  przem aw ia  w ięc  w  ty m  w yp ad ku  
za zew nę trznym , n ie  zw iązanym  trw a le  ze spodn iam i, sto­
sow aniem  ta k ic h  ochran iaczy ko lan.

D la  zapoznania czy te ln ika  z za le tam i i  w a da m i om ó­
w ione j odzieży robocze j, o k ry ć  och ronnych i  och ran ia ­
czy ko la n  poda jem y na jw ażn ie jsze  dane o n ic h  w  załą­
czonym  zestaw ieniu.
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n ie  je s t p rzedm io tem  hand lu , wobec tego podane 
ceny są ty lk o  o rien ta cy jne .

(3) S kóra  chrom ow a może być  zastąpiona skórą ju c h ­
tow ą, tańszą ale gorszą.

(4) Skórę ry m a rs k ą  m ożna zastąpić nieco gorszą skórą 
szewską z tzw . „k a rk ó w “ .

(5) Ceny podane z robocizną są ska lku low ane  przez 
S pó łdz ie ln ię  P racy K ra w ie c k ie j „ K r ó j “  w  K ra k o w ie  
z uw zg lędn ien iem  masowego w y ro b u , ale z d ro b n i­
cowymi cenam i m a te ria łu . P rzy  cenach h u rto w y c h  
m a te r ia łu  koszt odzieży obn iży się do 30°/o.

(6) Ceny p rzyb liżone  w raz z robocizną.

V. Wnioski

Z om ów ien ia  ca łoksz ta łtu  zagadnienia odzieży i  ok ryć  
och ronnych m ożna w yc iągnąć pewne w n io s k i praktyczne.

Potrzeba zastosowania w  p ra k tyce  odzieży roboczej 
i  o k ry ć  och ronnych n ie  nasuwa w iększych w ą tp liw o śc i 
ja k  rów n ież  i  po trzeba zorgan izow an ia  ich  masowego w y ­
ro b u  celem znacznego obniżenia ceny. Jedyną trudność 
do b ran ia  odpow iedn ich  w ie lko śc i odzieży w ed ług  p rze­
c ię tnych  ty p ó w  w zros tu  ro b o tn ik ó w  m ożna by  rozw iązać 
na podstaw ie danych, ja k ie  n ie w ą tp liw ie  posiadają in s ty ­
tu c je  m un du ru ją ce  sw oich lu d z i, ja k  np. w o jsko . D o nas 
na leża łoby je d yn ie  okreś lan ie  w ie lko śc i i  rod za ju  zm ian

w y n ik a ją c y c h  z k ro ju  odzieży, ja k ie  pow odu ją  w ym aga­
n ia  staw iane przez om ów ione cha rakte rystyczne  c z y n n ik i 
p racy  ro b o tn ik a  zrębowego.

Co do ochran iaczy ko lan , w y d a je  się rzeczą n ie w ą tp li­
wą, że n a k o la n n ik i skórzane muszą ustąp ić  m ie jsca na - 
ko la n n iko m  gum ow ym . Z arów no  p łó tn o  gum ow ane z opon 
sam ochodowych, ja k  i  opony m o tocyk low e  posiadają ta ­
ką  przewagę za le t nad skórą, że sprawę tę  m ożna by  u w a ­
żać zą przesądzoną. Co w ięce j, możność w yko rzys ta n ia  
z do b rym  sku tk ie m  odpadów  w y ro b ó w  p rzem ysłu  gum o­
wego m ożna śm ia ło  nazwać osiągnięciem  gospodarczym.

Pozostaje jeszcze spraw a stosowania ochran iaczy ko la n  
z ig e litu . Jest to  m a te ria ł now y, tru d n o  w ięc w yro kow a ć  
o jego przydatności. Taniość jego zachęca je d n a k  do 
prób. ■ i - tf

Spraw ę stosowania ochran iaczy z p łó tna  gum owanego 
w e w ną trz  nogaw ek spodni lu b  zew ną trz  p rzy  pom ocy pa­
sków  —- rozstrzygn ie  p ra k ty k a . W skazana b y ła  by  na ten 
tem at dyskusja , ty m  ba rdz ie j, że i  spraw a b a rw y  odzieży 
roboczej, k tó re j w  n in ie jsze j p racy  n ie  rozstrzygn ię to , w y ­
maga jeszcze praktycznego rozw iązania.

2 R 0 D Ł A

1. M ü l l e r  — T h o m a s .  A rb e its m e rk h e f te  f ü r  d e n  d e u ­
tsch e n  W a ld a rb e ite r  N r  2 — . N e u m a n n  N e u d a n n , 1942.

2. K r ó j  o d z ie ż y  ro b o c z e j o p a r to  n a  w z o ra c h  o d z ie ż y  O rg a n i­
z a c ji  „S łu ż b a  P o ls c e “ , ze z m ia n a m i k r o ju  w y p ły w a ją c y m i 
z o p is u  w a ru n k ó w  p ra c y  w  les ie .
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T A D E U S Z  D U K O W IC Z

Zwiększenie bezpieczeństwa na przejazdach w obrębie
zakładów  przemysłowych

(A r ty k u ł dyskusy jny)

Zagadn ien ie bezpieczeństwa na skrzyżow an iach z to ra m i k o le jo w y m i w  ruch u  pieszym  i  ko­
ło w y m  w  obrębie zak ładów  przem ysłow ych  n ie  by ło  dotychczas poruszane w  lite ra tu rz e  facho­
w e j. A u to r, p ra c o w n ik  P K P , t ra k tu je  pracą swoja, ja k o  a r ty k u ł dyskusy jny , porusza jący tem at 
now y, k tó ry  w ym aga wszechstronnego naśw ie tlen ia  przez fachow ców  i  sam ych u ż y tko w n ikó w . 
S praw ą tą  zainteresować się p o w in n i zwłaszcza p ro je k ta n c i now ych , socja lis tycznych  budów  
przem ysłow ych , w  k tó ry c h  z reg u ły  na leżałoby uw zg lędn ić  a p r io r i urządzenia zabezpieczające 
na prze jazdach i  prze jściach. W  n iem n ie jszym  s topn iu  c iekaw a będzie op in ia  is tn ie ją cych  za­
k ła dó w  pracy, k tó re  —  na leży przypuszczać —  rozw iąza ły  u  siebie p ra k tyczn ie  to ważne za­
gadnienie.

Bonpoc óe3onacnocTH na nepeKpecTKax c >Ke.iie3Honopo>KHbiMH nyTHMH nernero HBHJKeHM u ry>KC- 
Boro TpaHcnopTa b  npe.ue.jiax npoMbmuieHHbix npennpHHTHii He 6bin ho chx nop 33TpoHyT b npocjiec- 
ciioHajibHOH JiiiTepaType. A btop >KeJie3H0Hopo5KHbiH cjiyiKaniHH, paccMaTpuBaeT cBoe npon3BeneHne, icaK 
HHCKyccHOHHyio CTaTbio, 3aTparHBaK>myio HOByio Teiwy, KOTopasi TpeóyeT BcexcTopoHHero ocBemeHHH 
cneunajiHCTaMH h caMUMH nojib3yioiiiHMH jihhhmh. JlejiOM sthm hohjkhh 3anHTepecoBaTbcH rnaBHMM 
oópa30M jiHiia npoeKTiipyioiHHe HOBbie coiinajiHCTmiecKHe npoMbinuieHHbie CTpoHKH b KOTopbix, KaK 
npaBHJio Heo6xoflHMo ynHTHBaTb a npnopu, oxpaiiHbie ycTpoftcTBa Hą nepeKpecTKax a npoxonax. 
B HeMeHbineH CTeneHH HHTepecHo óyneT MiieHHe, cym,ecTByioiHHX npennpHHTHii rpyga, KOTopbie cne- 
nyeT nyMai-b pemajin y ceóa npaimraecKH stot BajKHbift Bonpoc.

W łaściw e rozw iązan ie  tra n s p o rtu  w  w ie lk ic h  zakładach 
p rzem ysłow ych  w ym aga znacznej ilo ś c i to rów , służących 
zasadniczo d la  dowozu surow ców  oraz w yw ozu  p rze tw o ­
rów , a docie ra jących do każdego dz ia łu  p ro d u k c ji, ha l, 
m agazynów  itp . T o ry  są często przecinane jednopoziom o- 
w o drogam i ko ło w y m i, tw orząc tzw . prze jazdy, bądź też 
drogam i w y łączn ie  d la  pieszych, tw o rzą c  tzw . prze jśc ia ; 
d ro g i te s tanow ią  sieć d la  k o m u n ik a c ji w e w ną trz  zakładu.

Każde skrzyżow an ie  w  je d n ym  poziom ie k o le i żelaznej 
z drogą ko łow ą  jes t m ie jscem  niebezpiecznym  i  w y m a ­
ga —  zależnie od stopn ia  n iebezpieczeństwa —  odpow ied­
n ic h  urządzeń sygna lizacy jnych  i  ochrony.

Od c h w ili w yd a n ia  odnośnych przep isów  o eksp loa tac ji 
bocznic, na s tąp ił o lb rz y m i rozw ó j przem ysłu , k tó ry  zm ie­

n i ł  n ie  ty lk o  w a ru n k i p ro d u kcy jn e  zakładów , lecz poc ią­
gną ł za sobą zm ianę w a ru n k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h  w e­
w n ą trz  tych  zakładów . Jeś li uzm ys łow im y  sobie, że 
zw iększenie bezpieczeństwa p racy w  każdej gałęzi gospo­
d a rk i na rodow e j to  n ie  ty lk o  ochrona cz łow ieka  i  m ie ­
n ia , ale i  zw iększenie spraw ności p ro d u k c y jn e j zakładów , 
słuszne je s t s tanow isko n ie k tó ry c h  cen tra ln ych  zarządów 
przem ysłow ych, dom agające się w prow adzen ia  optycznej 
i  akustycznej sygn a lizac ji na prze jazdach i  prze jśc iach 
w e w ną trz  zakładów . Pon ieważ rozw iązan ie  tego rod za ju  
urządzeń je s t na ogół nieznane naszym  zakładom  przem y­
s łow ym , a r ty k u ł n in ie jszy  m a na celu naśw ie tlen ie  go 
z p u n k tu  w idzen ia  kole jowego. W ypow iedz i zaw arte  
w  ty m  a rty k u le  na leży tra k to w a ć  ja k o  m a te ria ł dysku ­
sy jny .
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O stopn iu  niebezpieczeństwa danego skrzyżow an ia  
jednopoziom owego decydu je:

a) nas ilen ie  ru ch u  ko le jow ego i  drogowego,
b) rodza je  pociągów  i  po jazdów  drogow ych, p rze jeż­

dża jących przez skrzyżow an ie  oraz ic h  m aksym a lna  
szybkość,

e) w idoczność skrzyżow an ia  i  w idoczność od s trony  
d ro g i ko łow e j zbliżającego się do skrzyżow an ia  po­
ciągu.

Za leżn ie  od tych  trzech  podstaw ow ych  czynn ików , za­
rządy ko le jow e  stosują na prze jazdach t rz y  zasadnicze 
ty p y  zabezpieczeń:

a) p rzy  dużym  s topn iu  niebezpieczeństwa —  zapory 
drogow e (rog a tk i zwodzone),

b) p rzy  m n ie jszym  s topn iu  n iebezpieczeństwa —  samo­
czynne sygnalizac je  przejazdowe,

c) p rzy  m a łym  s topn iu  niebezpieczeństwa sygnalizację 
n ie ru ch o w ym i w skaźn ikam i.

Celem zabezpieczenia prze jść stosuje się często od­
m ienny  ty p  zapory, tzw . k o ło w ro ty , f u r t k i  lu b  b a r ie rk i 
k ie run kow e .

P rze jazdy w ym ien ione  pod pu nk tem  a) należą do p rze­
jazdów  strzeżonych, pozostałe zaś do p rze jazdów  n ies trze ­
żonych.

Poszczególne sposoby zabezpieczenia skrzyżow ań są ro ­
zw iązane przez różne zarządy ko le jo w e  w  sposób dość 
różn y  pod wzg lędem  k o n s tru k c y jn y m , n ie m n ie j w  opar­
c iu  o te  same zasady.

Z apo ry  drogowe  są to  urządzenia zam yka jące d rog i 
ko łow e  na czas p rze jazdu  pociągu przez skrzyżow anie. 
Z apo ry  obsługu je  z re g u ły  cz łow iek, używ a ją c  do tego 
celu ręcznej w in d y  ko rb o w e j z d ru toc iąg iem  lu b  ene rg ii 
e lek tryczne j (rys. 1).

Sam oczynną sygnalizac ją  prze jazdow ą s tanow ią  stero­
wane przez zb liża jący  się pociąg stale urządzenia, k tó re  
w y s y ła ją  w  k ie ru n k u  d ro g i ko łow e j optyczne i  akustycz­
ne zn a k i ostrzegawcze, zabran ia jące w jazdu  na skrzyżo­
w a n ie ; zna k i te, to  na jczęściej m iga jące św ia tło  czerwone 
i  w o lno -ude rzen iow y, głośny dzw on; w  stan ie spoczynku 
(skrzyżow anie w o lne) urządzenie da je  b ia łe , m iga jące 
ś w ia tło  (rys. 2).

T rzec i sposób zabezpieczenia (rys. 3) to  um ieszczenie 
na ko ron ie  d ro g i ko łow e j, w  od ległości k i lk u  do k i lk u ­
nastu  m e trów , n ie ruchom ych  w skaźn ików , sygn a lizu ją ­
cych skrzyżow an ie  z to rem , zaś od s trony  l in i i  ko le jo w e j, 
w  odległości od 6 do 8 V  m ax., w ska źn ikó w  „baczność“ , 
sygna lizu jących  m aszyniście pociągu zb liżan ie  się do 
skrzyżow an ia  (V  m ax., m aksym a lna  szybkość pociągu na 
danym  szlaku).

K o ło w ró t z b a rie rk a m i och ronnym i, służący do zabez­
pieczenia p rze jśc ia  pokazano na rys. 4.

W szystkie  w ym ien ione  sposoby zabezpieczenia, z w y ją t ­
k ie m  prze jść, w ym a ga ją  dodatkowego sygna lizow an ia  
skrzyżow an ia  z to ra m i k o le jo w y m i m ię dzyn arod ow ym i 
znakam i drogow ym i.

P rz y jm u ją c  na w stęp ie założenie stosowania w  zak ła ­
dach p rzem ys łow ych  podobnych zasad zabezpieczenia 
p rze jazdów  i  prze jść, ja k  na ko le jach  u ż y tk u  publicznego, 
na leży przede w szys tk im  pam iętać o odm iennym  cha rak ­
terze ru ch u  ko le jow ego i  drogowego na skrzyżow an iach 
jednopoziom ow ych k o le i pu b licznych  i  w  zakładach prze-

R ys. 4

m yślow ych . Celem uchw ycen ia  zasadniczych różn ic , ko ­
nieczny je s t podz ia ł skrzyżow ań jednopoziom ow ych, spo­
tyka n ych  na ko le ja ch  u ży tk u  publicznego, na dw ie  g ru py :

(1) skrzyżow an ia  to ró w  z d rogam i na szlakach,
(2) skrzyżow an ia  to ró w  z d ro ga m i na stacjach.
R uch pociągów  na  szlakach je s t zasadniczo reg u la rn y  

i  p rze lo to w y, p rak tyczn ie , w  odstępach czasu m in im u m  
k ilk u m in u to w y c h . R egularność odznacza się tym , że z b li­
ża jący się do prze jazdu  pociąg n ie  za trzym u je  się przed, 
za, lu b  na skrzyżow an iu , n ie  zm ien ia  k ie ru n k u  jazdy, lecz 
każdorazowo m ija  m ie jsce niebezpieczne. S krzyżow an ia  
o podobnym  cha rakterze w  zakładach p rzem ysłow ych  na ­
leżą do rzadkości.R ys . 2
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Ruch pociągów  na stacjach posiada cha rak te r bardzo 
zb liżony  do ru ch u  pociągów  w  zakładach przem ysłow ych. 
N a leży je d n a k  zaznaczyć, że skrzyżow an ia  jednopozio - 
m ow ę stosowane na m n ie jszych  stacjach są zawsze sła­
bym  punktem .

Zabezpieczam y je  z re g u ły  zaporam i d rogow ym i, obs łu­
g iw a n y m i przez p ra co w n ika  w ykonu jącego  rów n ież  inne 
czynności ruchow e w  danym  re jon ie  s tac ji. N ie  ana lizu ­
ją c  na raz ie  b liż e j zakresu stosowania tego rod za ju  za­
bezpieczenia w  zakładach przem ysłow ych , m ożna s tw ie r­
dzić, że będzie ono m ocno ograniczone.

W  zakładach p rzem ysłow ych  zarów no widoczność sk rzy ­
żow ania ja k  i  zbliżającego się pociągu je s t przeważnie 
słaba, k ą t skrzyżow an ia  k o le i z drogą ko łow ą  m ieści się 
bardzo często poza ska lą 45° do 135°, świadom ość niebez­
pieczeństwa  u ż y tk o w n ik ó w  d ro g i ko ło w e j je s t niższa, 
n iż  w  ty c h  sam ych przypadkach  na  prze jazdach ko le i 
u ż y tk u  publicznego. S tąd ła tw o  w yc iągnąć wniosek, że 
w łaśc iw e  rozw iązan ie  sposobu zm nie jszen ia  n iebezpie­
czeństwa będzie w ym agać każdorazowo dok ładne j ana­
lizy .

P rzep isy P. K . P. re g u lu ją  sprawę zabezpieczenia sk rzy ­
żowań jednopoziom ow ych dość ogóln ie  i  w  zasadzie ty lk o  
d la  ko le i u ż y tk u  publicznego, zostaw ia jąc da leko idącą 
swobodę w  sposobie zabezpieczeń w  zakładach p rze m y­
słow ych, co w  p ra k tyce  sprowadza się n a jw y ż e j do sy­
g n a liza c ji p rze jazdu  s ta ły m i w ska źn ika m i tzw . „k rz y ż a ­
m i św. A n d rze ja “ , lu b  ta b lic ą  ostrzegawczą z napisem  
„strzeż się pociągu“  (należy zaznaczyć, że i  ten  sposób nie  
zawsze jes t stosowany).

Pod wzg lędem  nas ilen ia  ruchu, skrzyżow an ie  w  zak ła ­
dach p rzem ysłow ych  m ożna podz ie lić  na:

(1) p rze jazdy lu b  p rze jśc ia  w  p u nk tach  w lo to w ych  za­
k ła dó w ,

(2) p rze jazdy lu b  prze jśc ia , stanow iące do jazd ko łow y  
i  do jście do pew nych  dz ia łó w  p ro d u k c ji o s ilnym  
ru ch u  pieszych w  godzinach rozpoczynania się i  za­
kończenia pracy,

(3) p rze jazdy na g łów n ych  a rte riach  k o m u n ik a c ji d ro ­
gowej, gdzie odbyw a się sta ła  praca m anew row a,

(4) p rze jazdy lu b  p rze jśc ia  o s łabym  ru ch u  m anew ro ­
w y m  i  drogow ym .

D alszym  uzupe łn ien iem  c h a ra k te ry s ty k i skrzyżow ania, 
m a jące j zasadniczy w p ły w  na sposób rozw iązan ia  zabez­
pieczenia, będzie podanie:

a) czy ru ch  ta b o ru  ko le jow ego w  ty m  punkc ie  posiada 
ch a ra k te r p rze lo to w y  czy w ahad łow y,

b) m aksym a lne j szybkości m anew row e j i  rodza ju  t r a k ­
c j i  (parow a czy e lektryczna),

c) rod za ju  po jazdów  ko łow ych , z podaniem  m aksym a l­
ne j szybkości po jazdów  m echan icznych (wozy ko n ­
ne, w ó zk i ręczne, autobusy, au ta ciężarowe itp .),

d) w idoczności skrzyżow an ia  (tzw . „ t r ó jk ą t  w id z ia l­
ności“ ),

. e) in n y c h  w a run ków , m ogących m ieć w p ły w  na sposób 
zabezpieczenia, np .: d ro g i ham ow ania, is tn ien ie  w  po­
b liż u  pos te runku  p ra cy  (po rtie r, posterunek z w ro tn i-  
czowski, w a rto w n iczy , w agow y itp .), w y ją tk o w o  w y ­
sokich kosztów  w  p rzyp ad ku  a w a r ii w ym aga jących  
zw iększen ia bezpieczeństwa, m im o , że w a ru n k i r u ­
chowe na to  n ie  w skazują .

P odstawą w łaściw ego zap ro jek tow a n ia  urządzeń m usi 
być  szkic p rze jazdu z na n ies io nym i ob ie k ta m i na odc inku  
oko ło  100 m  w  obu k ie ru n ka ch  to ru  i  d ro g i ko łow e j, uzu ­
pe łn ion y  cha ra k te rys tyką  w g  w yże j w ym ien ion ych  p u n k ­
tó w  (1 do 4 i  a  do e). P rzy  p ro je k to w a n iu  na leży pam ię­

tać, aby sposób rozw iązan ia  n ie  w p ły n ą ł ham ująco na  po­
trzeby  p ro d u kcy jn e  zakładu.

Zakres stosowania w  zakładach p rzem ysłow ych  poszcze­
gó lnych, znanych na P. K . P., urządzeń zabezpieczających 
na prze jazdach, m ożna scharakteryzow ać następująco:

Z a p o r y  d r o g o w e  w ym a ga ją  p ra cow n ika  do obs łu­
g i i  pom ieszczenia d la  niego. P rze jazd po w in ie n  być w i­
doczny od s trony  obs ług i i  d rog i ko łow e j z od ległości oko­
ło  12 m , p lus  droga ham ow ania  najszybszego po jazdu k o ­
łowego, ku rsu jącego na danym  przejeździe. Pociąg z b li­
ża jący się do prze jazdu  m us i być  w idoczny przez p rze ja ­
zdowego lu b  sygna lizow any w  ta k im  czasie, aby zam kn ię ­
cie p rze jazdu b y ło  m oż liw e  na m in im u m  2 m in u ty  przed 
nadejściem  pociągu na przejazd.

Odległość d rągów  zaporow ych od s k ra jn e j szyny p o w in ­
na w ynos ić  m in im u m  8,5 m  (na jd łuższy po jazd ko ło w y  
m a się m ieścić m iędzy za m kn ię tym  drąg iem  a sk ra jn ą  
szyną).

Z apo ry  drogow e w  po łożeniu zasadniczym  zam knię te , 
a o tw ie ra ne  i  podnoszone przez u ż y tk o w n ik a  (k ierowcę), 
n ie  zna jdą  praktycznego zastosowania. P rz y jm u ją c , że 
n ie k tó re  z w y m ie n io n ych  w a ru n k ó w  mogą u lec złago­
dzeniu, w yda je  się, że zakres stosowania zapór d rogow ych 
w  zakładach p rzem ysłow ych  je s t ogran iczony.

S a m o c z y n n a  s y g n a l i z a c j a  p r z e j a ­
z d o w a  może być budow ana na  prze jazdach o p rze lo ­
to w y m  ru c h u  pociągów ; w  k o le jn ic tw ie  znane są ro z w ią ­
zania, w  k tó ry c h  pociąg za trzym u je  się przed lu b  za prze­
jazdem , gdzie w y k o n u je  się pracę m anew row ą  (ruch  w a ­
had łow y) i  w  pew nych  szczególnych przypadkach  m ożna 
zastosować podobne rozw iązan ie  w  zakładach p rzem ysło­
w ych . S terow an ie  sygna łów  prze jazdow ych  je s t dokony­
wane za pomocą izo low anych  odc inków  to ro w ych  (system 
lin io w y ) lu b  za pom ocą k o n ta k tó w  szynow ych (system 
pu nktow y).

System  lin io w y  je s t rozw iązan iem  techn iczn ie  wyższym , 
lecz ze w zg lędu na tru d n o śc i w  u trz y m a n iu  podtorza i  na­
w ie rzch n i n ie  nada je  się do użyc ia  w  zakładach p rzem y­
słowych.

S y g n a l i z a c j a  p r z e j a z d u  n i e r u c h o ­
m y m i  w s k a ź n i k a m i  może być szeroko stoso­
wana, ale zda jem y sobie sprawę, że um ieszczenie na p rze­
jazdach w e w ną trz  zak ładów  ta b lic , w zg lędn ie  typo w ych  
w ska źn ikó w  oznacza w  obecnych w a run kach  na ogół je ­
dyn ie  zadośćuczynienie przepisom .

Z a b e z p i e c z e n i e  p r z e j ś ć  k o ł o w r o ­
t a m i  w y d a je  się sposobem n a jb a rd z ie j w łaśc iw ym , o ile  
ty lk o  szczytowe nas ilen ie  ru c h u  pieszego pozw ala na  tego 
rod za ju  rozw iązanie.

Reasum ując m ożliw ośc i zw iększen ia stopnia bezpieczeń­
s tw a na prze jazdach i  p rze jśc iach w  zakładach p rzem y­
słow ych, m ożna s tw ie rdz ić , że znane na  P. K . P. ro z w ią ­
zania zna jdą  tu  stosunkow o rzadk ie  zastosowanie. Z  tego 
w y p ły w a  w niosek, iż na leży szukać w łasnych  odm iennych 
rozw iązań.

W yda je  się, że w y b ó r sygn a lizac ji op tyczno-akustycz- 
ne j n ie  po w in ie n  nasuwać żadnych w ą tp liw ośc i. O k re ś li­
m y  w ięc z ko le i ogólne w a ru n k i techn iczno -eksp loa tacy j­
ne, ja k im  pow in na  odpow iadać tego rod za ju  sygna lizac ja :

(1) urządzenia sygn a lizac ji s tanow i zespół e lem entów  
s te row anych za pomocą p rądu  e lektrycznego;

(2) z zasady na leży stosować sygna ły  ostrzegawcze 
równocześnie d la  ru ch u  ko le jow ego i  drogowego;

(3) czas ostrzegania, t j .  czas od c h w ili ukazan ia  się 
znaku ostrzegania d la  ru ch u  drogowego do c h w ili 
nad jechan ia  pociągu na prze jazd, n ie  może być n iż ­
szy od 30 sek.;
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(4) znak ostrzegawczy, t j .  sygnał zam yka jący  ru ch  ko ­
ło w y  i  pieszy na przejeździe, s tanow i m igające 
ś w ia tło  czerwone, w  raz ie  po trzeby uzupe łn ione 
sygnałem  dzw onkow ym . D aw an ie  in n y c h  znaków  
(dzia łan ia , uszkodzenia) je s t zbędne;

(5) w łączan ie  znaku  ostrzegawczego następu je zależ­
n ie  od lo ka ln ych  w a ru n kó w , sam oczynnie przez 
pociąg, bądź przez upow ażnionego p ra cow n ika ;

(6) w y łączan ie  znaku ostrzegawczego następu je po z je ­
chan iu  pociągu z p rze jazdu  —  sam oczynnie przez 
pociąg bądź przez upow ażnionego p ra cow n ika ;

(7) sposób usy tuow an ia  poszczególnych elem entów  
(ko n ta k tó w  szynowych, w ska źn ikó w  ostrzegania) 
p o w in ie n  być  zgodny z od po w ie dn im i p rzep isam i 
i  w skaźn ikam i, s tosow anym i p rzy  budow ie  podob­
n ych  urządzeń na ko le ja ch  u ż y tk u  publicznego;

(8) rozw iązan ie  k o n s tru k c y jn e  i  schem atyczne zapew­
n ia  spraw ne i  n iezawodne dz ia łan ie  sygna lizac ji;

(9) w  p rzypadkach  szczególnych i  kon iecznych p rze­
w id u je  się zda lną k o n tro lę  dz ia łan ia  sygna lizac ji;

(10) podstaw ow e części u rządzenia i  schem at zasadni­
czy s tanow ią  typo w e  elem enty, zna jdu jące  zasto­
sowanie d la  w szys tk ich  p rzyp ad ków  rozw iązań sy­
g n a liza c ji;

(11) do rozw iązan ia  na leży używ ać z re g u ły  e lem entów  
stosowanych na P. K . P. i  p rodu kow a nych  przez 
p rzem ys ł k ra jo w y ;

(12) urządzenia p o w in n y  być  proste w  budow ie  i  u trz y ­
m an iu , odpow iadać w ła śc iw ym  przepisom  PNE 
i  w a ru n ko m  opłacalności.

D la  p rz y k ła d u  o m ó w im y trz y  na jb a rdz ie j typo w e  roz­
w iązan ia  sygna lizac ji prze jazdow ej.

P rz y k ła d  1. Sam oczynna sygna lizac ja  na przejeździe.
C h a r a k t e r y s t y k a  r u c h o w a  p r z e j a z d u .

Pociąg i w  obu k ie ru n k a c h  na od c inku  oko ło 100 m  
z dw óch s tron  skrzyżow an ia  prze jeżdżają bez za trzym a­
n ia  z m aksym a lną  szybkością 10 km /godz. T ra k c ja  pa ro ­
wa. K ą t skrzyżow an ia  d ro g i z k o le ją  a =  90°, szerokość 
d ro g i bez znaczenia. W idoczność słaba. N a drodze k u rs u ­
je  ładow ne w ó zk i ręczne i  au ta z m aksym a lną  szybkoś­
cią 30 km /godz. Ilość pociągów  na dobę 22, ilość po jazdów  
w  godzin ie  na jw iększego ru ch u  38, ilość pieszych w  go­
dzinach na jw iększego ru ch u  540.

Odległość zabudow ania poszczególnych elem entów, 
a m ia no w ic ie  k o n ta k tó w  szynowych, w ska źn ikó w  ostrze­
gawczych i  ta rcz  m anew row ych  —  ob liczanie na podsta­
w ie  obow iązu jących zasad •— pokazano na rysunku .

U rządzenie składa się z:
(1) w ska źn ikó w  ostrzegawczych W i i  W 2 w  postaci je -  

dnokom orow ych  sygna łów  ś w ie tln ych  z „k rz y ż a m i 
A n d rz e ja “  i  dzw onam i,

(2) m anew ro w ych  tarcz św ie tln ych  T m i i  Trm ,
(3) k o n ta k tó w  szynowych K i,  K ia , K 2, K 3 i  Ksa,
(4) szafy S i z p rze kaźn ikam i i  pozosta łym i urządze­

n iam i.
Połączenie zew nętrzne poszczególnych elem entów  je s t 

z re g u ły  kab low e, zasilan ie  obw odów  św ia te ł —  z sieci, 
p rzekaźn ików  —  prądem  s ta łym  z b a te r ii aku m u la to row e j 
ładow ane j bu fo row o. W  p rzyp ad ku  zan iku  p rą du  w  sieci, 
zapewnione jes t k ilku g o d z in n e  zasilan ie  całości urządzeń 
z ba te rii.

D z i a ł a n i e  s y g n a l i z a c j i ;
I .  po łożenie zasadnicze (odcinek to ru  od k o n ta k tu  szy­

nowego K i do K3 w o ln y  od pociągu) —  w s ka źn ik i W i i  W 2 

ciemne, dzw ony n ie  dzw onią, tarcze m anew row e T m i 
i  T m ! w ska zu ją  n ieb iesk ie  ś w ia tło  —  sygnał „p rze tacza­
n ie  w zb ron ione“ .

I I .  pociąg na jeżdża p ie rw szą  osią na k o n ta k t szynowy 
K i i  K ia : na w skaźn ikach  W i i  W 2 uka zu ją  się znaki 
ostrzegawcze w  postaci m igającego ś w ia tła  czerwonego 
i  dzw on iących dzw onów  —• ko rzys tan ie  z p rze jazdu przez 
u ż y tk o w n ik ó w  d rog i ko łow e j w zbron ione. Z  c h w ilą  zadzia­
ła n ia  w ska źn ikó w  W i i  W 2 na ta rczy  m anew row e j T m i 
zm ien ia  się ś w ia tło  n ieb iesk ie  na b ia łe  —  sygnał „ prze ta ­
czanie dozwolone“  i  pociąg może jechać da le j w  k ie ru n ­
k u  do Z. W  p rzypadku , gdy na w skaźn ikach  n ie  ukażą się 
zna k i ostrzegawcze, ta rcza  m anew row a T m i pozostanie 
w  po łożeniu „prze taczan ie  w zb ron ione “  i  pociąg może je ­
chać da le j p rzy  zw iększonej ostrożności.

I I I .  pociąg m in ą ł p rze jazd i  k o n ta k t szynow y K 2 —  z n i­
k a ją  zna k i ostrzegawcze na w skaźn ikach  W i i  W 2, dzw o­
n y  m ilk n ą , a tarcza m anew row a  T m i w skazu je  sygnał 
„ przetaczanie w zb ron ione“ . P rzy  na jechan iu  pociągu na 
k o n ta k t szynow y K 3 i  K 3a i  opuszczeniu s tre fy  ostrzega­
n ia , stan sygn a lizac ji n ie  ulega zm ianie.

P rzy  jeździe  pociągu z przeciwnego k ie ru n k u  urządze­
n ie  dz ia ła  w  ta k i sam sposób, z tym , że sterow ana jes t 
w te d y  ta rcza  m anew row a  Trm .

P rze rw a  w  obwodach św ia te ł wygasza zarów no tarcze 
ja k  i  w ska źn ik i, p rzy  czym  u ż y tk o w n ik  d rog i k o ło w e j n ie  
w ie  o tym , że urządzenia n ie  dz ia ła ją  i  ko rzysta  z p rze ja ­
zdu w  prześw iadczeniu, że jes t on w o lny . Jest to cecha 
u jem na tego uk ład u , co je d n a k  w  w a run kach  przem ysło ­
w ych  n ie  pow in no  s tanow ić zasadniczej k w e s tii, pon ie­
waż p rzy  głębszej a n a liz ie 'n ie  przedstaw ia  poważnie jsze­

go niebezpieczeństwa, a ze w zg lędów  
ekonom icznych je s t celowe.
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P rzyk ła d  2. S ygna lizac ja  na prze­
jeździe, sterow ana przez- specja lną 
obsługę.

C h a r a k t e r y s t y k a  r u ­
c h  o w  a:

Pociąg i w  obu k ie ru n ka ch  na od­
c in k u  s tre fy  ostrzegania m a n e w ru ją  
(ruch  w ahad łow y) z szybkością m a­
ksym a lną  10 km /godz. T ra k c ja  pa­
row a. K ą t skrzyżow an ia  d ro g i z k o ­
le ją  a =  30°, szerokość d ro g i a =  8 m . 
W idoczność słaba. W  po b liżu  zn a j­
du je  się posterunek zw rotn iczego, 
m ogący obsług iw ać urządzenia p rze ­
jazdowe. Pozostałe dane ja k  w  p rz y ­
k ła dz ie  1, z tym , że w y liczo n y  czas
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ostrzegania w ynos i 40 sek. W ym agane odległości pokaza­
no na rysunku .

U rządzenia są zgodne z opisem podanym  w  p rz y k ła ­
dzie 1, z ty m , że k o n ta k ty  szynowe zastąpiono prze łącz­
n ik a m i z n a jd u ją c y m i się w  budce zw rotn iczego, a w  m ie j­
scu k o n ta k tó w  szynow ych ustaw iono  ta b lice  To, o r ie n tu ­
jące zw ro tn iczego o czasie obs ług i p rze łączn ików . Z w ro t­
n iczy  posiada łączność te le fon iczną  z na jb liższym  poste­
ru n k ie m  ru ch u  w  k ie ru n k u  X  -i Z, je s t w ięc  z góry up rze ­
dzony, czy pociąg będzie prze jeżdżał przez skrzyżow anie, 
czy nie.

Zasadniczy stan urządzeń, ja k  w  p rzyk ła d z ie  p ie rw ­
szym. Jeśli przetaczany pociąg n ie  z a jm u je  skrzyżow ania, 
zw ro tn iczy  n ie  obsługu je  żadnych prze łączn ików , m ane­
w ry  są dopuszczalne do ta rcz : z k ie ru n k u  X  do T m i, z k ie ­
ru n k u  Z  do T m i. P rzy  m anew rach  w ym aga jących  zajęcia 
prze jazdu, zw ro tn iczy  p rzestaw ia  w ła śc iw y  p rze łączn ik  
w  c h w ili,  gdy czoło zbliżającego się pociągu zn a jd u je  się 
na w ysokości ta b lic y  o rie n ta cy jn e j. Jeś li w idoczność z k ie ­
ru n k u  X jes t ograniczona, to  —  zależnie od m ie jscow ych  
w a ru n k ó w  —• tarczę m anew row ą  um ieszcza się na w yso­
kości ta b lic y  o r ie n ta cy jn e j i  obsługa prze łączn ika  nastę­
pu je  na sygnał akustyczny parow ozu lu b  w  m ie jscu  po­
kazanym  na rysu n ku , a p rze łą czn ik  obs ługu je  się po za­
trz y m a n iu  pociągu przed tarczą m anew row ą. Po m in ię c iu  
przez pociąg prze jazdu, zw ro tn iczy  p rzyw raca  urządze­
n iom  stan zasadniczy przez p rzestaw ien ie  p rze łączn ika  
w  położenie norm alne.

R ozw iązanie to  można stosować rów n ież  w  p rzyp ad ­
kach, gdy w  po b liżu  zn a jd u je  się in n y  posterunek (w a r­
tow n iczy , w agow y itd .), k tó re m u  m ożna pow ie rzyć obsłu­
gę sygna lizac ji.

P rzyk ła d  3. S ygna lizac ja  na  prze jeździe sterowana 
przez personel p rze tokow y.

C h a r a k t e r y s t y k a  r u c h o w a  ja k  w  p rz y ­
k ładz ie  2, z tym , że k ą t a =  120°, a czas ostrzegania ró w ­
ny  30 sek. W  po b liżu  n ie  m a p racow ­
n ika , k tó ry  m óg łby  obsłużyć u rzą ­
dzenia. O dległości uw idoczn ione  na 
rys. 7. Sposób rozw iązan ia  i  dz ia ła - _________
n ia  w  zasadzie iden tyczny , ja k  w  
p rzyk ład z ie  2, ty lk o  obsług i dokonu je  _ 
prze tokow y, posiadający k lu c z  do 
w łączan ia  i  w y łączan ia  w łaśc iw ych  x  ■ 
sygnałów . Czynności te  w y k o n u je  
w  szafce Si.

Podane w yże j trz y  n a jb a rd z ie j t y ­
powe i  proste  p rz y k ła d y  n ie  w ycze r­
p u ją  całego szeregu różnych  p rz y ­
padków . jednopoziom ow ych sk rzy ­
żowań, spo tykanych  w  p raktyce ,

n ie m n ie j s tanow ić mogą podstaw ę p rzy  p ro je k to w a n iu  
tego rod za ju  urządzeń. Na uw agę zasługuje jeszcze roz­
w iązan ie  p rzy  t r a k c ji  w y łączn ie  e lek tryczne j, gdzie pod­
w ieszenie przew odu sygnalizacyjnego, rów no leg le  do p rze ­
w odu jezdnego, pozw a la  na w yru go w an ie  k o n ta k tó w  szy­
now ych  i  u m o ż liw ia  w prow adzen ie  zależności, zw iększa­
jących  bezpieczeństwo ruchu.

N ależy nadm ien ić, że szczegółowe opracow anie op tycz- 
no -akus tyczne j sygna lizac ji prze jazdow ej w ym aga g ru n ­
tow n e j zna jom ości tego zagadnienia. N iew łaśc iw e  ro z w ią ­
zanie osłab ia zau fan ie  do urządzeń u ż y tk o w n ik ó w  i  pe r­
sonelu przetokowego, pow odu je  n ieprzestrzeganie sygna­
łó w  i  w  rezu ltac ie  w artość sygn a lizac ji sprowadza się je ­
dyn ie  do zadośćuczynienia w ym aganym  przepisom .

W spom nieć na leży jeszcze o sygna lizow an iu  p rze ja ­
zdów  i  prze jść w ska źn ika m i s ta łym i, ja ko  o sposobie n a j­
prostszym  i  na jekonom iczn ie jszym . N a jb a rd z ie j w łaśc i­
w y m  jest us taw ien ie  od s trony  d ro g i w skaźn ików , przed­
s taw ia jących  obraz parow ozu z napisem  „strzeż się po­
c iągu“ , na tom iast od s tro n y , to ró w  tró jk ą ta  skierowanego 
w ie rzcho łk iem  do góry, z napisem  „uw aga —  prze jazd “ .

W szystk ie  om ów ione sposoby podn ies ien ia  bezpieczeń­
s tw a w  obrębie zak ładów  przem ysłow ych  mogą i  p o w in n y

O rien tacyjny koszt urządzeń bezpieczeństwa na przejazdach

Urządzenia
zabezpieczające

Koszt o rien ta cy jny
Okresy

w artościbudowy u trzym a ­
n ia  w stos. 

rocz. zł

Zapora drogowa 8 000 540 12 la t
Samoczynna sygnaliza-

400 20c.ja przejazdowa 60 000
Sygnalizacja  przejazdo-

300 20 ,,wa obsługiwana 40 000
K o ło w ro ty 1 200 50 10 , ,
Sygnalizowanie wskaźni-

k a m i s ta ły m i 600 30 10 „
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znaleźć p ra k tyczn e  zastosowanie. Pociągają one jednak  
za sobą w k ła d y  finansow e. Celem naśw ie tlen ia  całości za­
gadnien ia , podać na leży o rie n ta cy jn e  koszty budow y 
i  eksp loa tac ji poszczególnych ty p ó w  urządzeń. K oszty  te  
ob razu je  tabe la  (str. 127).

T ak  p rzeds taw ia ją  się ob ie k tyw ne  w a ru n k i zapew nienia 
bezpieczeństwa na prze jazdach i  p rze jśc iach w  obręb ie za­
k ła d ó w  przem ysłow ych.

C zynn ik iem  decydu jącym  o bezpieczeństw ie je s t je dn ak  
cz łow iek. D latego dobrze opracow any re g u la m in  p racy

m anew row e j, sum ienność personelu parowozowego i  p rze­
tokowego oraz w ysoka dyscyp lina  w szys tk ich  p ra co w n i­
k ó w  zakładu posiadają zasadniczy w p ły w  na bezpieczeń­
stwo. Szkolenie, k o n tro lo w a n ie  p racy  obsady d ru żyn  pa­
row ozow ych  i  p rze tokow ych , om aw ian ie  z n im i w yp a d ­
k ó w  po w sta łych  na prze jazdach, na sku tek  n ieprzestrze­
gania przepisów , pouczanie ca łe j za łog i zakładów , w  fo r ­
m ie  choćby k ró tk ic h  zapow iedzi m egafonow ych, p rzyczyn i 
się w  dużej m ie rze do zm nie jszenia ilośc i a w a rii, a przez 
to  do podn iesien ia spraw ności i  w yd a jn ośc i zakładu.

Inż. mech. J. H O R B A C Z E W S K I 
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

Zapobieganie krzem icy przy oczyszczaniu odlewów
A r ty k u ł om aw ia  sposoby m echan izac ji czyszczenia od lew ów  w  oparc iu  o obecną p ro d u kc ję  k ra ­

jo w ą  urządzeń do czyszczenia od lew ów . Podana je s t rów n ież  m etoda doprow adzan ia pow ie trza  
do kasku ochronnego oraz sposoby f ilt ro w a n ia  i  podgrzew ania pow ie trza . A r ty k u ł n in ie jszy  je s t 
fragm eń tem  w iększe j p racy  op racow yw ane j na te ren ie  CIOP.

CTaTbH paccMaTpHBaeT cnocoóbi MexaHH3amiH jihtłh otjmbob Ha óa3e BHyTpeHHoro npoH3BoacTBa 
b HacToamee BpeMH b CTpaHe oóopyąoBaHHH oHHmaiomnx otjihbkh. łłonaH TaiOKe MeTOA bbcachhh bó3 - 
ąyxa b oxpaHHyio Kacny h cnocoóbi ifwjibTpoBaHHH H noarpeBaHHH B03^yxa.

HacTOHmas cTaTbii HBjiaeTCH otpmbkom óojibmoft pafioTbi, pa3 pa6 aTbiBaeMoft IfeHTpajibHbiM H hcth- 
TyroM OxpaHbi Tpyn,a.

W śród chorób zaw odowych, ja k ie  w ys tę p u ją  w  p rzem y­
śle m e ta low ym , jedną  z pow ażn ie jszych je s t krzem ica  
p łuc. W ystępu je  ona p rzy  ta k ic h  procesach technicznych, 
k tó ry m  tow arzyszy zapylenie po w ie trza  py łe m  zaw ie ra ­
ją cym  krzem .

W edług n o rm  radz ieck ich  G O S T  1324-47 dopuszczal­
na g ran ica  zaw artośc i p y łu  krzem ow ego w  p o w ie trzu  n ie  
po w in na  przekraczać 2 m g/m 3. W  przem yśle m e ta low ym  
stan zapy len ia  p rzy  n ie k tó ry c h  procesach techn icznych 
w ys tęp u je  w  znacznie w iększych granicach. N a jba rdz ie j 
n ieko rzystne  w a ru n k i p racy  pod ty m  w zględem  m ożna 
zaobserwować p rzy  czyszczeniu od lewów .

P ow ie rzchn ia  od lew ów  je s t zazwyczaj po k ry ta /sp ie ka n ą  
w a rs tw ą  m asy fo rm ie rs k ie j. N a p rzyw ie ra n ie  p iasku  do 
od lew ów  w p ły w a ją  następu jące c z y n n ik i: tem pe ra tu ra  
od lew an ia , sk ład  chem iczny od lew u oraz w łaściw ości mas 
fo rm ie rs k ic h  i  m a te ria łó w  w iążących. P rz y w a rtą  do od le­
w ó w  masę fo rm ie rs k ą  usuw a się drogą m echaniczną. Do 
tego celu używ a się s trum ie n ia  suchego p iasku  kw a rc o ­
wego o średn icy cząstek 0,75 —  2 m m  (w  zależności od ro ­
dza ju  m e ta lu  od lew u) lu b  ś ru tu  stalowego o średn icy 
0,5 —  5 m m . S trum ie ń  p iasku  lu b  ś ru tu  stalowego, w y rz u ­
cany z szybkością oko ło  100 m /sek przez urządzenia in -  
żektorow e, uderza o pow ie rzchn ię  od lew u i  zdziera z n ie ­
go p rz y w a rte  z ia rna  p iasku  m asy fo rm ie rs k ie j.

P rzy  użyc iu  s tru m ie n ia  p iasku , zapylen ie  pow ie trza  
w  czasie tych  op e rac ji (szczególnie w  kom orach) dochodzi 
czasem do 3000 —  4000 m g /m 3, to  znaczy przekracza do­
puszczalną norm ę o oko ło 1500 razy. P raca w  tych  w a ru n ­
kach, ze w zg lędu na a takow anie  u s tro ju  ludzkiego przez 
py ł, w y w o łu ją c y  szereg zm ian chorobow ych, je s t n iedo­
puszczalna. N a jb a rd z ie j znana i  jedna  z na jcięższych pod 
względem  następstw  —  je s t k rzem ica  płuc.

P opraw a w a ru n k ó w  p racy  p rzy  czyszczeniu od lew ów  
może nastąp ić  drogą zm echan izow ania czynności z tym  
zw iązanych i  d rogą zastosowania odpow iedn ich  m etod 
pracy. i ; I

P rzed rozpatrzen iem  m etod m echan izac ji czyszczenia 
od lew ów , na leży zw róc ić  uwagę na to, że nas ilen ie  p y łu  
je s t zależne od zastosowanego środka czyszczącego. W  p rz y ­

padku  użyc ia  s trum ie n ia  suchego p iasku , p y ł pow sta je  
p rzy  zdz ie ran iu  p rz y w a rte j w a rs tw y  p iasku  do p o w ie rz ­
chn i od lew ów  oraz z rozdrabn ia jącego się p iasku  użytego 
do czyszczenia. N a tom ias t p rzy  zastosowaniu s trum ie n ia  
ś ru tu  stalowego, p y ł ten  pow sta je  ty lk o  w s k u te k  zdziera­
n ia  p rz y w a rte j w a rs tw y  do od lewów . T ym  sam ym  zapy­
len ie  otaczającej a tm osfe ry  będzie m niejsze. D latego —  
gdzie ty lk o  to  je s t m oż liw e  —  na leży stosować s trum ie ń  
ze ś ru tu  stalowego.

W  p ra k tyce  okazało się, że n ie k tó re  zak łady  po zasto­
sow aniu s trum ie n ia  ś ru tu  stalowego o trz y m a ły  znacznie 
gorszą pow ie rzchn ię  oczyszczonych od lew ów . Teore tycz­
n ie  m ożna je dn ak  założyć, że ta k ie  z ja w iska  n ie  p o w in n y  
m ieć m ie jsca. Wobec tego je s t rzeczą wskazaną p rzepro­
w adzić pewne doświadczenia, zm ien ia jąc  średnicę uży te ­
go ś ru tu  i  szybkość cząstek w  s trum ie n iu , z ja k ą  bom bar­
d u je  się pow ie rzchn ię  od lewów .

R ów noleg le na leży dążyć do tego, aby spiekanie masy 
fo rm ie rs k ie j do od lew ów  b y ło  ja k  na jm n ie jsze. Z m n ie jszy  
się przez to  rów n ież  ilość powstającego p y łu . U sta len ie  
sposobu zm nie jszen ia  p rz y w ie ra n ia  z ie m i fo rm ie rs k ie j do 
od lew ów  na leży opracować drogą doświadczeń w  spec ja li­
s tycznym  in s ty tu c ie  naukow ym . Z  p rob lem em  ty m  łączy 
się rów n ież  in ne  ważne zagadnienie technolog iczne obok 
zagadnienia och rony pracy. Im  bow iem  czystsza p o w ie rz ­
chn ia  od łew ów , ty m  większa w yda jność  p rzy  następnej 
obróbce w ió ro w e j i  dłuższa trw a łość  u ży tych  narzędzi do 
skraw an ia .

W  a r ty k u le  ty m  zostaną om ów ione system y m echanicz­
nego czyszczenia od lew ów  stosowane w  k ra ju . P om in ię te  
będą sposoby czyszczenia od lew ów  s trum ie n ie m  w ody lu b  
s trum ien iem  w o dn ym  z dom ieszką piasku.

W  Polsce są w y tw a rza n e  i  używ ane następu jące u rzą ­
dzenia: oczyszczarki karuze low e, bębny z urządzeniem  do 
podrzucania czyszczonych od lew ów  oraz bębny obrotowe.

W  karuze lów kach  do czyszczenia używ a się ś ru tu  sta­
lowego. Czyszczenie w  bębnach na tom iast polega na w za­
je m n ym  ocie ran iu  się od lew ów  i  k u le k  lu b  gw iazdek. 
O cieran ie to  zeskrobu je  z p o w ie rzchn i od lew ów  masę fo r ­
m ierską.
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Proces czyszczenia w  w ym ie n io n ych  urządzeniach od­
byw a  się w  zam kn ię tych  kom orach  bez u d z ia łu  cz łow ie ­
ka. F u n kc je  pracującego po legają na w k ła d a n iu  i  w y j­
m ow an iu  przedm io tów , przeznaczonych do czyszczenia, 
w  m ie jscach odseparow anych od a tm osfe ry  zapylonej. 
P y ł, pow sta jący w  kom orach  czyszczących, jes t usuw any 
przez in s ta la c ję  w yciągow ą. S tanow i ona całość k o n s tru k ­
cy jn ą  z urządzeniem  do czyszczenia od lew ów . Zanieczysz­
czone py łem  pow ie trze  n ie  je s t w yrzucane bezpośrednio 
na zew ną trz  b u d y n k u ; przechodzi ono przez kom orę  od­
py la jącą , w  k tó re j przez zm ianę k ie ru n k u  p rze p ływ u  po­
w ie trza , w y trą c a  się cząstki cięższe, zaś za trzym u je  się 
cząstk i lże jsze p rzy  pom ocy f i l t r ó w  p łóc iennych. W  ten  
sposób oczyszczone pow ie trze  zostaje odprowadzone b la ­
szanym  kom inem  ponad dach budynku .

U rządzenia tego ty p u  są obecnie w  Polsce kon s tru ow a­
ne i  p rodukow ane. Ponieważ je d n a k  są w  użyc iu  także 
urządzenia do czyszczenia od lew ów  starego ty p u , na leży 
się zastanow ić, w  ja k im  k ie ru n k u  po w in na  iść ich  re k o n ­
s tru kc ja , zapew nia jąca skuteczną w a lk ę  z k rzem icą  p łuc.

R ys . i
S c h e m a t k o n s t r u k c j i  b ę b n a : 1 —  część c y l in d ry c z n a  b ę b n a  z b la ­
c h y , 2 — b oczn e  ś c ia n k i b ę b n a  z o d le w u , 3 — osie , 4 —  ło ż y s k a , 
5 — s to ja k i,  6 — p o k ry w a  p o łą c z o n a  z p rz e w o d e m  in s ta la c j i  

w y c ią g o w e j.

R e kon s tru kc ja  ta  p o w in na  od­
pow iadać następu jącym  zasadom:

1. proces czyszczenia odbyw a 
się w  zam kn ię te j kom orze 
bez ud z ia łu  człow ieka,

2. zanieczyszczone py łe m  po­
w ie trze  usuw a się z kom o ry  
p rzy  pom ocy in s ta la c ji w y ­
ciągowej,

3. pow ie trze  przed w yrzu ce ­
n iem  na zew ną trz  przepusz­
cza się przez f i l t r y  i  w y p ro ­
wadza się ponad dach b u ­
dynku ,

4. ś ro d k i do czyszczenia od le­
w ów , ja k  ś ru t s ta low y, p ia ­
sek itp ., so rtu je  się au tom a­
tycznie , tra n s p o rtu je  i  w y ­
rzuca na od lew  przez w ir n ik  
rz u to w y  lu b  p rądow nicę.

Z ak ła dy , k tó re  chcą p rzep ro ­
w adz ić  re ko n s tru k c ję  urządzeń 
do czyszczenia od lew ów  w ed ług  
w yże j podanych zasad, p o w in n y  
zw racać się do b iu r  w y k o n u ­
jących  p ro je k ty  tych  urządzeń w  
celu o trzym an ia  po trzebne j do­
k u m e n ta c ji technicznej.

W  naszym  przem yśle od dawna 
stasowane są bębny obrotow e.

P rzy  w ie lu  z n ic h  n ie  są je dn ak  stosowane in s ta lac je  
w yciągow e. D latego om ó w im y z k o le i trochę szerzej spo­
soby usuw ania  p y łu  p rz y  czyszczeniu od lew ów  w  bębnach.

Na początku w spom n ie liśm y, że czyszczenie w  bębnach 
polega na w za jem n ym  oc ie ran iu  się od lew ów  (z doda t­
k ie m  gw iazdek, ku le k ) w  m om encie dokonyw an ia  przez 
bęben obro tów . P ow sta jący w e w ną trz  p y ł usuw a się p rzy  
pom ocy s tru m ie n ia  pow ie trza  p rzep ływ ającego w zduż osi 
bębna (rys. 1). W chodzące pow ie trze  z otaczającej a tm o­
s fe ry  przedosta je się przez w ydrążoną oś bębna lu b  przez 
o tw o ry  w  jego bocznej ściance oraz przez nieszczelne 
d rz w ic z k i; je s t zaś ono odprowadzane w zd łuż d ru g ie j osi 
bębna, k tó ra  je s t połączona luzem  z odgałęzien iem  in s ta ­
la c ji w yc iągow e j. W ym iana  pow ie trza  w  bębnie w  sto­
sunku  do jego po jem ności po w in na  nastąp ić  20 do 25 ra ­
zy w  ciągu je dn e j m in u ty .

P rzy  czyszczeniu w  bębnach ob ro tow ych  pow sta je  z w y ­
k le  hałas, k tó ry  s łychać w  sąsiednich pom ieszczeniach 
roboczych, co może w yw o ła ć  znużenie pracu jących. W  ce­
lu  zapobieżenia rozchodzenia się hałasu bębny są obudo­
w yw ane  w  ksz ta łc ie  skrzyń , p rzy  czym  śc ia nk i są w y k ła ­
dane m a te ria łe m  dźw iękoch łonnym .

Przestrzeń m iędzy obudow aniem  a bębnam i je s t ró w ­
nież p rzew ie trzana . W  ty m  celu skrzyn ie  są połączone 
z in s ta la c ją  w yc iągow ą p rzy  pom ocy specjalnego odgałę­
z ien ia  ru roc iągu .

O m ów ione w yże j m etody, czyszczenia w  oczyszczarkach 
ka ruze low ych  i  bębnach stosowane są do od lew ów  o w a ­
dze do 50 kg, zaś w  rzadszych przypadkach  do 100 kg. 
Czyszczenie od le w ów  o dużej wadze i  w ym ia ra ch  oraz 
czyszczenie od lew ów  c ienkościennych odbyw a się w  sta­
ły c h  kom orach. K o m o ry  te  m a ją  różne k o n s tru kc je  w  za­
leżności od w a g i i  w y m ia ró w  odlewów .

Przebieg czyszczenia odbyw a  się w  kom orach sta łych 
w  sposób odm ienny n iż  w  poprzednio op isanych urządze­
n iach , w  k tó ry c h  s trum ie ń  ś ru tu  lu b  p iasku  b y ł k ie ro -

R ys . 2
K o m o ra  s ta ła , p r z y  k tó r e j  r o b o tn ik  p ra c u je  n a  z e w n ą trz .
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w any na od lew  bez u d z ia łu  człow ieka. T u ta j na tom iast 
ro b o tn ik  k ie ru je  s trum ie n ie m  trz y m a ją c  w  rę k u  p rą d o w ­
nicę. S trum ie ń  ten w y tw a rz a  się w  spec ja lnym  urządzeniu 
pod ciśn ien iem  sprężonego pow ie trza  3 —  6 atm .

P rzedm io t czyszczony umieszcza się przew ażnie na stole 
ob ro tow ym , zna jd u ją cym  się na poziom ie pod łog i lu b  na 
poziom ie ok. 1 m  od podłogi.

Każda kom ora  sta ła  pow in na  posiadać w łasną in s ta la ­
cję  w yciągow ą, in s ta la c ję  do f ilt ro w a n ia  zanieczyszczo­
nego po w ie trza  i  ru ro c ią g  odprow adza jący zużyte po­
w ie trze  z f i l t r ó w  na zew nątrz.

Z p u n k tu  w idzen ia  h ig ie n y  ro b o tn ik a  obsługującego 
p rądow n icę  —  kom o ry  stałe m ożna podzie lić  na dw a 
typy .

P ie rw szy  ty p  kom o ry  (rys. 2) je s t ta k  skonstruow any, 
że ro b o tn ik  sto i na  zew ną trz ; praca ta  n ie  w ym aga u ży ­
w a n ia  ochron dróg oddechowych. W  kom orach  tych  p rą ­
dow nicą, zna jdu jącą  się w ew ną trz , k ie ru je  się rę k a m i 
przez dw a o tw o ry  w ykonane w  ściance kom ory. P rze­
bieg p racy  obserw u je  się przez szybę.

P rzy  d ru g im  ty p ie  kom o ry  p ra cu jący  zn a jd u je  się 
(rys. 3) w e w ną trz  kom ory , w  k tó re j obsługu je  on p rą d ó w -

R ys. 4
In s ta la c ja  d o p ro w a d z a ją c a  św ie że  p o w ie trz e  do  k a s k u : 1 — ka sk , 
2 — w ąż  g u m o w y , 3 — f i l t r ,  4 — u rz ą d z e n ie  p o d g rz e w a ją c e , 

5 — p rą d o w n ic a  p ia s k o w a .

nicę. W  ty m  p rzyp ad ku  należy stosować specja lny kask 
z doprowadzen iem  świeżego po w ie trza  z zew nątrz.

D okum en tac ja  techn iczna obu ty p ó w  kom ó r s ta łych  jes t 
ju ż  opracowana przez b iu ra  k o n s tru k c y jn e  i  może być 
dostępna d la  u ży tk o w n ik ó w . W szystk ie  dane, ja k  np. f i l ­
tro w a n ie  pow ie trza , spraw a jego w ym ia n y , tra n sp o rtu  
i  so rtow an ie  czyściwa itp . n ie  będą przedm io tem  tego 
a r ty k u łu , na tom ias t om ów iony sposób doprowadzan ia 
świeżego pow ie trza  do kasku.

Całość in s ta la c ji doprow adzającej świeże pow ie trze  do 
kasku  sk łada się z następu jących e lem entów : kasku  o k ry ­
wającego g łow ę rob o tn ika , węża gum owego doprow adza­
jącego pow ie trze , f i l t r a  oczyszczającego pow ie trze  oraz 
urządzenia do jego podgrzew ania  (rys. 4).

W  celu zapew nienia no rm a lnego  przebiegu p racy  obsłu­
gującego p iaskow n icę  na leży do kasku  ochronnego w p ro ­
wadzać od 180 do 200 1/m in. pow ie trza . W  czasie p racy  
ro b o tn ik a  pod kask iem  nadciśn ien ie  pow in no  w ynosić 
w  stosunku do otaczającej a tm osfe ry, rzędu 1— 2 m m /s ł. 
w. P rzy  kasku  zn a jd u je  się zaw ór pozw a la jący na reg u ­
la c ję  d o p ływ u  pow ie trza . W  k ra ń co w ym  położeniu, zam y­
ka ją cym  zaw ór, na leży zagw aran tow ać p rz e p ły w  pow ie ­
trz a  w  ilo śc i 80 1/m in.

Proces oddychan ia cz łow ieka w ym aga średnio ok. 30 
1/m in. pow ie trza . W  ten sposób zbyteczna ilość podaw a­
nego pow ie trza , o pew nym  nadciśn ien iu , przeszkadza 
w  p rze n ika n iu  pow ie trza  zapylonego z otaczającej a tm o­
s fe ry  pod kask. Świeże, pow ie trze  doprowadzane pod kask 
może być brane z kom presora, albo ze specja lnego w en- 
ty la to rk a  tłoczącego pow ie trze.

Jeśli pow ie trze  będzie brane z kom presora, na leży pa­
m iętać, że je s t ono W  w iększym  lu b  m n ie jszym  s topn iu  
zanieczyszczone p a ra m i sm arów, w ęg low odoram i, a w  n ie ­
k tó ry c h  przypadkach  t le n k ie m  węgla.

Jeżeli pow ie trze  z kom presora  zaw ie ra  tle n e k  węgla, 
użycie jego do oddychan ia jes t w zbron ione. D la tego na ­
leży co pew ien  okres poddawać pow ie trze  ana liz ie  na w y ­
k ry w a n ie  tle n k u  węgla.

W iększość kom presorów , u trzym a n ych  w  do b rym  sta­
n ie , p rzy  zastosowaniu w łaśc iw ych  i  w  odpow iedn ich  
ilośc iach sm arów  dostarcza pow ie trze  bez obecności t le n ­
k u  węgla.
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Ponieważ f i l t r y  zna jdu jące  się p rzy  kom presorach nie  
zawsze w  dostatecznym  s topn iu  za trzym u ją  p a ry  sm arów  
i  w ęg low odory , na leży pow ie trze  podawane w  kask, do­
da tkow o  oczyścić w  spec ja lnym  filtrz e . F i l t r  ta k i w y k o ­
nany  je s t z b lachy  w  kszta łc ie  c y lin d ra . Jest on um oco­
w a n y  na nóżkach lu b  na podpórkach p rzy  kom orze. W e­
w n ą trz  f i l t r a  z n a jd u ją  się w a rs tw y  w o jło k u  i  w ęg la  
aktyw ow anego. P ow ie trze  przechodzi z do łu  przez w a r­
stwę w o jło k u , w s k u te k  czego e lim in u je  się z pow ie trza  
p ra w ie  ca łkow ic ie  p a ry  sm arów. Z  k o le i pow ie trze  prze­
chodzi przez w a rs tw ę  aktyw ow anego węgla, k tó ry  z a trzy ­
m u je  w ęg low odo ry  zna jdu jące  się w  p o w ie trzu  w  fo rm ie  
gazu. O sta tn ia  w a rs tw a  w o jło k u  za trzym u je  p y ł w ę­
g low y.

W  celu spuszczenia w ody kondensacy jne j dno f i l t r a  po­
siada k ran . N a p o k ry w ie  f i l t r a  je s t um ieszczony m ano­
m e tr, zaw ór bezpieczeństwa i  t ró jn ik .

R ys . 5
F i l t r  do  o c z yszcza n ia  p o w ie trz a , s łużącego  do o d d y c h a n ia  pod  

k a s k ie m .

F i l t r  ta k i pokazany je s t na rys. 5, gdzie 1 je s t w a rs tw ą  
w o jło k u  o grubości 150 m m , 2 —  w a rs tw ą  w ęgla  a k ty ­
wowanego o grubości 200 m m  (w ie lkość g ra n u le k  2 —  
2,5 m m , ogólna w aga 10 kg), 3 —  w a rs tw ą  w o jło k u  o g ru ­
bości 50 m m . W a rs tw y  są przedzie lone s ia tka m i 4 pod­
trz y m y w a n y m i przez w s p o rn ik i k rańcow e 5, równocześnie 
są one przyc iskane  i  u trzym yw a n e  w e w ła śc iw ym  po ło ­
żen iu przez sprężynę 6; zaw ór doprow adza jący p o w ie ­
trze  —  7, t r ó jn ik  odprow adza jący pow ie trze  do dw óch 
kasków  —  8, m anom etr w skazu jący  ciśn ien ie  robocze 
w  f i l t r z e  9, zaw ór bezpieczeństwa —  10, zaw ór do 
spuszczania w o dy  —  11.

Czyszczenie f i l t r u  odbyw a się po 300 godzinach pracy. 
Regenerację w ęg la  dokonu je  się przez go tow anie we

w rzące j w odzie w  ciągu trzech  godzin. W ęgie l suszy się 
w  tem pera tu rze  105 stopn i w  ciągu 3 —  4 godzin. W o jło k  
zuży ty  zastępuje się now ym .

F i l t r  na leży ob liczać na w yd a te k  po w ie trza  34 m 3/godz. 
p rzy  c iśn ien iu  roboczym  6 atm . O pór f i l t r a  w ynos i ok. 
330 k g /m 2 p rzy  ciężarze w ła śc iw ym  po w ie trza  1,2 k g /m 3. 
Przed użyciem  z b io r n ik - f i l t r  po w in ie n  być zbadany na 
w y trzym a łość  p rzy  c iśn ien iu  12 atm.

F i l t r  może zanieczyszczać się przed u p ły w e m  300 go­
dz in  pracy. D latego na leży pe riodyczn ie  przeprowadzać 
analizę pow ie trza  p rzep ływ ającego z f i l t r a  pod kask.

N a leży pam iętać, że f i l t r  je s t przeznaczony ty lk o  do 
oczyszczania po w ie trza  wchodzącego pod kask, k tó re  s łu ­
ży do oddychania. P ow ie trze  z tego f i l t r u  n ie  może być 
używ ane do urządzenia inżektorow ego.

D ru g im  sposobem doprow adzan ia świeżego pow ie trza  
pod kask je s t zastosowanie specjalnego w e n ty la to rk a  t ło ­
czącego pow ie trze . W  ty m  p rzyp ad ku  pow ie trze  je s t po­
b ierane na zew ną trz  bu dyn ku . In s ta la c ja  sk łada jąca się 
z w e n ty la to ra  i  s iln ik a  e lektrycznego je s t m on tow ana na 
w spó lne j p łyc ie  (rys. 6).

N a rys. 7 pokazany je s t jeden ze sposobów umieszcze­
n ia  agregatu doprowadzającego świeże pow ie trze. R u rką  
1 pow ie trze  zasysane je s t z a tm osfe ry, tłoczone przez 
w e n ty la to r 2 do ru re k  3, 4 i  węża gum owego 5. R u rka  4 
je s t zawieszona na ro lce  6, k tó ra  toczy się po torze 7 
w  fo rm ie  ko ła . Pozw ala to  na dow o lną zm ianę po zyc ji 
ro b o tn ik a  w  stosunku do ścian kom ory. Połączenie ru re k  
3 i  4 m us i być  dokonane ob ro tow o  na uszczelkę. K o ń ­
ców ka r u r k i  gum ow ej łączona je s t z zaw orem  umieszczo­
nym  na pasie skórzanym  założonym  przez rob o tn ika .

R ys. 6
U rz ą d z e n ie  d o p ro w a d z a ją c e  ś w ie że  
p o w ie trz e  p o d  k a s k : 1 — s i ln ik  
z w e n ty la to re m , 2 — o p o r n ik  do  
r e g u la c ji  te m p e ra tu ry ,  3 — p rz e ­
w ó d  g u m o w y , 4 — u rz ą d z e n ie  do 
p o d g rz e w a n ia  p o w ie trz a , 5 — k a s k .

N ie  je s t rzeczą konieczną umieszczać agregat na dachu; 
m ożna go w ys ta w ić  przez okno; w  ty m  p rzyp ad ku  pow ie ­
trze  pobierane n ie  może być zanieczyszczane w  m ie jscu  
zasysania.

W  obydw óch rozw iązaniach, czy to  w  p rzyp ad ku  po­
b ie ra n ia  po w ie trza  z kom presora, czy też dostarczania 
p rzy  pom ocy w e n ty la to rk a  —  należy je  podgrzewać 
w  okresach, gdy tem pe ra tu ra  na zew nątrz b u d yn ku  jes t 
n iska  (szczególnie w  zim ie).
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In s ta la c ja  d o p ro w a d z a ją c a  św ie że  p o w ie trz e  p o d  k a s k .

W  nowoczesnych in s ta lac jach  doprow adza jących świeże 
pow ie trze  stosuje się urządzenie e lektryczne . M ieśc i się 
ono w  przew odzie w  odległości 2 m  od kasku.

Na rys. 7, um ieszczonym  w yże j —  pokazana je s t cała 
in s ta la c ja  z e lem entem  g rze jnym . Ze w zg lędu na niebez­
pieczeństwo porażenia prądem , p rze w o dn ik  e lek tryczny  
zn a jd u je  się w e w ną trz  węża gum owego  doprow adzające­
go pow ie trze.

P rzy  końcówce węża gumowego, łączącej się ze źród łem  
pow ie trza , na przew odzie zn a jd u je  się w tyczka . M oc ele­
m en tu  grzejnego d la  naszego k lim a tu  w yn os i 200 W . Do 
re g u la c ji te m p e ra tu ry  pow ie trza  p rzy  jego źród le  z n a j­
du je  się op o rn ik , k tó ry  pozw ala un ikn ą ć  porażenia  p rą ­
dem p ra cow n ika  zna jdu jącego się w e w ną trz  kom ory.
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Inż. JÓ ZEF B IE R N A C K I

O chrona pracy spawacza

A u to r  om aw ia  synte tyczn ie  ca łokszta łt zagadnień ochrony p racy  spawaczy gazowych, łu ­
kow ych  i  zgrzewnych. Poddaje ana liz ie  n iebezpieczeństwa i  szkod liw ośc i g łów nych  m etod  
spawania, a zarazem przedstaw ia  ca łokszta łt w łaśc iw ych  środków  zapobiegawczych w  zakre ­
sie bezpiecznych m etod pracy, o rg an izac ji m ie jsc  pracy, w e n ty la c ji, sprzętu ochrony osobiste j 
i  op ie k i le ka rsk ie j. W ysuw a ja k o  podstaw ow ą tezę fa k t, iż  zd row ie  spawacza g w a ra n tu je  bez­
pieczeństwo w yko n a n e j przez niego spawanej k o n s tru k c ji.

A btop paccMaTpiiBaeT cHHTeTmiecKH uejiocTHbift Bonpoc oxpaHbi Tpyna CBapmiiKOB: ra 30Bbix, ajieK- 
TpnqecKHX h corpeBaTejibHbix. FIoAnaeT aHajiH3y- oriacHOCTb u BpeAHOCTb niaBHbix MeionoB cBapra 
h onHOBpeMeHHo npeACTaBJiaeT coBOKyrmocTb Heo6xonnMbix, npeaoxpaHHioinHX cpencTB b oójiac™ 
6e3onacHbix mctoaob Tpy.ua, opraHH3au.nn MecTa Tpyaa, BeHTH.iHiiHH, oóopyąoBaHHH jihhhoh 6e3onac- 
HOCTH H 3HpaBOOXpaHeHM.

obiflBHraeT, ksk  ocuoBHyio Te3y, q- 
ąepe3 Hero, cBapoHnoft KoiiCTpyKUHH.

Stosunkow o duża energia, stosowana p rzy  procesach 
spaw aln iczych, pow odu je  dość skom p likow ane  w a ru n k i 
p racy  d la  spawacza, ta k  pod względem  technolog icznym , 
ja k  i  bezpieczeństwa pracy. E nerg ia  ta  p rze ja w ia  się bądź 
w  postaci p łom ie n ia  gazowego, bądź w  postaci p rądu  e lek­
trycznego. U rządzenia i  m a te ria ły , szczególnie do spawa­
n ia  gazowego, ja k  i  procesy spawalnicze są różnorodne. 
Pon iże j będą om ów ione poszczególne zagadnienia ze 
w skazan iem  sposobów zabezpieczających pracę i  zd row ie  
spawacza.

Przyczyny wybuchu gazów i sposoby 
zapobiegawcze

Sprężony acetylen (C2H 2) pod w p ły w e m  tem p e ra tu ry  
lu b  w strząsu rozpada się na sw oje p ie rw ia s tk i, w ęg ie l 
i  w odó r (C i  H ), w yd z ie la jąc  znaczną ilość ciepła. P o n i­
żej c iśn ien ia  2 atm . rozpad m a cha rak te r m ie jscow y, gdy 
p rzy  c iśn ien iu  pow yże j 2 atm . rozpad rozprzestrzen ia się 
na całą masę gazową w  fo rm ie  w ybuchu . C iśn ien ie  p rzy  
ty m  w zrasta  11— 13-kro tn ie . Z tego w zg lędu przepisy 
w szys tk ich  k ra jó w  zab ran ia ją  stosowania w y tw o rn ic  ace­
ty le n u , w  k tó ry c h  acetylen osiąga łby ciśn ien ie  wyższe n iż  
1,5 atm . W y tw o rn ic e  pod lega ją  k o n tro li U rzędu Dozoru 
Technicznego, prze to  p rzy  eksp loatow aniu  w y tw o rn ic  do­
puszczonych urzędowo do u ż y tk u  n ie  m a z tego ty tu łu  
niebezpieczeństwa.

3AopoBbe CBapuiHKa rapaHrapyeT oe3onacnocTb HcnojiHeHHOH

Jednak p rzy  n ieodpow iedn ie j obsłudze może się w y tw o ­
rzyć ciśn ien ie  wyższe od dopuszczalnego i  może powstać 
niebezpieczeństwo w ybuchu , zresztą w  każdej w y tw o rn i­
cy, na w e t na n isk ie  ciśn ien ie  może powstać w ybuch , o ile  
w y tw o rz y  się tam  m ieszanina w yb uchow a ace ty lenu z po­
w ie trzem  (od 2,8°/o do 65% C2H 2), lu b  z tlenem  (od 2,8 
do 93% C2H 2). M ieszan inh w ybuchow a z pow ie trzem  w y ­
tw a rza  się zawsze p rz y  p ie rw szym  u ru cho m ien iu  w y tw o r ­
n ic y  (np. po rem oncie) i  d latego is tn ie je  przepis, aby 
p ie rw szy  w y tw a rz a n y  gaz usunąć na zew ną trz  w  sposób 
bezpieczny. N a tom ias t t le n  może zawsze przedostać się 
do w y tw o rn ic y  z p a ln ika , gdzie p rzćw ody ace ty lenu i  t le ­
n u  łączą się. A b y  n ie  dopuścić t le n u  do w y tw o rn ic y , gaz 
czerpie się przez bezpiecznik w odny, k tó ry  przepuszcza 
gaz ty lk o  w  je d n ym  k ie ru n k u . N a leży w ystrzegać się 
bezpieczników  n iew iadom ego pochodzenia, gdyż k o n s tru k ­
c ja  na leży tych  bezp ieczn ików  je s t w y n ik ie m  licznych- do­
św iadczeń i  n ie  każdy bezpiecznik spe łn i sw oje zadanie. 
Z resztą bezpiecznik i, ta k  ja k  i  w y tw o rn ic e  podlega ją ko n ­
t r o l i  U r z ę d u  D o z o r u  T  e c h  n  i  c z n  e g o, 
k tó ry  w  odpow iedn i sposób znaczy bezp ieczn ik i dopuszczo­
ne do uży tku .

M ieszan ina w ybuchow a ace ty lenu z pow ie trzem  (rza­
dzie j z tlenem ) może powstać wszędzie tam , gdzie może 
być  acetylen. Np.:
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(a) w  pom ieszczeniu w y tw o rn ic y  —  z pow odu na dp ro ­
d u k c ji w y tw o rn ic y . M ia n o w ic ie  reakc ja  k a rb id u  z wodą 
n ie  może być p rze rw ana  i  gaz, k tó ry  n ie  zm ieści się 
w  p rze w id z ia nym  z b io rn ik u , w ydosta je  się na zew nątrz. 
Jeś li z b io rn ik  posiada tzw . ru rę  bezpieczeństwa, w ycho­
dzącą ponad dach pomieszczenia, to  acetylen rozprasza 
się bezpośrednio w  atm osferę (n ie m ożna do tego do­
puszczać w  po b liżu  ko m in ó w  lu b  źródeł isk ie r). Jeś li w y ­
tw o rn ic a  je s t przenośna (ustaw iona w  warsztacie), to  
w  raz ie  n a d p ro d u kc ji, gaz w ydosta je  się do pomieszcze­
n ia  roboczego. S tąd przepis, że w y tw o rn ic a  po w in na  być 
oddalona od ogn isk i  źródeł isk ie r, a ty m  sam ym  i  od 
p łom ie n ia  p a ln ik a  o 5 m . W y tw o rn ic a  pow in na  być ta k  
skonstruow ana, aby n ie  daw a ła  n a d p ro d u k c ji, gdyż prócz 
n iebezpieczeństwa są s tra ty  na gazie;

(b) obok w y tw o rn ic y  —  w  czasie o tw ie ra n ia  kom ó r 
k a rb id o w y c h  w  celu ponownego za ładow ania  k a rb id u ;

(c) w  bębnach ka rb id o w ych  (pe łnych i  pustych);
(d) w  ru roc iągach  —  je ś li dostanie się tam  tlen , lu b  

p rz y  p ie rw szym  u ru ch o m ie n iu  (ru roc iąg  na leży p rze p łu ­
kać gazem);

(e) obok nieszczelnych m ie jsc, a szczególnie p rzy  sta­
n o w is k u  spawacza np. nieszczelne węże gum owe, bez­
p ieczn ik  bez w o dy  itd .;

(f) w  ru ra c h  i  zb io rn ika ch  spawanych, je ś li spawacz 
n ieostrożn ie  napuści tam  gazów z p a ln ika . Często się zda­
rza, że p ro d u k ty  p ie rw sze j fazy  spalania (CO i  H ) n ie  
spa la ją  się z b ra k u  pow ie trza , grom adzą się w  spawanej 
ru rze  i  następnie po zm ieszaniu się z pow ie trzem  i  za­
pa le n iu  —  w yb u ch a ją  (najczęściej w yb u c h y  niegroźne).

M ieszan ina w ybuchow a n ie  w ybuch n ie  bez je j  zapale­
n ia  (temp. zap łonu oko ło 350° C). S tąd przepis, że tam  
gdzie może powstać m ieszan ina w ybuchow a —  n ie  można 
p a lić  papierosów  i  n ie  może zna jdow ać się źród ło  is k ie r 
e lek trycznych  (w y łą c z n ik i e lek tr. p o w in n y  być  umieszczo­
ne na zew nątrz, ośw ie tlen ie  e lek tr. po w in no  być gazo­
szczelne itd .) p iec z pa len isk iem  o tw a rty m , an i in ne  ź ró ­
d ło  ognia lu b  isk ie r, w  p ro m ie n iu  5 m , np. to r  k o le jo w y  
ze w zg lędu na parow ozy.

Nieszczelność ru ro c iąg ów  bada się w odą m yd lan ą  (n i­
gdy zapałką). Węże gum owe sprawdza się przez w łożen ie 
do wody. B ębny po ka rb id z ie  trzeba w yp e łn ić  c a łk o w i­
cie wodą, gdyż n a jła tw ie j za pomocą w o dy usuwa się gaz 
na zew nątrz. To samo do tyczy w sze lk ich  z b io rn ikó w , k tó ­
re  mogą zaw ierać m ieszan iny w ybuchow e. B eczki po ben­
zynie, na fc ie  i  sm arach, przed na p ra w ą  za pom ocą spa­
w a n ia  ( lu tow an ia ) trzeba nagrzewać parą, aby usunąć 
re sz tk i p ły n ó w  pa lnych, zna jd u ją cych  się w  ciasnych po­
łączeniach dna z cy lind rem .

D la  złagodzenia  sku tk ó w  ew entualnego w yb uch u  w y ­
tw o rn ic y , pom ieszczenie w y tw o rn ic  s ta łych  posiada le k k i 
dach i  d rz w i o tw ie ra ne  na zew nątrz. To samo dotyczy 
sk ładów  k a rb id u  w apn ia , gdyż w ilg o ć  może p rzen iknąć 
do nieszczelnych bębnów, spowodować w y tw o rze n ie  się 
acetylenu i  ty m  sam ym  m ieszan iny w ybuchow e j.

B u tla  do acetylenu rozpuszczonego w yp e łn io n a  je s t m a­
są po row a tą  i  acetonem, w  k tó ry m  rozpuszcza się acety­
len  pod ciśn ien iem  15 atm . A ce ty le n  w  stan ie  rozpuszczo­
n ym  n ie  je s t w ybuchow y, pod w a run k iem , że rzeczyw i­
ście zna jd u je  się tam  aceton i  masa porow ata, w y p e łn ia ­
jąca całą objętość b u tli.  Jeś li masa po row ata  (sypka) 
u trzęsie  się, to  u  góry, ko ło  s z y jk i pow sta je  przestrzeń 
gazowa, k tó ra  może być powodem  w ybuchu . D latego z b u ­
t la m i na leży się obchodzić ostrożn ie i  n ie  pozw o lić  na 
w ycze rpan ie  acetonu razem  z acetylenem . W  czasie spa­
w a n ia  b u tle  p o w in n y  stać, w zg l. m ogą być oparte  u k o ­
śnie pod ką tem  45°; w  każdym  bądź raz ie  n ie  na leży ko­

rzystać z b u t l i  w  p o zyc ji leżącej, gdyż w ted y  pa row anie  
acetonu je s t in tensyw ne. Rów nież n ie  na leży w ycze rpyw ać 
b u t l i  ca łkow ic ie , a pozostaw ić w  n ie j ciśn ien ie  około 
1 atm .

Poważne niebezpieczeństwo zagraża, gdy b u tle  z n a j­
d u ją  się w  pożarze lu b  są narażone na nagrzewanie. Pod 
w p ły w e m  w zro s tu  tem p e ra tu ry  w zrasta  rów n ież c iśn ie­
nie, co może doprow adzić do pękn ięc ia  śc ia nk i lu b  n ie ­
szczelności zaw oru. W ydosta jący się acetylen i  aceton, 
ja k o  gazy pa lne i  w ybuchow e, pow iększa ją  zakres k a ta ­
s tro fy . W  w ypadkach  pożaru b u tle  acetylenowe s iłą  w y ­
buchu  są odrzucane na k ilk a d z ie s ią t m e tró w  od m ie jsca 
pożaru. S tąd przepis, że m agazyny b u t li ace ty lenow ych 
(tak  pe łnych  ja k  i  pustych) p o w in n y  być od izo lowane 
(s tre fa  bezpieczeństwa). W  raz ie  pożaru b u tle  na leży po­
lew ać wodą, na tom ias t k a rb id u  n ie  należy wodą polewać.

Niebezpieczeństwa należy dz ie lić  a n ie  łączyć, w ięc też 
i  m agazyny b u t l i  tle n o w ych  p o w in n y  być  oddzielone od 
m agazynów  b u t l i  ace ty lenow ych lu b  k a rb id u . T le n  nie  
je s t m a te ria łe m  w yb uchow ym , an i naw e t pa lnym , je dn ak  
każdy p ra w ie  m a te ria ł p a ln y  w  atm osferze tle n u  sta je  się 
w yb uch ow y, a co n a jm n ie j szybko pa lny. Z da rza ły  się 
w yp a d k i, że do p rze w ie trza n ia  k a ju t  o k rę to w ych  użyto  
tlen u . R obotn icy, k tó rz y  w eszli z ogniem  do tak iego  po­
m ieszczenia w ype łn ionego tlenem , zosta li na tychm ia s t 
zw ęglen i. U b ran ie  przesycone tlenem  spa liło  się z szyb­
kością w ybuchu .

T len  sprężony zapala tłuszcze i  sm ary. R eakc ja  tłuszczu 
z tlenem  zachodzi w  fo rm ie  w ybuchu . A  w ięc n ie  w o lno  
sm arować a rm a tu ry  tlen ow e j. M e ta le  rów n ież  łączą się 
z tlenem , szczególnie żelazo, je ś li tem pe ra tu ra  m e ta lu  
wzrośnie. K ro n ik a  n o tu je  k i lk a  w ypadków , spowodowa­
nych  użyciem  tle n u  zam iast pow ie trza  do roz ru chu  s iln ik a  
D iesla. W  żadnym  p rzyp ad ku  n ie  w o ln o  używ ać b u t li 
tle n o w ych  do in n y c h  gazów, np. do pow ie trza . T le n  do 
b u t l i  spręża się za pomocą sprężarek sm arow anych wodą, 
a pow ie trze  może być  sprężane sprężarkam i sm arow a­
n y m i o liw ą . Razem z pow ie trzem  do ta k ie j b u t l i  dostaje 
się o liw a  i  taka  b u tla  po p rzes łan iu  je j do fa b ry k i t le n u  
może stać się przyczyną  pow ażne j ka ta s tro fy . To samo 
do tyczy a rm a tu ry  tle n o w e j w ysokiego ciśn ien ia . Samo­
zap łon zaw oru  redukcy jnego  zaczyna się od zapalenia 
w ło skó w  koreczka ebonitowego, w zg l. m em brany  kauczu­
ko w e j lu b  tłuszczu (przy n ie fachow e j konse rw ac ji) i  na ­
stępnie przenosi się na m eta l. W ysoka tem pe ra tu ra  re a k ­
c j i  u t le n ia n ia  pow odu je  w y to p ie n ie  o tw o ru  i  w y rz u t ga­
zów, łącznie z k ro p la m i. stopionego m e ta lu  i  t len ków , 
przez ten o tw ó r.

W ybuch  a rm a tu ry  ace ty lenow e j rów n ież  może się zda­
rzyć, gdyż acetylen posiada w łasność zastąpienia dw óch 
a tom ów  w o do ru  m etalem . W ytw orzone  ace ty len k i m iedzi, 
s rebra lu b  r tę c i są w ybuchow e. D latego do a rm a tu ry  ace­
ty le n o w e j n ie  w o lno  używ ać stopów  o zaw artości p o w y­
żej 70°/o m iedzi.

W raca jąc do b u t l i  z tlenem , należy podkreś lić , że ana­
log iczn ie  ja k  w  p rzyp ad ku  b u t l i  ace ty lenow ych trzeba 
un ika ć  w  n ich  w zro s tu  c iśn ien ia , ty m  ba rdz ie j, że c iśn ie­
n ie  t le n u  w  b u t l i  w yn os i 150 a tm . B u tlę  nape łn ioną t le ­
nem  m ożna po rów nać z dę tką  samochodową. W  razie 
p rze k łu c ia  lu b  w zro s tu  c iśn ien ia , dę tka  pęka z detonacją. 
To samo może się zdarzyć z b u tlą  stalową. Z am ias t p rze­
k łu c ia , śc ia nk i sta lowe mogą być  przeżarte  przez rdzę  od 
w e w ną trz , gdyż, s ta l w  obecności t le n u  i  w ilg o c i (ze sprę­
żarek chłodzonych wodą) szybko rdzew ie je . Z  tego 
w zg lędu b u tle  poddawane są k o n tro li okresow ej.

Chociaż k ro n ik a  n ie  n o tu je  w yp a d kó w  z b u tla m i t len o ­
w y m i, je dn ak  n iew łaśc iw e  obchodzenie się z b u tla m i
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w p ły w a  na zm nie jszenie okresu u ży tko w an ia  b u tli.  P rze­
c ię tn ie  w ie k  b u t l i  w yn os i ty lk o  15 la t. Szczególnie szkod li­
w e są uderzen ia  b u t li,  pow odujące skruszenie m e ta lu  
przez zgn io t. W ys ta w ia n ie  b u t l i  na p ro m ien io w an ie  s ło­
neczne lu b  nagrzew anie in n y m  źród łem  c iep ła  pow oduje  
w zros t c iśn ien ia  i  nadm ie rne  obciążenie m a te ria łu .

Często się zdarza, że nowe  węże gum ow e zapa la ją  się 
p rzy  przepuszczaniu przez n ie  tlen u . Jest to  spowodowane 
przez p y ł s ia rko w y  zn a jd u ją cy  się w e w ną trz  węża, po­
w s ta jący  p rzy  w y ro b ie  ty c h  węży. W ysta rczy węże przed 
p rzy łączen iem  do łą czn ikó w  przedm uchać, aby un ikn ą ć  
tego z jaw iska . T rzeba rów n ież  przedm uchać i  wąż acety­
lenow y, gdyż t le n  ła tw o  może dostać się i  do przew odu 
acetylenowego.

W ąż gum ow y może się rów n ie ż  rozerw ać z pow odu 
w yb uch u  m ieszanki acetylenu z tlenem , w  czasie tzw . 
p o w ro tu  p łom ien ia . Szczególnie zdarza się to  p rzy  in s ta ­
la c jach  w ysokiego ciśn ien ia , np. p rzy  k o rzys ta n iu  z b u t l i  
ace ty lenu rozpuszczonego. B ezp ieczn ik i w ysokiego c iśn ie­
n ia  zaopatrzone są w  zaw ory  lu b  k o rk i bezpieczeństwa, 
k tó re  p o w in n y  dzia łać p rzy  od pow iedn im  ciśn ien iu . Jeśli 
w ięc  ta k i zaw ór lu b  k o re k  je s t ź le  u regu low any lu b  za­
w iedzie, wówczas wąż gum ow y je s t na js łabszym  m ie jscem , 
gdzie w yb u ch  może się rozładować.

N a zakończenie powyższego opisu na leży jeszcze w spom ­
n ieć o n iebezpieczeństw ie w yb uch u  b u t l i  t len ow ych  i  w o ­
do row ych, o ile  gazy te  o trzym ane b y ły  przez e lek tro lizę  
w ody. W  p rzyp ad ku  zm iany  b iegunów  w  b u tla ch  m ożem y 
o trzym ać m ieszaninę p io ru nu jącą . O dpow iedn ia  k o n tro la  
fab ryczna  je s t w  ty m  p rzyp ad ku  konieczna. Rów nież na ­
leży jeszcze w spom nieć o z ja w is k u  pow staw an ia  ła d u n kó w  
e lek trycznych  spowodow anych ta rc ie m  s tru m ie n ia  gazów 
W przewodzie. W y n ik a ło b y  z tego, iż uz iem ien ie  b u t l i  
b y ło b y  celowe.

Ochrona dróg oddechowych spawacza
A n i t le n  an i ace ty len  n ie  są gazam i tru ją c y m i, a n a ­

w e t stosowane są przez m edycynę do ce lów  leczniczych. 
P om im o to , zarów no t le n  ja k  i  inne  gazy m ogą spowo­
dować śm ierć cz łow ieka, gdyż cz łow iek do życ ia  po trze ­
b u je  n o rm a ln e j a tm osfe ry. S tw ie rdzono, że oddychan ie 
czystym  tlenem  pow odu je  ustan ie  dz ia ła lności serca, 
a ty m  sam ym  i  śm ierć. Do oddychania, w  celach leczn i­
czych stosuje się m ieszan inę t le n u  z kwasem  w ę g lo w ym  
(5°/o CO 2).

S t r i ż e w s k i  i  F a l k i e w i c z  podają, iż  oddycha­
n ie  m ieszan iną ace ty lenu z pow ie trzem  o k o n c e n tra c ji 
530 m g / l i t r  przez 5— 10 m in u t pow odu je  śm ierć, a o k o n ­
ce n tra c ji 265 m g / l i t r  przez 30— 60 m in u t je s t n iebez­
pieczne.

Zanieczyszczenie ace ty lenu aczko lw iek  tru ją c e  (fosfo­
row odór), w ys tęp u je  w  spaw a ln iach w  ta k  m a łych  i lo ­
ściach, że n ie  na leży się obaw iać za truc ia . O bliczenie 
op ie ra się na założeniu, że w  spaw a ln i może powstać m ie ­
szanina ace ty lenu z pow ie trzem  do g ra n icy  w yb uchow o- 
ści, t j .  2,8%. Jeśli acetylen zaw ie ra  0,04°/o P H 3 —• m aksy ­
m a lna  ko n cen tra c ja  w  pom ieszczeniu spa w a ln i w yn ies ie  
0,017 m g P H 3 na 1 l i t r .  P onieważ dopuszcza się ty lk o  
0,l°/o acetylenu w  spaw a ln i, przez to  koncen trac ja  fos fo ­
row o d o ru  je s t rzędu 0,001 m g / li t r .  N a podstaw ie  ty c h  ba­
dań w  Z w ią zku  R adz ieck im  w y tw o rn ic e  przenośne są b u ­
dowane bez oczyszczaczy acetylenu.

N iebezpieczna ko n cen tra c ja  ace ty lenu może powstać 
p rzypadkow o w  pom ieszczeniu w y tw o rn ic y  lu b  pom ie ­
szczeniach fa b ry k i n c e ty le n u  rozpuszczonego. Poza ty m  
obsługa w y tw o rn ic y  narażona je s t na  w dychan ie  p y łu  
karb idow ego w  czasie m a n ip u la c ji z ka rb id e m  (segrego­

w anie , przesiewanie, nasypyw anie). P y ł k a rb id o w y  na le ­
ży uw ażać za niebezpieczny, gdyż w  ze tkn ięc iu  z b łon am i 
ś lu zow ym i oczu reagu je  chem icznie i  w yd z ie la  gryzące 
wapno. D latego obsługa w y tw o rn ic  p rzy  m an ip u lo w a n iu  
k a rb id u  po w in na  pracow ać w  m askach p rze c iw p y ło w ych  
i  oku la rach  ochronnych.

N iebezpieczeństwo za truc ia  spawacza w ys tęp u je  i  z in ­
ne j s trony. M ia n o w ic ie  stw ierdzono, że w  w yso k ie j tem pe­
ra tu rze  ta k  p ło m ie n ia  acetylenowego, ja k  i  łu k u  e lek trycz ­
nego, pow sta ją  b. tru ją c e  z w ią z k i azotu z tlenem . W g 
różnych  badaczy stężenie tle n k ó w  azotu w  pow ie trzu , 
wynoszące pow yże j 0,01% je s t niebezpieczne, a pow yże j 
0,02% może w yw o ła ć  śm ierć p rz y  k ró tk o trw a ły m  oddy­
chaniu. Niebezpieczne stężenie może powstać p rzy  spa­
w a n iu  w  ciasnych pom ieszczeniach okrę to w ych , w  ko tłach , 
zb io rn ika ch  itp . Poza ty m  i  sam proces spawania może 
być przyczyną  pow stan ia  różnych  in n y c h  gazów ja k  np. 
p a ry  spawanych m e ta li, gazy pow sta łe  p rzy  spa lan iu  fa rb , 
k tó ry m i te  m eta le  m ogą być po k ry te , p a ry  lu b  p ro d u k ty  
spa lan ia  o tu lin  e lek trod , p y ł m e ta low y  i  n iem e ta low y  oraz 
p ro d u k ty  spa lan ia  gazów (acetylenu, w odoru). S t r i ż e w ­
s k i  i  F a l k i e w i c z  poda ją  w y n ik i ana lizy  gazów 
w  zam kn ię tym  pom ieszczeniu o ob ję tośc i 100 m 3, w  k tó ­
ry m  zapalono p a ln ik  ace ty lenow y o w yd a jn ośc i 1200 
l i t r ó w  acetylenu/godz. Po godzin ie w ys tęp u je  ju ż  d w u tle ­
ne k  azotu w  ilo ś c i 0,019% i  w zrasta  do 0,072% po 8 go­
dzinach pa len ia  się pa ln ika . Zaw artość tle n u  spada z 19,2% 
do 2,6% po 12,5 godzinach. Z pow odu b ra k u  t le n u  spala­
n ie  s ta je  się n ie ca łko w ite  i  po 6 godzinach w ystępu je  
w o ln y  tle n e k  w ęgla, k tó rego  zaw artość po 10 godzinach 
w yn os i 0,05%.

S pawanie w  ciasnych pom ieszczeniach p rzy  n iedosta­
tecznej w e n ty la c ji na leży uznać za b. niebezpieczne d la  
zd ro w ia  spawacza. W  zasadzie w  ta k ic h  przypadkach  spa­
wacz p o w in ie n  posiadać m askę z dop ływ em  czystego po­
w ie trz a  do oddychan ia. W  każdym  p rzyp ad ku  poleca się 
dodać spawaczow i pom ocn ika, k tórego zadaniem  je s t 
obserw ować stan spawacza i  spieszyć m u  z pomocą 
w  c h w ili zasłabnięcia. Le p ie j, gdy pracę w y k o n u je  dw óch 
spawaczy na  zm ianę, gdyż czas p rzebyw an ia  w  z a tru te j 
atm osferze m a duże znacznie. Spawacze p o w in n i zm ieniać 
się co 30 m in u t.

Z p a r m e ta li do n a jb a rd z ie j szkod liw ych  na leży zaliczyć 
p a ry  o łow iu , cyn ku  i  kadm u. B rzeg i spawanych m e ta li 
na leży oczyścić z tłuszczu i  fa rb , szczególnie m in ii.  O tu li­
n y  e le k tro d  i  to p n ik i stosowane p rzy  spaw aniu  p o w in n y  
być badane, czy n ie  d a ją  gazów tru ją cych .

W  p rzyp a d ku  pow staw an ia  gazów tru ją c y c h  p rzy  spa­
w a n iu  w y d a je  się n ieodzow ne stosowanie m asek ochron­
nych. W  n ie k tó ry c h  przypadkach, np. p rzy  spaw aniu  d ro b ­
nych  p rzedm io tów  na  stole, m ożna zastosować zasłonę 
pow ie trzną . W szelk ie  w y c ią g i in d yw id u a ln e , okapy nad 
s tanow iskam i itp . .rozw iązu ją  zagadnienie po łow iczn ie, 
gdyż pow staw an ie  gazów p rzy  spaw aniu  odbyw a się 
w  sposób w yb uch ow y. Znaczna szybkość początkow a ga­
zów  w ym a ga łab y  zastosowania b. s iln ych  w yc iągów , co 
n ie  je s t pożądane ze w zg lędów  techno log icznych ( in te n ­
sywne chłodzenie p rze dm io tu  spawanego).

Raczej na leży po łożyć nac isk  na ra c jon a ln ą  ogólną 
w e n ty la c ję  pomieszczenia. Celem w e n ty la c ji je s t n ie  do­
puścić do pow staw an ia  niebezpiecznych k o n ce n tra c ji 
szkod liw ych  i  tru ją c y c h  gazów. Ta droga w yd a je  się n a j­
ba rdz ie j celowa, a przede w s z y tk im  ła tw a  do rea liza c ji. 
N a leży p rzy  ty m  zw ró c ić  uwagę, aby s tanow iska do spa­
w a n ia  n ie  w tłaczać w  ciasne zaka m ark i, a ustaw iać je  
w  obszernych, w yso k ich  ha lach, dobrze w e n ty lo w an ych .
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Ochrona oczu
W szelkie  rozżarzone cia ła, prócz p ro m ie n i w idz ia ln ych , 

w y s y ła ją  n ie w id z ia ln e  p ro m ien ie  pozafio le tow e i  poza- 
czerwone. P rom ien ie  pozafio le tow e dz ia ła ją  ty lk o  na  ze­
w nę trzne  tk a n k i oka czy in n y c h  o rganów  c ia ła  lu d z k ie ­
go, pow odu jąc stan zapa lny tk a n k i, ja k  np. p rzy  nad­
m ie rn y m  opa lan iu  się na słońcu. Z apa len ie  tk a n e k  ze­
w n ę trzn ych  oka jes t b. bolesne, przechodzi je d n a k  szybko 
bez żadnych następstw , pod w a ru n k ie m  iż stan ten  n ie  
będzie się pow ta rza ł. Ł u k  e lek tryczn y  je s t b. m ocnym  
źród łem  p ro m ie n i w id z ia ln y c h  a ponadto w ysy ła  dużo 
p ro m ie n i pozafio le tow ych.

N aw et k ró tk o trw a łe  pa trzen ie  się na łu k  go łym  ok iem  
pow oduje  z je dn e j s tro n y  tzw . z ja w iska  o lśn ien ia  a po­
nadto  opisaną w yże j chorobę oczu. To p rz y k re  dz ia łan ie  
p ro m ie n i poza fio le tow ych  zmusza spawacza do zasłan ia­
n ia  się (zasłoną lu b  p rzy łb icą ) w  czasie pracy, przez co 
u n ik a  on rów n ież  da leko ba rdz ie j szkod liw ego dz ia łan ia  
p ro m ie n i pozaczerwonych.

P rom ien ie  pozaczerwone p rze n ika ją  do dna oka, do 
s ia tkó w k i, w y w o łu ją c  trw a łe  zm iany  w  różnych  częściach 
oka i  s ta ją  się p rzyczyną  p rz y k re j choroby „zaćm y szk la r­
s k ie j“  (ka ta ra k ty ) lu b  schorzeń s ia tkó w k i. N a tę  chorobę 
zapadają kow ale , od lew n icy , h u tn ic y , palacze i  spawacze 
ace ty lenow i. To łagodne i  pow o lne dz ia łan ie  p ro m ie n i po­
zaczerwonych stanow i w ie lk ie  niebezpieczeństwo, gdyż 
spawacze lekceważą je  sobie i  często spaw ają bez o k u ­
la ró w . ■: , i

Zagadn ien ie  w y ro b u  szk ie ł och ronnych polega na  osią­
gn ięc iu  poch łan ian ia  (zgodnie z no rm am i) p ro m ie n i u l t r a ­
fio le to w y c h  i  pozaczerwonych p rzy  pew ne j przepuszczal­
ności p ro m ie n i w id z ia ln ych . W  ce lu za trzym an ia  p ro m ie n i 
u ltra fio le to w y c h  i  pozaczerwonych do szkła dodaje się 
m eta le  lu b  t le n k i m e ta li (żelazo, chrom , n ik ie l itd .). Szkła 
dc o k u la ró w  i  zasłona do spawania p o w in n y  być  urzędo­
w o  badane i  dopuszczane do uży tku . Spawacz po w in ie n  
dobrze w idz ieć  przez szkła ochronne i  n ie  może być na­
rażony na szkod liw e dz ia łan ie  p rom ien iow an ia .

Jednocześnie o k u la ry  zabezpieczają oczy przed o d p ry ­
skam i. Jeśli p rz y p a trz y m y  się używ an ym  oku la rom , za­
uw ażym y, że są one p o k ry te  n iez liczoną ilośc ią  d ro b n iu t­
k ic h  p y łk ó w  m eta low ych . P rzyczyn ia ją  się one do zaciem ­
n ie n ia  szkła i  ty m  sam ym  u tru d n ia ją  obserw ację p rzy  
spawaniu.

S paw acze-praktycy na k ła d a ją  doda tkow o na szkła w ła ­
ściw e -  zw yk łe , bezbarw ne szybki, k tó re  po p o k ry c iu  od­
p ry s k a m i —  w ym ie n ia ją . K o n s tru k c ja  o ku la ró w  pow inna  
zapew nić  ta k  dobrą  w e n ty la c ję , aby oko n ie  poc iło  się, 
a szybk i n ie  p o k ry w a ły  się m głą. O praw a o ku la ró w  n ie  
może być z m a te ria łu  palnego, ja k  rów n ież  z dobrych  
p rze w o dn ików  ciepła, gdyż opraw a ta  nagrzew a się dość 
s iln ie .

Jeś li p rzy  spaw aniu  spawacz oczyszcza spoinę od żużla, 
ja k  np. p rzy  spaw aniu  łu k o w y m , to  czynność tę  w y k o n u ­
je  w  z w y k ły c h  oku la rach  och ronnych ze szkłem  bezbarw ­
nym . Spawacz łu k o w y  p o w in ie n  być zaopatrzony w  ta r ­
czę ręczną lu b  w  p rzy łb icę . O bsługa w y tw o rn ic  rów n ież  
po w in na  pracow ać w  pyto  szczelnych  oku la rach , w  celu 
och rony oczu przed py łem  ka rb id o w ym .

Porażenie prqdem
Porażenie prądem  o na tężen iu  0,1 am pera i  w yże j groz i 

śm iercią . P rzy  na tężen iu 0,05 —  0,1 następu je  u tra ta  
p rzytom ności, a n ie k ie d y  śm ierć, a p rzy  na tężen iu 0,03 —  
0,14 am pera cz łow iek  n ie  może oderw ać rą k  od p rzew od­
n ik a  z pow odu skurczu m ięśn i. D op ie ro  p rą d  o natęże­
n iu  pon iże j 0,005 am pera  n ie  przedstaw ia  żadnego niebez­

pieczeństwa. P rąd  o w iększym  natężen iu  (np. pow yże j 
10 am perów) przez tzw . e ffe k t Jou le ‘a (zam iana e le k trycz ­
ności na ciepło) w y w o łu je  c iężkie  oparzenie w e w n ę trz ­
n ych  organów , kończące się zazwyczaj śm iercią.

P rzy  spaw aniu , zgrzew aniu , u tw a rd z a n iu  po w ie rzchn io ­
w y m  p rą da m i w yso k ie j często tliw ości stosuje się urządze­
n ia  e lek tryczne  o dość dużej m ocy. M am y tu  do czynie­
n ia  z prądem  p ie rw o tn y m  posiada jącym  to  samo nap ię ­
cie co lin ia  zasila jąca i  p rądem  w tó rn y m , roboczym , o na ­
p ięc iu  od 18 do 40 w o ltó w  (w  p rzyp ad ku  spawania) i  od 
10 do 15 w o ltó w  (w  p rzyp ad ku  zgrzewania).

W yp a d k i porażenia prądem  p rzy  spaw aniu  —  aczko l­
w ie k  rzad k ie  —  dotyczą przew ażnie p rą du  p ierw otnego, 
a w ięc wyższego nap ięc ia  (np. 220 w o ltów ). Porażenie p rą ­
dem  roboczym , a w ięc  niższego napięcia , może się zda­
rzyć  bądź w  p rzyp ad ku  spawania na deszczu, bądź gdy 
spawacz je s t spocony, w  p rze m o k łym  ob u w iu  lu b  u b ra ­
n iu  itd . T ru d n o  p rzew idz ieć w szystk ie  m ożliw ośc i po ra ­
żenia prądem , dlatego spawacz n ie  p o w in ie n  n ig d y  p rz y ­
padkow o włączać się w  obwód  prądu.

O bow iązu ją  tu  ogóln ie  znane zasady obchodzenia się 
z u rządzen iam i pod napięciem , z k tó ry c h  na jg łów n ie jsze  
są następujące:

a) uz iem ien ie  ko rpusów  urządzeń e lek trycznych  oraz 
p rze dm io tu  spawanego,

b) izo lac ja  przew odów  e lektrycznych ,
c) praca w  rękaw icach  skórzanych lu b  gum ow ych oraz 

w  odpow iedn im  u b ra n iu  i  ob u w iu  roboczym . W  p rzyp ad ­
k u  p ra cy  w e w ną trz  ko tła , spawacz po w in ie n  stosować 
m a te racyk  z m a te ria łu  izo lacyjnego,

d) k o n tro la  i  na p raw a  urządzeń e lek trycznych  przez 
k w a lif ik o w a n y  personel.

R a tow an ie  porażonego prądem  odbyw a się w g ogólnie 
znanej zasady, t j .  m. in . przez zastosowanie sztucznego 
oddychania.

Poparzenia i urazy cielesne
S ilne  p ro m ien io w an ie  c ia ł nagrzanych —  szczególnie 

p rzy  spaw aniu w iększych grubości, p rzy  spaw aniu  na 
gorąco, nagrzew an iu  itd . czyn i p racę spawacza, b. uciąż­
liw ą . W  ta k ic h  p rzypadkach  stosowanie zasłon och ran ia ­
jących  spawacza przed p rom ien iow an iem  je s t konieczne.

Jeśli jednocześnie spawacz je s t a takow any odp ryskam i 
roztop ionego m e ta lu  lu b  żużla, is tn ie je  niebezpieczeństwo 
zapalenia ub ran ia , w łosów  (szczególnie u  kob ie t) i  popa­
rzen ia  o d k ry ty c h  części c ia ła  (np. ucha). P rob lem  je s t 
tru d n y  do rozw iązan ia , gdyż z pow odu gorąca spawacz 
w o la łb y  rozebrać się, a z pow odu od p ryskó w  po w in ie n  
być  u b ran y  szczelnie (bez o tw o ró w  ko ło  szyi, fa r tu c h  
azbestowy lu b  skórzany, obuw ie  bez o tw o rk ó w  na sznu­
ro w a d ła  itd .).

O panow anie procesu spawalniczego może w p łyn ą ć  na 
znaczne zm nie jszen ie  odprysków , prze to  spawacze w y ­
k w a lif ik o w a n i w o lą  pracow ać bez u b ra n ia  ochronnego, 
ja k ie  je s t p rzew idz iane przepisam i. Np. p rzy  zgrzew aniu  
p u n k to w y m  pow staw an ie  odp rysków  św iadczy o z łym  spa­
w a n iu . P rzy  do b rym  u re gu low an iu  zgrzew arek, o d p ry ­
sków  być n ie  po w in no  a w ięc  i  zasłona (w  kszta łc ie  
p rz y łb ic y ) n ie  b y ła b y  konieczna. N a tom iast p rzy  zgrze­
w a n iu  doczołowym , szczególnie isk ro w ym , stosowanie za­
słon i  ub rań  och ronnych je s t konieczne.

Poparzenia mogą nastąp ić  ze s trony  p rzedm io tu  na ­
grzanego, p łom ie n ia  p a ln ik a  lu b  nagrzanej e lek trody, 
p rzy  n ieuw adze i  n ied ba ls tw ie  spawaczy. K ażdy  spawacz 
(zgrzewacz) po w in ie n  być zaopatrzony w  kleszcze, k tó ry m i 
pos ługu je  się p rzy  m a n ip u lo w a n iu  nagrzanym  p rzedm io ­
tem.
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Zagadnienie ochrony pracy spawacza 
z punktu widzenia technologii spawania

Prócz zasadniczego obow iązku  ochrony zd ro w ia  czło­
w ie ka  pracy, ochrona p racy  spawaczy m a jeszcze d rug ie  
n iem n ie j ważne znaczenie. M ia n o w ic ie  spawaczom po­
w ie rza  się do w yko n a n ia  k o n s tru k c je  spawane ja k : m o­
sty, k o tły , z b io rn ik i na  ciśnienie, w agony, samochody, 
m aszyny itd . Z łe  w yko na n ie  np. m ostu  czy k o tła  może 
sprow adzić ka tas tro fą  o o lb rzym ich  rozm iarach . Wobec 
b ra k u  100%> m etod k o n tro li,  jakość spoin zależy w  znacz­
n y m  s topn iu  od uczciw ości spawacza. Jak  dotychczas 
spawacze n ie  z a w ie d li pokładanego w  n ich  zau fan ia  i  w y ­
konane k o n s tru k c je  p ra cu ją  bez zarzutu .

Is tn ie je  w ięc  obow iązek zabezpieczenia zd ro w ia  spawa­
cza, aby b y ł on zdo lny  do w y k o n y w a n ia  dobrych  spoin. 
T rzeba pam iętać, iż  spawacz m ęczy się n ie  przez w y s iłe k  
m ięśni, lecz przez in te nsyw ną  pracę p łuc  i  serca. Odpo­
czynek spawacza po w in ie n  być  po łączony z zaczerpnię­
ciem  świeżego pow ie trza , z odżyw czym  po s iłk iem  i  z osią­
gn ięciem  dobrego samopoczucia. Spawacze p o w in n i być 
poddaw an i okresow ym  przeglądom  le k a rs k im  z położe­
n iem  nac isku  na badanie p łuc , serca i  oczu, szczególnie 
je ś li p ra cu ją  w  ciasnych pomieszczeniach i  p rzy  spaw aniu 
m e ta li da jących  gazy tru jące .

Z d r o w i e  s p a w a c z a  —  t o  b e z p i e ­
c z e ń s t w o  s p a w a n y c h  k o n s t r u k c j i .

R e c e

Praca na s truga rkach  do d rew na  —  inż. mech. J. H o r ­
b a c z e w s k i .  W yd. PW T, A5, W arszawa, 1952, s tr. 40, 

rys. 19.
Znane w  Polsce p u b lik a c je  radz ieck ie  tzw . „p a m ią tk i“ , 

przeznaczone d la  te c h n ik ó w  i k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn i­
ków , d rukow ane  i  rozpowszechniane w  dużych nakładach, 
u w zg lę dn ia ją  w  swej treśc i w szys tk ie  czynności w y k o n y ­
w ane na danym  stanow isku  roboczym  okreś lone j branży. 
Treść tych  broszurek do tvczy przebiegu p ro d u k c ji, spo­
sobów pos ług iw an ia  się maszyną, urządzeniem  lu b  narzę­
dziem , obow iązków  pracującego przed, w  czasie i  po p racy 
itp . z p u n k tu  w idzen ia  och rony p ra cy  i  eko no m ik i p ro ­
d u k c ji.

P ie rw szą i  c iekaw ą próbą dostarczenia analogicznej p u ­
b lik a c ji w  ję zyku  p o lsk im  je s t praca inż. mech. J. H o rb a ­
czewskiego pt. „P raca  na s truga rkach  do d rew na“ , w yd a ­
na  przez P W T  w  ro k u  1952.

W  przedm ow ie  a u to r zaznacza, że w  po lsk ie j lite ra ^  
tu rze  technicznej ks ią żk i na w yso k im  poziom ie, przeznai- 
czone d la  in żyn ie rów , n ie  m a ią  odpow iedn ika  w  p u b li­
kac jach  na poziom ie dostępnym  d la  m is trza  i  ro b o tn ika  
kw a lifiko w a n e g o . B roszurę sw o ją  au to r tra k tu je  ja k o  
w ska zów k i ram ow e, na podstaw ie  k tó ry c h  k ie ro w n ic tw o  
zak ład ów  pow in no  opracować dokładne in s tru k c je , d o ty ­
czące obs ług i s truga rek  zna jd u ją cych  się w  danym  za­
kładzie .

Ze w stępu  na leży rozum ieć, że czyniąc p ierw szą próbę 
dostarczenia p o lsk ie j „p a m ią tk i“ , s tanow iące j pomoc p rzy  
szko len iu  lu b  doszkalan iu  ro b o tn ik ó w  p racu jących  p rzy  
s truga rkach  do drew na, au to r sam posiada w ą tp liw o śc i 
co do je j fo rm y  i  treści. D la tego pew n ie  zw raca się do 
c zy te ln ikó w  z apelem  o nadsy łan ie  uwag.

B roszu ra  „P raca  na s truga rkach  do d rew na“  zaw ie ra  
następu jącą treść: cha ra k te rys tykę  s truga rek  z uw zg lęd­
nieniem ^ zasadniczych ty p ó w  maszyn, w ym agan ia  tech­
n iczne im  staw iane, sposoby m ocow ania noży i  osłon, 
konserw ację  s truga rek  i  ic h  obsługę, przebieg procesu 
p rodukcy jnego , techniczne b ra k i p rzy  p racy  na tych  m a­
szynach i  ich  p rzyczyn y  oraz organ izacie  p racy  na sta­
no w isku  roboczym .

Na 39 s tron  teks tu  15 stron, a w ięc  ok. 40°/o, s tanow ią 
w iadom ości dot. c h a ra k te ry s ty k i zasadniczych typ ó w  
s truga rek  (w y ró w n ia re k , grubościow ych, w ie lo s tro nn ych  
i  specja lnych) oraz w ym agań techn icznych  im  s taw ia ­
nych. Poczynając od s tro n y  16 m a te ria ł u ję ty  w  książeczce 
je s t u s ta w io ny  przez au to ra  z p u n k tu  w idzen ia  bezpie­
czeństwa pracy. D o tyczy to  zasad m ocow ania noży w  w a le  
nożow ym , stosowania osłon p rzy  s truga rkach , w y k o n y w a ­
n ia  czynności zw iązanych z konserw acją  i  sm arowaniem , 
ogólnych wskazań d la  p ra cu i°cych , przebiegu procesu 
p ro du kcy jne go  i  o rg an izac ji p racy  na s tanow isku  robo­
czym.

A u to r  w  n ie k tó ry c h  do tego nada jących  się rozdzia łach 
w prow adza  tzw . punktow an ie , pozwalające n ie  ty lk o  na 
w yo drę bn ien ie  poszczególnych zaleceń, lecz rów n ież  na

n z j e

usystem atyzow anie m om entów , na ja k ie  p ra cu jący  p o w i­
n ien  zw róc ić  uwagę w y k o n u ją c  pow ierzone zadanie na 
strugarce.

Z  treśc i b roszu ry  w v n ik a  jasno, że n ie  m ożna rozdzie­
lić  te c h n ik i od och rony p ra cy  i  że p ro b lem y te łączą się 
ze sobą ściśle. W eźm y np. zalecenia, podane w  p u nk tach  
i  dotyczące przebiegu procesu p rodukcy jnego . W ie le  tych  
zaleceń do tyczy tech no log ii p racy  na s truga rkach , zaś 
p ra w ie  w szystk ie  m a ją  na celu uczyn ien ie  ty c h  prac bez­
p iecznym i i  w y d a jn y m i. Za lecen ia te na t le  ch a ra k te ry ­
s ty k i m aszyn i  narzędzi, obe jm u jące j zadania ja k ie  ona 
spełn ia —  uczą w yk o n y w a n ia  p racy  w  sposób system a- 
tyczny, sp raw ny i  bezpieczny. A u to r  —  u jm u ją c  ta k  
treść —  w yka za ł w  sw o je j książeczce, że m aszyna jes t 
je d yn ie  czynn ik ie m  pom ocn iczym , zaś spraw ą zasadniczą 
je s t p raca w yko n yw a n a  na n ie j przez człow ieka.

N ależy przypuszczać, że p rzem ysł będzie m ia ł z te j 
ks iążeczki w ie lk i pożytek i  że stan ie się ona p rzyk ładem  
d la  in n y c h  au to rów , ja k  na leży u jm ow a ć  p rze ń e g  p ro ­
cesu p ro du kcy jne go  w  p u b lik a c ja c h  dot. p racy na sta­
n o w isku  roboczym . W y ła n ia  się rów n ież  z tego pytan ie , 
czy książeczki tego rod za ju  n ie  p o w in n y  być pisane przez 
tech n ika  i  ro b o tn ik a  razem. W yda je  się bow iem  na p rz y ­
k ła dz ie  p racy  inż. Horbaczewskiego, że in żyn ie ro w ie  
stosu ją naw e t w  p u b lik a c ja c h  po pu la rn ych  z b y t w yso k i 
poziom , używ a ją  za tru d n e  d la  ro b o tn ik ó w  s łow n ic tw o, 
n ie  u m ie ją  sw o je j w iedzy  techn iczne j przekazać w  fo r ­
m ie  dostępnej d la  now o szkolonych kad r. W ie lką  pomocą 
p rzy  p isan iu  b y łb y  tu ta j w y k w a lif ik o w a n y  ro b o tn ik , k tó ­
r y  spędził la ta  w  fab ryce  i  k tó ry  zna dobrze, w  ja k im  
k ie ru n k u  i  w  ja k i sposób now in no  się odbyw ać p ra k ty c z ­
n ie  szkolen ie now ych  kad r.

A u to r  w . w . broszury  czyn i w y ra źn ie  w y s iłe k  w  k ie ­
ru n k u  u trz y m a n ia  treśc i na  je d n o lity m  poziom ie. N ie  
zawsze m u  się to  udaje. Na p rz y k ła d  w  rozdzia le  p t. „Noże 
i  sposób ich  m ocow ania w  w a le  nożow ym “  au to r pisze na 
początku, że staranne p rzygo tow an ie  noży m a duże zna­
czenie z p u n k tu  w idzen ia  bez-ieczeństw a pracy. Tym cza­
sem w  treśc i tego rozdz ia łu  s tw ie rdzen ie  to  n ik n ie  wśród 
szeregu w iadom ości do tyczących rod za jów  noży, ic h  w y ­
m ia ró w , zasad w yw ażan ia , us taw ian ia  itp . D op ie ro  om a­
w ia ją c  w a ły  nożowe au to r w raca  do bezpieczeństwa 
pracy. D la  fachow ca skok m yś lo w y  au to ra  je s t do p rz y ­
jęc ia , d la  uczącego się na tom iast może być n iezrozum ia ły . 
B ra k  rów n ież  om ów ienia, dlaczego techniczne b ra k i i  ich  
p rzyczyn y  m a ją  w p ły w  na bezpieczeństwo pracy. Należa­
ło b y  dać po tym  rozdzia le  k ró tk ie  w n io s k i w ykazu jące  
w p ły w  tvch  b ra kó w  na bezpieczne i  w yd a jn e  w y k o n y w a ­
n ie  czynności.

Na zakończenie na leży po dkre ś lić  jasność w y k ła d u  i  do­
b ry  u k ła d  tem atyczny. P u b lik a c ja  oow in na  stać się pod­
ręczną pomocą w  zakładach, posiadających s tru g a rk i do 
drew na, ja k  rów n ież  s tanow ić  pom oc w  średn ich  szko­
łach  zaw odowych.

H a lin a  Ż m igrodzka
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O c h r o n a  p r a c y  —  te rm in  zgłaszania sprzeciw ów  —  5 ty g o d n i od d a ty  w yd . d ru k .

O c h r o n a  o c z u
CIOP

OKULARY SZCZELNE —  Wymagania techniczne
171001
pro jekt

1. W STĘP

1 . i .  Przedm iot normy. P rzedm io tem  n o rm y  są w ym agan ia  techniczne dotyczące o k u la ró w  szczelnych 

w  op raw ie  gum ow ej, przeznaczonych do och rony oczu przed dz ia łan iem  subs tanc ji szkod liw ych , w ys tę p u ją ­

cych w  otaczającej atm osferze.

1. 2. Zakres zastosowania. O k u la ry  n ie  ch ron ią  przed p ro m ien io w an ie m  szkod liw ym , od p ryska m i c ia ł sta­

ły c h  oraz przed kw asem  fluo row odo row ym .

1. 3. Oznaczenie

O K U L A R Y  SZCZELN E C IO P —  171001

1. 4. Cechowanie. W  m ie jscu  oznaczonym  na ry s u n k u  w y tło czyć  na zew nętrzne j s tron ie  op raw y  w yra źną  ce­

chę zaw iera jącą:

a) nazwę lu b  znak w y tw ó rn i,

b) oznaczenie w g  1.3, bez części s łow ne j,

c) ro k  w yko na n ia .

W ysokość l i te r  i  liczb  cechy —  3 m m .

1. 5. Przykład cechowania o k u la ró w  w yp ro d u ko w a n ych  przez Z a k ła d y  P rzem ysłu  G um owego „P ias tów

w  ro k u  1953:

P IA S T Ó W  
C IO P— 171001 

1953

1. 6. Norm y związane

PN

D ru ty  sta lowe okrąg łe  ogólnego przeznaczenia .

Taśma sta low a zim no w a lcow ana. W a ru n k i techniczne . 

N ic i szwalne baw e łn iane. Zasady k la s y fik a c ji

M — 80026 

H  — 92321 

P — 81001

Ciąg dalszy na str. 144
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2. W Y M A G A N IA  T E C H N IC Z N E

2. 1. Wyszczególnienie części

N
um

er
po

rz
ąd

.

Nazwa części Ilość

1 Oprawa gumowa 1
2 Szybka 2
3 Krążek przeciwrosowy 2
4 Uszko 2
5 Przesuwka 1

6 Opaska na głowę 1

2. 2. Oprawa gumowa 

2. 2. 1. W ym iary

2. 2. 2. M ateria ł —  m ieszanka gum owa, elastyczna, g ię tka, bezwonna, pozbaw iona s k ła d n ik ó w  szkod liw ych  

i  n ie  drażniąca skó ry  lu d z k ie j. M ieszanka pow inna  posiadać:

a) odporność na dz ia łan ie  te m p e ra tu r od +  70 do —  25° C,

b) n iezm ienność w łasności po zanurzen iu  do ro z tw o ru  fo rm a lin y  o sk ładzie : 1 część fo rm a lin y  40% 

i  3 części w ody, na okres 10 m in u t  w  tem pe ra tu rze  18 ±  2° C,

c) w y trzym a łość  na rozciąganie >  80 kG /cm 2

C iąg da lszy na str. 145
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mm

d) w yd łuże n ie  p rzy  ze rw an iu  >  350%

e) tw ardość 40 -h 50° w g  Shore ‘a

f) odporność na starzenie w  tem pe ra tu rze  70 ±  1» C p rzy  c iśn ien iu  1 atm . w  ciągu 72 godzin; 

spadek w y trzym a ło śc i i  w yd łuże n ia  n ie  po w in ie n  przekraczać 20%.

2. 2. 3. W ykonanie. O praw a w u lkan izow aną . P ow ie rzchn ie  o p raw y : zew nętrzna i  w ew nę trzna  —  gładkie, 

bez pęcherzy, zgrub ień, w g łęb ie ń  i  w y lew ó w .

2. 3. Szybka

2. 3- 1. W ym iary.

^ 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 7 *

4 > 5 7 ~ ° j S

(rys. 3)

C iąg da lszy na str. 140
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2. 3. 2. M ate ria ł —  szkło optyczne p łask ie , bezbarwne, pozbaw ione pęcherzyków , fa lo w a ń , sm ug i  rys. Pod 

w zględem  op tycznym  szkło po w in no  posiadać następu jące w łasności:

a) przepuszczalność p ro m ien io w an ia  w idz ia lnego  co n a jm n ie j 85%,

b) różn icę w  zdolności zb ie ra jące j pom iędzy d o w o ln y m i p o łu d n ik a m i n ie  p rzekracza jącą 0,05 

d io p try .

Szkło  n ie  pow in no  m ieć u jem n e j lu b  do da tn ie j zdolności zb ie ra jące j w  d o w o lnym  p o łu d n ik u  

w ięce j n iż  0,13 d io p try .

2. 3. 3. Wykonanie. Szybka —  w yc inana , brzeg i na obwodzie —  szlifowane.

2. 4. Krążek przeciwrosowy 

2. 4. 1. W ym iary

II
<p 57

2. 4. 2. M ateria ł

(rys. 4)

masa plastyczna, bezbarwna, przezroczysta, n iepa lna, pozbaw iona fa lo w a ń , smug,

rys, s k ła d n ik ó w  szkod liw ych , jednos tronn ie  pow leczona bezba rw nym  środkiem , zapob iegającym  w  sposób 
t rw a ły  osadzaniu się rosy.

Masa plastyczna pow in na  przepuszczać >  85% p ro m ien io w an ia  w idz ia lnego .

2. 4. 3. Wykonanie. K rą ż k i —  w yc inać  w y k ro jn ik ie m .

2. 5. Uszko 

2. 5. 1. W ym iary

2. 5. 2. M ateria ł —  d ru t 2,0 s ta l 0,10 go ły, tw a rd y , w g  PN/M-80026.

2. 5. 3. W ykonanie. Uszka —  zaginane, bębnowe, osadzone s tyka m i na końcach op raw y  i  zaw u lka n izo - 
w ane zgodnie z rysu n k ie m  2, p rz e k ró j B -B .

2- 5. 4. Wykończenie —  n ik lo w a n e  lu b  chrom owane.

2. 6. Przesuwka

Ciąg dalszy na str. 147
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2. 6. 1. W ym iary

2 *

(rys. 6)

2. 6. 2. M ateria ł —  taśm a RNc 1/2 w g  PN/H-92321 o g rubości 1 m m . 

2- G. 3. W ykonanie. P rzesuw ka w yc inana , bębnowana.

2. G. 4. Wykończenie —  n ik lo w a n e  lu b  chrom owane.

2. 7. Opaska na głowę 

2. 7. 1. W ym iary

2. 7. 2. M a te r ia ł

2. 7. 2. 1. Taśm a sym bo l I.G.132/9

Osnowa: T d  300 w iskoza b łysk —  53 n i tk i

Na 68/2 baw ełna —  16 n ite k

N. 30 gum a —  18 n ite k

W ątek: T d  300 w iskoza b łysk  -— 29 n ite k  na 1 cmb

C iężar 1 m b  —  16 g

Taśma pow in na  posiadać:

a) w y trzym a łość  na zerw anie 21,8%

b) w yd łuże n ie  w stępne 109%

c) w yd łużen ie  p rzy  zerw an iu 37,5%

d) w yd łużen ie  ca łko w ite 146,5%

2. 7. 2. 2. Nici: B 118 N m  85/3S w g  PN/P-81001

C iąg da lszy na str. 148
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2. 7. 3. Wykonanie. Opaska pow in na  być  w yko na na  z dw óch od c in ków  taśm y. Jeden kon iec taśm y odcinka 

A  Założyć na 5 m m  i  założenie przeszyć szwem n ić m i w g  2. 7. 2. 2.

Na je d n ym  końcu  odcinka B  na leży um ieścić przesuw kę w g 2. 6. i  założyć taśm ę na 10 m m . Założenie po­

w in n o  być przeszyte trzem a szw am i n ić m i w g  2.7.2.2.

Końce n i te k .—  zaw iązane i  obcięte.

2. 8. Łączenie części

N ie  obszyte końce ob c in ków  A  i  B  taśm y p o w in n y  być przew leczone przez uszka i  założone na 10 m m . Z a ło ­

żenie przeszyć trzem a szw am i zgodnie z 2. 7. 3. n ić m i w g  2. 7. 2. 2. S zybk i w raz  z k rą ż k a m i p rze c iw ro sow y- 

m i na leży um ieścić w  ro w ka ch  op raw y, p rzy  czym  k rą ż k i przeciw rosow e p o w in n y  być  zwrócone w  stronę 

oczu pow ie rzchn ią , zabezpieczoną przed osadzaniem rosy.

K raw ęd z ie  ro w k ó w  p o w in n y  ściśle przy legać do szybek.

3. O P A K O W A N IE  I  P R Z E C H O W Y W A N IE

3. 1. Opakowanie. O k u la ry  na leży zaw ijać  w  b ib u łę  i  pakow ać po jedynczo do pude łka  tek tu ro w eg o  o w y ­

m ia ra ch  75 X  140 X  55, w ykonanego z k a rto n u  drzewnego, g ładkiego o grubości 1 m m  p rzy  g ram aturze  630 

lu b  700 g /m 2.

N a p u d e łku  p o w in ie n  być um ieszczony napis:

a) nazwa w y tw ó rn i,

b) oznaczenie w g  1,3,

c) ro k  w ykonan ia ,

d) nu m er k o n tro li w y tw ó rn i.

3. 2. Przechowywanie. O k u la ry  w  opakow an iu  w g  3. 1. p o w in n y  być uk ładane na pó łkach  w  pomieszcze­

n iach  o w zg lędne j w ilg o tn o ś c i po w ie trza  50-4-60% i  tem pera tu rze  0 4-20° C. W  pom ieszczeniach ty c h  na ­

leży un ika ć  sk ładow an ia  benzyny, n a fty , sm arów  i  in n y c h  m a te ria łó w  ła tw op a ln ych .

Odległość o ku la ró w  od g rz e jn ik ó w  pow in na  w ynosić co n a jm n ie j 1,5 m.

K O N I E C



K O  N K U R  S

N A  R E C E N Z J E  K S I Ą Ż K I  T E C H N I C Z N E J

W  w alce o nową, przyśpieszającą postąp ks iążką tech­
n iczną  —  tw órcza  k ry ty k a  w  fo rm ie  rece nz ji dopomaga, 
u ła tw ia , udoskona la pracą au to ra  i  w yd a w cy  oraz z w ię k - 
sza czy te ln ic tw o  p iśm ie n n ic tw a  technicznego.

Z arów no  w  samej książce, ja k  w  je j ocenie p o w in n y  
być  uw zg lądn ione przede w szys tk im : na jnow sze zdobycze 
po lsk ie j m y ś li techn iczne j naszych uczonych, ra c jo n a li­
za to rów , w yna lazców , now a to rów , o lb rzym ie  osiągnięcia 
p rzodu jące j n a u k i i  te c h n ik i rad z ie ck ie j re w o lu c jo n iz u ją ­
cej m etody p racy  lu d z k ie j, do robek techn iczny k ra jó w  
d e m o kra c ji lu d o w e j, k ry ty c z n ie  ocenione prace z dzie­

dz iny  te c h n ik i w  in n y c h  k ra ja c h  oraz pow iązan ie treśc i 
i  u jąc ia  z p ra k ty k ą  ze szczególnym uw zg lędn ien iem  po­
trzeb  c z y te ln ika -ro b o tn ika .

Dotychczasowy stan rece nz ji om aw ia jących  k ry ty c z n ie  
w ydaw aną  w  Polsce ks iążką techniczną n ie  je s t zadowa­
la ją c y  zarów no pod wzglądem  ilośc io w ym  ja k  i  ja k o ­
ściowym .

Dążąc do pobudzenia ru ch u  recenzyjnego i  wzm ożenia 
p racy tw ó rcze j w  ty m  zakresie P aństw ow e W y d a w n i­
c tw a  Techniczne (PW T) ogłaszają k o n ku rs  na na jlepsze 
recenzje ks iążek techn icznych w yd an ych  przez PW T.

WARUNKI KONKURSU

1. Recenzja pow in na  dotyczyć w yd an e j przez P W T  
ks ią żk i, o ryg in a ln e j lu b  tłum aczone j, z w yłączen iem  
ir is tru k c y j oraz p rac badawczych in s ty tu tó w  nauko ­
w o-badaw czych.

2. P rzedm io tem  kon ku rsu  są podpisane recenzje, opu­
b liko w a n e  w  czasopismach w yd an ych  za ro k  1953, 
m ianow ic ie :
2.1. w  czasopismach techn icznych w ydaw anych  przez 

Naczelną O rgan izacją  Techniczną (NOT) i  P W T — 
w szys tk ie  w yd ru ko w a n e  recenzje, bez specja l­
nych  zgłoszeń,

2.2. w  in n y c h  czasopismach —  po zgłoszeniu do P W T 
egzem plarza czasopisma z w y d ru ko w a n ą  recen­
zją , z zaznaczeniem na egzem plarzu: „K o n k u rs  
na recenzją“ .

3. P rzy  ocenie recenz ji b rane będą pod uw agą przede 
w szys tk im  następujące k ry te r ia :
3.1. tw órcza  k ry ty k a  i  ocena treśc i recenzowanej 

ks iążk i, a w  szczególności następu jących je j
cech:
3.1.1. w a lo ry  ideologiczne,
3.1.2. przydatność i  aktua lność tem atu  d la  po­

trzeb  gospodark i narodow e j,

3.1.3. o ryg ina lność u jęc ia  i  op racow an ia  tem atu ,
3.1.4. poprawność opracow ania tem atu  (zgodność 

ze współczesną nauką, jasność u jąc ia  i  w y ­
czerpanie, uk ład , itd .),

3.1.5. dostosowanie u jąc ia  tem atu  do poziom u 
czy te ln ika , d la  k tórego przeznaczono ks iąż­
ką, ze szczególnym uw zg lędn ien iem  po­
trzeb  rob o tn ika ,

3.1.6. poprawność s ło w n ic tw a  technicznego,
3.1.7. popraw ność językow a,

3.1.8. celowość, tra fność  i  poprawność z ilu s tro ­
w an ia  treśc i rysu n ka m i, fo to g ra fia m i, w y ­
kresam i,

3.2. tw ó rcza  k ry ty k a  i  ocena w yko n a n ia  ed y to rsk ie ­
go recenzowanej ks ią żk i, a w  szczególności n a ­
s tępu jących e lem entów :
3.2.1. u k ła d  typo g ra ficzn y ,

3.2.2. szata zew nętrzna,.

3.2.3. popraw ność w yko n a n ia  technicznego,

3 3. popraw ność opracow an ia  recenz ji, '

3.4. okres cżasu, ja k i d z ie li ukazan ie  się ks ią żk i od 
ogłoszenia recenzji.

4. W  sk ład Sądu K onkursow ego wchodzą przedsta­
w ic ie le :

Naczelnej O rgan iza c ji Techn icznej,
C entra lnego In s ty tu tu  D o ku m e n ta c ji N aukow o-T ech ­

n iczne j,
P ańs tw ow ych  W y d a w n ic tw  Technicznych.

5. W y n ik i ko riku rsu  ogłoszone będą do dn ia 30 czerw ­
ca 1954 r.

6. A u to ro m '  na jlepszych  recenzy j zostaną przyznane 
następu jące nagrody:
—  nagroda p ie rw sza  z ł 2 000
—  dw ie  nagrody d ru g ie  po „ 1  500
—  trz y  nagrody trzec ie  po „ 1  000

7. Jeśli na podstawcie oceny Sądu K onkursow ego z a j­
dzie potrzeba podz ia łu  każdej z p rzew idz ianych  na ­
gród a lbo zm nie jszenia ogó lne j, liczby  nagród, to 
P aństw ow e W y d a w n ic tw a  Techniczne zastrzegają 
sobie p ra w o  dokonan ia  ta k ie j zm iany.

W sze lk ich  doda tkow ych  w y ja śn ie ń  dotyczących k o n k u r­
su udzie la  D z ia ł In fo rm a c ji i  P ropagandy P W T, W a r­
szawa, u l. M azow iecka 2/4, te l. 749-92 do 98.

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N IC T W A  T E C H N IC Z N E

W arszawa, lu ty  1953 r.
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PAŃSTWOWE W Y D A W N I C T W A  TECHNI CZNE
Nowości wydawnicze

B E R T R A M  G. E.: Badanie gruntów w laboratoriach P o­
lowych. T łum . z ang. C. S teckiew icz. S. 106, z ł 10.50

C IU B R A  K.: P y ł w  przemyśle i sposoby jego zwalczania.
S. 52, z ł 3.—

C H R Z A N O W S K I S.: P yły słomiane i trzcinowe w  bu­
downictwie w iejskim . S. 150, zł 7.50

D Z IK O W S K I A .: Szlifowanie. M etody bezpiecznej pracy.
S. 191, z ł 11.50

G O S ZTO W TT L .: Ochrona pracy przy produkcji uszczel­
nień azbestowo-kauczukowych. S. 70, z ł 4.—

W A S IL E W S K I Z .: Drożdże w iniarskie oraz inne drobno­
ustroje w  przemyśle w iniarskim . S. 83, z ł 4.20

M A L C E W  P. M .: Technologia i aparatura przemysłu p i­
wowarskiego. T łu m . z ros. P. W ojcieszek i S. Eliasz. 
S. 588, z ł 58.—  (w  opraw ie).

M IC H N O W S K I J., K O Z Ł O W S K I T .: Książeczka galw ani­
zera. S. 79, z ł 2.50

M IC H N O W S K I J., K O Z Ł O W S K I T .: Książeczka szlifie­
rza. S. 61, z ł 2.10

W A J N T R A U B  J.: Bielenie tkanin bawełnianych; S. 46,
zł 2.50

H U M M E L  H .: Ochrona pracy przy produkcji k a fli i fa ­
jansu. S. 76, z ł 3.50 .

W A L E W S K I A .: W skazówki ochrony pracy przy eksploa­
tacji silników. S. 33, z ł 1.50

K O N A R Z E W S K I J., W IŚ N IE W S K I J.: R yby żywe i ryby  
świeże. P rzygo tow an ie  do p rze tw órs tw a . S. 75, z ł 3.70

W Ł A S IU K  W .: Ochrona przeciwpożarowa garaży, w a r­
sztatów samochodowych i  stacji obsługi. S. 188,
zł 9.70 -

K O W A L S K I F .: Środki gaśnicze i sprzęt do w a łk i z po­
żaram i. S. 99, zł 5.—

Zasady techniki laboratoryjnej. Praca zbiorowa. S. 233,
zł 24.50 (w  oprawie).

Książki wydane poprzednio 

Biblioteka Ochrony Pracy ' •

A Ś C IK  K .: Bezpieczeństwo pracy w  -drukarni tkanin K A N D Z IA K  J /: Przemysł cukierniczy. 1952. S. 22, zł 3._
, bawełnianych. 1952. S. 19, z ł 3.—

Bezpieczeństwo i  higiena pracy w  cukrowni. Praca zb io­
row a  pod red. Z. K ow alew sk iego . 1952. S. 116, z ł 6.—

Bezpieczeństwo pracy przy urządzeniach elektrycznych.
O pracow anie  re d akcy jne  SEP. 1950. S. 204, z ł 14.—

K O R D Y A S Z  J.: Wskazówki bezpieczeństwa pracy przy 
robotach teletechnicznych. 1952. S. 26, z ł 3.50 

Montaż cieplno-mechanicznych urządzeń elektrowni.
Tym czasowe przep isy  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra ­
c y .-1952. S. 107, z ł 7.—

B U K O W IE C K I L., K E L M  L .:  Prasownic, mlotownie, 
kuźnie matrycowe i obręczarnie. W skazów ki bezpie­
czeństwa i  h ig ie n y  pracy. 1952. S. 43, z ł 3.—

C H Y B O W S K I Z.: Fenol w  przemyśle. 1952. S. 28, z ł 3.—

Eksploatacja urządzeń elektrycznych sieci m iejskich  
i  wiejskich. Tym czasowe przepisy bezpieczeństwa 
pracy. P raca zb iorow a. 1952. S. 135, z ł 10.—  -

G IL E W IC Z  A .: Roboty budowlane. 1952. S. 110, z ł 8.—
■N.

G O S ZTO W TT L .: Technika ochrony pracy przy obsłudze 
pras hydraulicznych. 1952. S. 64, z ł 3.50

H E L B R E C H T  J.: L in y  i łańcuchy. W skazów k i bezpie­
czeństwa i  h ig ie n y  pracy. 1952. S. 54, z ł 5.—

H O R B A C Z E W S K I J.: Praca na strugarkach do drewna.

Przepisy o bezpieczeństwie i higienie pracy. Praca zbio­
row a. 1952. S. 166, z ł 11.—

R Z Ę C K I M .: Elektryczne spawanie i cięcie m etali. Tech­
n ik a  bezpieczeństwa i  och rony  pracy. 1952. S. 99, 
z ł 7.—

S E K U R A C K I F.: O zatruciach w pracy i w domu. 1953. 
S. 60, z ł 3.—

Sprzęt ochronny przy urządzeniach elektrycznych. I n ­
s tru k c ja  tym czasow a dotycząca w ym agań technicz­
nych , badania , p rzechow yw an ia  i  pos ług iw an ia  sią 
sprzętem  och ronnym . 1951. S. 65, z ł 4.80

Tymczasowe przepisy bezpieczeństwa i  higieny pracy dla  
działów cieplnych elektrow ni i sieci przewodów ciepl­
nych. Praca zb iorow a. S. 116, zł 8.—

1952. S. 39, zł 3.—

IL G N E R  J.: Przenośniki. 1952. S. 30, zł 2.—
Z IE L IŃ S K I J.: Wiadomości z higieny pracy. 1952. S. 150,

zł 12.—  /

Do nabycia w  księgarniach technicznych Domu Książki

\


